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Drodzy Czytelnicy 
W ramach corocznych, cyklicznych jużkonferencji popularnonau- 
kowych„Odkrywcy”, mieliśmy okazję poznawać niezwykle interesują- 
ce, pełne tajemnic miejsca w Polsce. W 2006 roku zwiedzaliśmy Zamek 
Książ, penetrując niedostępne dla ogółu podziemia, zagłębiając się 
dzięki prelekcjom w burzliwe, pełne Il wojennych sekretów dzieje 
jednej z siedzib rodu von Pless. Rok później spotkaliśmy się w jednym 
z najpiękniejszych obiektów Dolnego Śląska - w Zamku Czocha, gdzie 
w iście dworskim stylu świętowaliśmy wydanie setnego numeru 
„Odkrywcy”. W 2008 roku zeszliśmy w mroczne czeluście Między- 
rzeckiego Rejonu Umocnionego, przechodząc wzdłuż i wszerz jeden 
z największych systemów fortyfikacyjnych Europy. Ostatnio podąży- 
liśmy tropem tajemnic Warmii i Mazur, zwiedzając m.in. plenery „Wilczego Szańca” jednej 
z najbardziej znanych kwater głównych Hitlera. Tym razem w ramach małego jubileuszu - 5 
edycji naszych spotkań zapraszamy Was do Świnoujścia na — 44 wyspy Odkrywców. 


V Jubileuszowa Konferencja popularno-naukowa 
„44 wyspy Odkrywców” 
Świnoujście 14-16 maja 2010 


Przed nami kolejna konferencja. W tym roku obchodzimy mały jubileusz, bo to już 
piąte nasze spotkanie w ramach organizowanych konferencji. Jak każe tradycja, rok rocznie 
spotykamy się w połowie maja i oczywiście zawsze w miejscu niezmiernie ciekawym. Tym 
razem jest to Świnoujście. Podobno położone jest na 44 wyspach. Zapewne znamy wyspę 
Wolin czy Uznam — największe wyspy regionu, na których położone jest miasto, ale są także 
inne. Na przykład: czy byliście na wyspie Karsibór, Mielin, Kępa czy Chrząszczewska? Pewnie 
tak, ale być może niewielu z Was wie, że poza nimi są jeszcze dziesiątki innych. Dlatego też 
zapraszamy Was w tym roku do Świnoujścia — na jego 44 wyspy. 


Jak zwykle postaramy się o ciekawy i wypełniony program. Obecnie możemy Wam 
obiecać zwiedzanie wszystkich fortów Świnoujścia, wyrzutni broniV, bazy łodzi podwod- 
nych. O kolejnych punktach programu będziemy Was informować w następnych numerach 
oraz na bieżąco na naszej stronie www.odkrywca.pl 


Wpisowe za udział w tegorocznej konferencji wynosi 100,00 zł od osoby dorosłej; 60,00 
zł dla młodzieży do lat 18. Dzieci do lat 7 wpisowego nie płacą. Jak zwykle inne koszty, wtym 
zakwaterowanie, uczestnicy opłacają niezależnie. Jak zwykle gwarantujemy zakwaterowanie 
w różnych cenach. Szczegółowe informacje — w kolejnych numerach „Odkrywcy”. 


Wszystkich, którzy zechcą spędzić ten weekend z„Odkrywcą; uczestniczącw V Konferen- 
cji, zapewniamy - będzie to doskonale wykorzystany czas, pełen przyjemności i przygód. 


Ponieważ między Świnoujściem, a Dolnym Śląskiem jest znaczna odległość, organi- 
zatorzy będą wdzięczni za każdą życzliwą podpowiedź, czy sugestię co do organizacji 
konferencji. Liczymy na zaangażowanie lokalnych instytucji i stowarzyszeń historycznych, 
turystycznych i kulturalnych, mediów a także indywidualnych osób. Będziemy wdzięczni 
wszystkim, którzy zechcą nam pomóc logistycznie i merytorycznie. Zainteresowanych 
prosimy o kontakt: telefoniczny: 71/ 329 71 71, e-mailowy: konferencjaaodkrywca.pl 


Uczestnicy mogą już zgłaszać swój udział w V Konferencji: 

. mailowo: konferencjaGodkrywca.pl lub reklamaGodkrywca.pl 

. telefonicznie: 71/329 71 71, 501 675 126 — tu również smsy, 

. lub listownie — na adres redakcji. 

Do rejestracji niezbędne są dane: imię, nazwisko, adres i numer PESEL uczestnika. 


Serdecznie zapraszamy wszystkich stałych i nowych uczestników Konferencji. 


Izowda Kwieciiuska 


POSZUKIWANIA | 


O jedno zdjęcie za blisko... 


WOJTEK STOJAK 
DOKUMENTY: ARCH, WOJTKA STOJAKA 


Mój przyjaciel Lesiu Z. z Warszawy nade wszystko ukochał papier, co nie jest normalne u mężczyzny, który na 

ogół miłuje żelazo, nawet nieco zardzewiałe. No, ale tak już jest. Świat pełen jest niespodzianek, dziwaków i 

szaleńców i właśnie ta rozmaitość czyni go frapującym. Lesiu Z. z Warszawy przyznał mi się nawet, że kiedyś, 

nawet nie bardzo się rozglądając czy go ludzie widzą, zanurkował w kontenerze ze śmieciami bo zobaczył tam 
parę książek. Zboczeniec! Rozumiem nurkować po zardzewiały karabin... ale książki? 


T właśnie od Lesia dostałem fragment rękopisu doty- 
Oy wojennego Breslau. Lesiowi ten tekst „pachnie” 
Seweryną Szmaglewską, pisarką, która, jak wielu Polaków, 
nie mogła wyrwać się z zaklętego kręgu wojny i martyrolo- 
gii będących powszechną reakcją na pięć lat traumatycznych 
przeżyć. Polacy, którzy wojnę przeżyli, musieli ją przetrawić 
i odreagować, aby móc żyć normalnie w normalnej już rzeczy- 
wistości. Wtedy nikt nie pisał Harry Poterów, bo też nikt by ich 
nie czytał. 

Ten mój artykuł, „mój” właściwie nie jest, bo właściwa treść 
jest cudzego pióra. Ponieważ jednak opisane ludzkie losy są 
uniwersalne dla wojennego pokolenia Polaków, jest zupełnie 
obojętne czy opisała je Szmaglewska, Kowalska, czy Stojak. 
Byle by były znane pokoleniom współczesnym. By wysiadając 
z pociągu na stacji Wrocław Leśnica poczuli strach i niepew- 
ność więźniów Birkenau wysiadających przed sześćdziesięciu 
laty na Bahnhof Breslau-Lissa. Żeby ten mało ważny, wojenny 
epizod kojarzył się z prawdziwymi przeżyciami ich ojców, a nie 
z nudną lekcją historii prowadzoną przez znudzonego na- 
uczyciela. To jest ta sama stacja, ten sam peron, te same tory, 
i tylko napis „Bhf. Breslau-Lissa" zamalowano. Chciałbym, by ta 
lekcja historii nie zakończyła się niecierpliwie wyczekiwanym 
dzwonkiem, tylko refleksją o tamtych ludziach, gdy będziesz 
czekał przed zamkniętym przejazdem stacji Wrocław Leśnica. 

„Próbowaliśmy lokować się na podłodze w pozycji siedzącej, 
nie było to jednak możliwe ze względu na brak miejsca. Gdy usia- 
dło mniej więcej 50 mężczyzn, pozostali musieli stać bardzo cia- 
sno obok siebie bez możliwości zmiany pozycji, przy czym ci, któ- 
rzy stali na skraju, nie mając żadnego oparcia, przy chybotaniach 
i skrętach wagonu, tracili równowagę, padali na siedzących. Trze- 
ba było zatem wprowadzić 
zmiany. Uradziliśmy, że 
usiądzie 40 w sposób zor- 
ganizowany, tak, aby móc 
spać: pierwszy szereg oprze 
się plecami o dłuższą ścianę 
wagonu, między rozsunię- 
tymi nogami siądą następ- 
mi, opierając się plecami 
sichpiersiitakdalej dokąd 
wystarczy szerokości wa- 
gonu. Jak obliczono, tych 
+0 siedzących mężczyzn 
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wagonu. Reszta stała nierucho- 
mo. Co dwie godziny zmiana. Noc 
upływała. Wagon trząsł się, pod- 
skakiwał. Często przystawał. Wte- 
dy z zewnątrz otaczała nas cisza. 
Czasem odezwał się jakiś głos. To 
esesmani z konwoju porozumie- 
wali się między sobą. Zaczęło się 
rozwidniać. Deszcz nie padał, zro- 
biło się chłodniej. Wewnątrz wa- 
gonu, między ludźmi było duszno 
i ciepło, lecz powiewy z okna sta- 
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ły się ostre. Staraliśmy się zorientować, w jakim kierunku jedziemy. 
Był między nami Niemiec, który, jak twierdził, zna doskonale po- 
łudniowo-wschodnią część swojego kraju. Ten, od chwili rozwid- 
nienia dyżurował przy szparze okna, aby zorientować się, czy rze- 
czywiście jedziemy w kierunku obiecanego Breslau-Lissa. Jedno 
było pewne, że jedziemy w kierunku północno-zachodnim. Było 
już zupełnie widno, kiedy pociąg zatrzymał się i tym razem stał 
długo. W szparach wagonu zdołaliśmy dojrzeć jakieś budynki, kil- 
ka drzew. Nie dostrzegaliśmy niczego, co by mogło nas upewnić 
gdzie się znajdujemy. Właśnie wtedy skrzypnął drut na zewnątrz 
naszych drzwi. Ktoś mocował się z zamkiem. Kilku więźniów rzu- 
ciło się z gorliwą pomocą przy odsuwaniu ciężkich wrót. Z tamtej 
strony rozległ się skowyt, jakby ktoś psu ogon przydepnął. To jed- 
nak skowyczał człowiek. Zamarliśmy w bezruchu. 

Krzyk ustał. Nasze drzwi odsunęły się wtedy, otwierane przez 
kogoś z zewnątrz. Na peronie stało przed nami dwóch esesma- 
nów. Jeden z nich, skulony, trzymał prawą dłoń pomiędzy kola- 
nami, był czerwony na twarzy. Widać było, że mocuje się z bólem. 
Drugi, ten, co nas otworzył, śmiał się złośliwie patrząc na kolegę. 
Gdy szpara w drzwiach zrobiła się dostatecznie szeroka, krzyknął 
w naszym kierunku: »Aussteigen dreckige Scheisse! Małoście ręki 
nie urwali panu komendantowilc. Nie był to jednak krzyk groźny. 
Czuło się w jego głosie jakąś satysfakcję i zadowolenie. Na odrę- 
twiałych nogach wyszliśmy na peron. Z innych wagonów rów- 
nież wysypywali się więźniowie. Tam, gdzie zatrzymała się loko- 
motywa, dojrzałam budynek, a na jego ścianie szczytowej napis: 
»Hbf. Breslau-Lissax. A więc naprawdę przywieziono nas do tej 
miejscowości. Pod okapem dworca zgromadzili się ludzie izzain- 
teresowaniem przyglądali się wyładunkowi transportu. W chwi- 
lę później pognali w ich stronę dwaj esesmani. Coś mówili, ma- 
chali energicznie rękami. Pomału kobiety i dzieci odwracali się 
i odchodzili oglądając się jeszcze za siebie. Nikt nigdy nie słyszał 
w Birkenau o obozie tej nazwy, choć zjeżdżali do Oświęcimia lu- 
dzie ze wszystkich stron Niemiec. Myśl pracowała gorączkowo. 
Chciałam jak najprędzej dojść do jakiegoś obozu, upewnić się 
ostatecznie, że jest to naprawdę transport ewakuacyjny, a nie to 
najgorsze, co mogło więźnia spotkać — krematorium. 

Staliśmy jeszcze na peronie, gdy skład pociągu, którym przyje- 
chaliśmy odszedł. Pobieżnie licząc było nas około 500 ludzi. Kon- 
woju zaledwie 6 czy 8 esesmanów. Ustawili się wokół nas, automa- 
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ty trzymali w pogotowiu, jakby pragnęli dać do zrozumienia: 
»Jest nas mało, ale niech żadne głupie myśli nie chodzą wam 
pogłowie. Staliśmy dość długo w oczekiwaniu na coś niewia- 
domego. Minęła chyba co najmniej godzina. Z daleka, zza li- 
chego lasku ukazała się niewielka kolumna wojska. Zbliżyli się 
do nas. Pohandlowali coś z esesmanami, potem otoczyli nas 
tyralierą. Esesmani włożyli automaty na plecy. Ruszyliśmy. Nie 
szliśmy długo. Zza małego garbu terenu ukazały się najpierw 
dachy baraków, potem cała ich niewielka wysokość. Szare 
były, jakby wypłowiałe. Wszystkie miały okna umieszczone ni- 
sko, w równych odstępach. Baraków tych było tylko trzy. Two- 
rzyły literę Ci były bardzo ciasno otoczone palisadą drewnia- 
nego ogrodzenia omotanego niedbale kolczastym drutem. 
Cztery małe, niskie wieżyczki strażnicze stały na rogach tego 
miniaturowego obozu. Żadnych zabudowań niewiadomego 
przeznaczenia. Wszystko jasne na pierwszy rzut oka. Ten wi- 
dok usposobił wszystkich dobrze. Wkraczaliśmy na maleńki 
placyk apelowy z uczuciem rodzących się nadziei. Z najmniej- 
szego baraku, który był kuchnią, komendanturą i magazynem 
równocześnie, wyszło kilka postaci w pasiakach. Więźniowie, po- 
zornie tacy sami, jak my. Różnili się jednak. Na głowach odrasta- 
jące włosy, długie już na cztery centymetry, a pośrodku wygolona 
„autostrada” białą krechą przecinała czaszkę od czoła do potylicy. 
Najbardziej inteligentna twarz z taką ozdobą na głowie upodab- 
niała się do goryla. Wpędzono nas na podwórze, miejscowych do 
kuchni. Zamknięto za nimi drzwi, lecz zauważyłam, że wyglądali 
przez okna i szpary przyglądając się »Zugangowit. 

Wehrmachtowcy i esesmani odeszli. Jedynie »komendant« 
z przyciętą łapą został na terenie obozu. Widzieliśmy go przez 
okno jak siedział przy stole, a sanitariusz w białym kitlu bandażo- 
wał mu palce. Po drugiej stronie stołu, naprzeciw niego, dostrze- 
głam drugiego mężczyznę w mundurze. Pisał coś, potem prze- 
chylił się głęboko nad stołem i podał kopertę opatrywanemu. 
Wstał, sięgnął po czapkę leżącą na parapecie okiennym. W chwi- 
lę później ukazał się w drzwiach. Stał i patrzał w naszą stronę. Li- 
czył nas, czy przyglądał się bezmyślnie? 

Sporządzanie tzw. »karty chorobowej« (ewidencyjnej) trwa- 
ło długo. Owo skrupulatne wypytywanie więźnia o jego rodzinę, 
przebyte choroby, przebieg nauki i pracy zawodowej w zasadzie 
nikomu do niczego nie były potrzebne. A jakie męczące i okrut- 
ne. Zapadł ciemny wieczór. Przyszła noc, a więźniowie ciągle stali 
w szeregach. Do baraku wpuszczano pojedynczo. Z każdym kwa- 
dransem było nas mniej na dziedzińcu. Byliśmy zkażdą chwilą bar- 
dziej zmęczeni, coraz bardziej głodni i zrezygnowani. Około godzi- 
ny trzeciej znaleźliśmy się w dużej, pustej sali baraku. Tu można 
było usiąść na podłodze i spać. Było sucho iciepło. Gdy tylko zakoń- 
czono spis imienny, wszyscy zapadli w głęboki sen. Już następny 
dzień dowiódł, że życie w każdym z obozów koncentracyjnych jest 
zupełnie inne, choć konsekwencje są te same: głód, zimno, ciasno- 
ta, poniżenie i niewola. Ale każdy z tych czynników nabiera innego 
smaku po przesiedleniu do innego obozu. Rano była sposobność 
do rozejrzenia się w terenie. Wzdłuż jednego ogrodzenia przyle- 
gałdo naszego obozu duży kawał otoczonego drutem kolczastym 
pola. Wyglądało to jak kopce kartofli zmagazynowanych na zimę. 
Kopców tych było kilkanaście i każdy z nich miał około stu metrów 
długości. Ponieważ druty naszego obozu nie były naelektryzowa- 
ne, można było zbliżyć się i oglądać dokładnie, co dzieje się po dru- 
giej stronie. Wchodzili tam od czasu do czasu żołnierze niemieccy, 
otwierali drzwi umieszczone w szczytach tych wielkich ziemianek, 


ładowdli ciężkie skrzynie. Niekiedy przyjeżdżały ciężarówki i zabie- 
rały transport skrzyń nie wiadomo dokąd. Wkrótce wyjaśniło się 
tajemnicze z początku sąsiedztwo. Był to magazyn amunicji. Na- 
sze baraki wraz ze swoją zawartością były jakby ochroną i masko- 
waniem tamtego cennego składu. Niejednokrotnie później, kiedy 
leżeliśmy na pryczach przed snem, a po niebie ciemnym i groźnym 
przewalał się głęboki bas motorów lotniczych, z niepokojem my- 
śleliśmy o tamtych »kartoflanych« kopcach. 

Breslau-Lissa nigdy nie był wielkim obozem. Z charakteru wy- 
konywanych przez więźniów prac widać było, że kilkuset męż- 
czyzn trzymano tu po to, aby byli siłą roboczą dla koszar woj- 
skowych, odległych od obozu o niespełna kilometr. Murowane, 
jednakowe, piętrowe bloki koszar ustawione jak pudełka w rów- 
nych szeregach, otoczone chodnikami, stanowiły jedną ścianę ol- 
brzymiego placu ćwiczeń piechoty. Wzdłuż przeciwległego boku 
tego błotnistego, wiecznie rozjeżdżonego terenu, wytyczono ob- 
rysy mających tu powstać w niedalekiej przyszłości i z udziałem 
naszych rąk baraków dla następnych transportów więziennych. 
Mimo zacieśniających się nieustannie frontów nie rezygnowa- 
no z budowy nowych obiektów, pozwalających na powiększe- 
nie ilości więźniów. Poza tym trzeba było obsłużyć wojsko, ćwi- 
czące nieustannie na poligonach. Podzielono więc przybyłych na 
kolumny, każda z nich dostała do wykonania zadanie i już przed 
południem wyruszyliśmy do pracy. Nie było mowy o dostaniu się 
do »Bauleitungu«, trzeba więc chwytać każdą okazję, która może 
przynieść jakie takie bezpieczeństwo i co ważniejsze, możność 
dekowania się. Do najbardziej znienawidzonych prac w obozie 
należy noszenie ciężarów. Okazało się jednak, że w Breslau-Lis- 
sa to zajęcie jest szczególnie popłatne. Elementy budowlane zło- 
żono gromadnie w jednym rogu placu ćwiczeń, a budowa roz- 
poczynała się w przeciwnym. Droga prowadząca po przekątnej 
spotykała się z traktem, po którym kursują samochody i furman- 
ki zaopatrujące koszary. Na tej wyboistej drodze, gdy się miało 
szczęście, można było znaleźć różne rzeczy: kartofle, buraki, wę- 
giel. Wszystko to, co spadło z trzęsących się pojazdów było skryt- 
nie zbierane przez więźniów. Zdarzyło się nawet kiedyś, że zna- 
leziono w śniegu cały bochenek chleba, ale był to jeden taki 
wypadek na przestrzeni kilku miesięcy naszego pobytu. 

W listopadzie i grudniu 44 roku, rzadko który więzień otrzy- 
mywał jeszcze paczki żywnościowe z domu. (...) Wyżywienie 
obozowe składało się w tym czasie z niepełnego litra zupy z jar- 
muszu (jedliśmy ten jarmusz codziennie od 29 paźdź. do lutowe- 
go wymarszu). Najbardziej głodni i najmniej wybredni na widok 
tej zupy dostawali gęsiej skórki. »Kula« chleba (tak nazywano 
wtym obozie porcję i tę nazwę oświęcimiacy przejęli bardzo szyb- 
koi przyswolli sobie) była dosłowną kulą. Tak gliniastego, ciężkie- 
go i zakalcowatego chleba nie bywało nawet w najgorszych cza- 
sach w Birkenau. To powodowało, że porcje dzienne były małe. 
Przerażająco małe, zwłaszcza, kiedy trzeba ją było dzielić na ko- 
lacje i śniadanie. Jadało się tu jedynie w bloku. Miało to tę zale- 
tę, że jedzenie gotowane było gorące. Nasi koledzy, kucharze, 
tłumaczyli nam, że wysoka temperatura jest niemal jedyną przy- 
prawą, jaką mogą dodać do zupy. 

(...) Źródłem wszelkiego zarobku były koszary dostępne dla 
komand pracujących tam w styczności z Wehrmachtem. Żołnie- 
rze niemieccy nie byli obowiązani płacić za usługi więźniów, jed- 
nak wielu z nich powodowanych widocznie jakimiś ludzkimi od- 
ruchami, łamiąc zakazy władz i policji, oddawali resztki swojego 
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jedzenia. (...). W grudniu mróz ścisnął ziemię, drewniaki dzwoni- 
ły na grudzie poligonu" 

Gwoli historycznej uczciwości i żeby obraz wojny nie był 
zbyt jednostronny zacytuję wam inne relacje, uzmysławiają- 
ce relatywizm doznanych krzywd. Wspomina Niemiec, ksiądz 
Georg Gottwald z Zielonej Góry powojenną akcję wysiedleń- 
czą: „Wkroczyło polskie wojsko, i to, co teraz zdarzyło się, swą su- 
rowością i brutalnością nie daje się wprost opisać. Z pomocą wy- 
strzałów, uderzeń kolbami, pejczy obrabowano Niemców z ich 
skromnej żywności, wygoniono na ulicę (...) nie można było jej 
(rzeki Nysy) przebyć mostem, kładką czy łódką. Masy ludzi mu- 
siały całymi dniami tkwić pod gołym niebem w strumieniach 
deszczu, ciągle zagrożone i zastraszane przez rabujących Rosjan 
i Polaków”. Pisze wysiedlany niemiecki mieszkaniec powia- 
tu słupskiego: „Na podwórzu panował straszny ścisk, szczegól- 
nie przy bramie na ulicę, gdzie stał z batem jakiś Polak i bił nas, 
z pewnością w tym celu, byśmy w popłochu rzucili część nasze- 
go bagażu”. | wspomnienia Polaka, przesiedleńca z Kresów 
Wschodnich: „Po raz pierwszy staliśmy się świadkami wysiedla- 
nia Niemców z ich domostw. Dokonywało tego kilku cywilów 
zkarabinami i biało-czerwonymi opaskami na rękawach. Domy- 
śliliśmy się, że to nasza milicja. Czy to miała być właśnie owa ze- 
msta za winy popełnione przez Niemców na nas, Polakach, przez 
lata okupacji? Czy poszturchiwanie dwóch starych kobiet i sta- 
rego mężczyzny ma dać nam satysfakcję, zadośćuczynienie...". 
Wszystkie przytoczone relacje są bardzo łagodne. I nie są prze- 
pisane z odwetowych, wydawanych pod ziemią broszur ły- 
sych, niemieckich neonazistów. Wszystkie pochodzą z pracy 
zbiorowej „Wysiedlenia, wypędzenia i ucieczki 1939-1959. Atlas 
ziem Polski”, (wyd. Demart, Warszawa 2008). Znajomość, choć- 
by pobieżna, tej książki jest niezbędna, choć niekoniecznie 
uzmysłowiona, każdemu Polakowi. Niezbędna, by przybliżyć 
prawdziwy obraz wydarzeń i pomóc zrozumieć to, co stało się 
w Europie pomiędzy 1939 a 1950 rokiem. Przybliżyć, bo bez- 
stronna interpretacja wielu zagadnień istnieć po prostu nie 
może. Zarówno nieletni blondynek z Hitlerjugend jak i rosyj- 
ski pionier z dumą noszący czerwoną chustę na szyi walczy- 
li o to samo. O swój dom rodzinny i za ojczyznę. Tak ich wy- 
chowano! Nie tylko bardzo dobrze ich wychowano. Oszukano 
też! Intencje wciągniętych w wir wojennych wydarzeń dzieci 
były czyste jak łza, choć wynikające z nich czyny niekoniecz- 
nie. Dlatego zastanów się spokojnie, zanim zaczniesz wrzesz- 
czeć: Winny! O kimkolwiek byś mówił, czy myślał. 

A tytuł? Luźna przeróbka tytułu powieści C. Ryana? Długo 
łaziliśmy z Maćkiem II Stefańskim wokół koszar w Leśnicy, wy- 
łamywaliśmy kostki nóg na zmarzniętych wertepach, narażając 
życie wystawialiśmy łeb przez koszarowy mur, wszystko po to, 
by wypatrzyć podłużne „kopce kartofli" lub jakieś ślady po nich. 
Na próżno! W terenie nie wypatrzyliśmy nic. A na zdjęciach lot- 
niczych z 1947 roku gdzie z pewnością widać wszystko jak na 
dłoni nie mogłem sprawdzić, bo mam fotografię o numerze 
6730, a potrzebny jest numer 6731. Moje archiwum fotograficz- 
ne skończyło się, o jedno zdjęcie za blisko”... I tyle. » 


Mój tel. 71/ 354 54 40 
«2 _ Wojtek Stojak 


Przyjaciel i wieloletni współpracownik „Odkrywcy” Niegdysiejszy geolog, dzisiaj po- 
Szukiwacz-emeryt. Nestor polskich eksploratorów. Twórca cieszącego się ogromną po- 
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Historie z Pomorza - ewakuacja Gryfic w 1945 r. 


Pamięć zaklęta w przedmiotach... 


TEKST: JAN NOWICKI 
ZDJĘCIA: ARCHIWUM AUTORA 


Dotarcie Armii Czerwonej jesienią 1944 roku do granic Prus Wschodnich wywołało panikę i masową ucieczkę 
ludności cywilnej z tego terenu. Większość uciekinierów skierowała się na Pomorze Zachodnie. Uciekano po- 
ciągami, pojazdami mechanicznymi, zaprzęgami konnymi oraz pieszo. W tym czasie na Pomorzu Zachodnim prze- 


bywało już około 100 tys. osób ewakuowanych z terenów przemysłowych Niemiec objętych bombardowaniami. 


momencie rozpoczęcia przez 
Armię Czerwoną ofensywy 
w styczniu 1945 roku, do lud- 


ności uciekającej z Prus Wschodnich do- 
łączyli uchodźcy z Pomorza Gdańskiego. 
Na zachód i północ ewakuowała się tak- 
że ludność z południowych powiatów 
prowincji pomorskiej. W styczniu i lutym 
1945 r. ruchy migracyjne objęły teren 
całego Pomorza. Ewakuacja na własną 
rękę nie była możliwa. Na drogach roiło 
się od patroli żandarmerii, która wyła- 
pywała nie tylko dezerterów ale wszyst- 
kich, którzy w najmniejszy sposób naru- 
szali zarządzenia władz. Opuścić miejsce 
zamieszkania można było tylko na wy- 
raźne polecenie lokalnych władz. 
Narastające masy uchodźców dezor- 
ganizowały codzienne życie pomorskiej 
prowincji. Szpitalesi szkoły wypełniały 
się chorymi i rannymi. Uciekinierzy zaj- 
mowali wszystkie wolne pomieszczenia 
mieszkalne i gospodarcze. Zmniejszono 
przydziały na żywność, brakowało wę- 
gla i benzyny. Każ- 
da rodzina starała się 
we własnym zakre- 
sie gromadzić zapasy 
na „czarną godzinę”. 
W lokalnych gaze- 
tach strony zapełniały 
się zdjęciami w czar- 
nych ramkach i infor- 
macjami o śmierci oj- 
ców, synów czy braci 
poległych na fron- 
cie. Lokalne władze 
do ostatniej chwi- 
li wstrzymywały się 
z wydawaniem za- 
rządzeń o ewaku- 
acji. Mieszkańcy wsi 
i miasteczek opusz- 
czali swoje domo- 
stwa, gdy Rosjanie 
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podchodzili już pod ich rodzinną miej- 
scowość. Kolumny uciekinierów bar- 
dzo często znajdowały się bezpośrednio 
przed nacierającymi oddziałami. Wyco- 
fujący się Wehrmacht torował sobie dro- 
gę, spychając wozy z ludnością cywilną 
do rowów. Panujący chłód i śnieżyce do- 
datkowo utrudniały wędrówkę i zwięk- 
szały liczbę śmiertelnych ofiar. 

4 marca 1945 r. pod Kołobrzeg (Kol- 
berg) podeszły jednostki gwardyjskiej 
1. Armii Pancernej i została przecię- 
ta linia kolejowa Kołobrzeg-Szczecin. 
W tym samym dniu Rosjanie zajmu- 
ją Płoty (Plathe), miasteczko oddalone 
13 km od Gryfic i Trzebiatów (Treptow) 
odległy o 17 kilometrów. Pozostała je- 
dynie wolna droga ewakuacji w kierun- 
ku Kamienia Pomorskiego (Kammin). 
W pierwszych dniach marca przez Gry- 
fice (Greifenberg) przesuwają się nie- 
kończące się kolumny ludzi. W mieście 
przebywa ich dodatkowo około 6 tys. 
Przed południem 4 marca w gryfickim 


ratuszu zbiera się sztab roboczy. Staro- 
sta Gryfic próbuje uspokoić zebranych 
twierdząc, że nie ma niebezpieczeń- 
stwa i jeszcze przez tydzień można tu 
pozostać. Komendant obrony Gryfic, SS 
-Oberfiihrer von Kiel twierdzi, że miasto 
będzie bronione przez żołnierzy z roz- 
bitych oddziałów, jednak w mieście jest 
tylko kilku chorych i rekonwalescentów 
z francuskiej dywizji SS Charlemagne. 
Ostatnie zdolne do walki oddziały: 2. ba- 
talion Volkssturmu i zmotoryzowany od- 
dział zwiadowczy Brinkmanna opuściły 
miasto (Jarząb W., 2006). Wcześniej, pod 
koniec lutego 1945 roku, stacjonujący 
w gryfickich koszarach zapasowy bata- 
lion dywizji SS Charlemagne został prze- 
transportowany do Białogardu. 

Za oknami, z  południowego- 
wschodu dochodzi huk kanonady. Wła- 
dze Gryfic w pierwszej kolejności po- 
stanowiły ewakuować kobiety i dzieci 
koleją wąskotorową w kierunku Golcze- 
wa (Giilzow). Kto ma szczęście zabie- 
ra się z wycofującymi 
się pododdziałami We- 
hrmachtu. Ostatecznie, 
w nocy z 4 na 5 mar- 
ca zapada decyzja, że 
miasto nie będzie bro- 
nione (Lindenblautt H., 
2004). Wymarsz kolum- 
ny z mieszkańcami mia- 
sta ma nastąpić w go- 
dzinach rannych. Jest 
jeszcze ciemno, droga 
jest zamarznięta i śliska. 
Ulicami ciągną tłumy 
uciekinierów.  Wstrzą- 
sający obraz na drodze 
do Kamienia Pomor- 
skiego — starsze osoby 
obładowane  bagaża- 
mi, matki z dziecięcymi 
wózkami. Wszyscy za- 


bierają dużo zbędnych pakunków, któ- 
re z biegiem czasu porzucane są w przy- 
drożnych rowach. Niektórzy mieszkańcy 
Gryfic odbierają sobie życie w wodach 
Regi... O godzinie 8. rano zostaje wysa- 
dzony betonowy most na rzece Redze. 
Jedyna droga ucieczki dla mieszkańców 
z miejscowości położonych na wschód 
od rzeki jest odcięta. Około godziny 15. 
do nie bronionych Gryfic wkraczają żoł- 
nierze 5. samodzielnego gwardyjskiego 
pułku motocyklowego. Kto nie zdążył 
wyjść z miasta, ukrywa się w domach. 
Miasto jest opustoszałe, panuje cisza. Po 
ulicach chodzą grupki żołnierzy radziec- 
kich, strzelając od czasu do czasu na po- 
strach. Las (Kamminer Holz) znajdujący 
się na trasie wędrówki daje schronienie 
uciekinierom. Kto ma jeszcze siłę wędru- 
je dalej. Jednak w Świerznie (Schwirsen), 
18 km od Gryfic, radzieckie czołówki 


chelt (budynek istnieje do dzisiaj). Bu- 
kowy las z domieszką drzew iglastych 
jest położony na piaszczystych, more- 
nowych wzgórzach. Pierwszy, krótki 
wypad do lasu miał na celu rozpoznanie 
terenu. Brak śladów eksploracji stwa- 
rzał nadzieję na odnalezienie miejsc 
biwakowania ewakuowanej ludności. 
Musiał przecież pozostać ślad po wie- 
lu wozach i osobach szukających schro- 
nienia i odpoczynku w zimny, marco- 
wy poranek 1945 roku. Na leśnych 
drogach znajduję kilkanaście nie- 
mieckich monet z końca XIX i po- 
czątku XX wieku. Albo je zgubio- 
no albo celowo rozrzucano 
po leśnych duktach. Gdzie 
jednak znajdują się miej- 
sca postoju wozów? Do- 


pancerne zatrzymują kolumnę i spy- 
chają ja do lasu na wschód od miej- 
scowości. Ostatecznie uciekinierzy 
chronią się w lesie między Gostyń- 
cem (Klein Justin) a Gostyniem (GroB 
Justin). W tym czasie Kamień Pomor- 
ski jest już atakowany przez Armię 
Czerwoną. Jedyna droga ewakuacji 
wiedzie teraz w kierunku Morza Bał- 


tyckiego i dalej na Zachód wzdłuż Wy- 
brzeża, na przeprawę w Dziwnowie (Di- 
venow). 


Depozyt Paula Bartelta 

Każdy wyjazd do rodziny mieszka- 
jącej w Gryficach w zachodniopomor- 
skim staram się łączyć ze 
spotkaniami z miejscowymi 
pasjonatami historii, wypa- 
dami eksploracyjnymi w naj- 
bliższe okolice miasta. Jest 
tu wiele miejsc wartych odwie- 
dzenia: lotniska Pniewo (Pinnow), Ma- 
kowice (Makwitz), Rogowo (Kamp), te- 
ren walk okrążonych oddziałów Grupy 
Korpuśnej „von Tettau” w trójkącie Po- 
gorzelica, Karnice, Pobierowo i wie- 
le innych. Pewnego razu wybrałem się 
do lasu (Kamminer Holc) oddalone- 
go 04 kilometry od Gryfic. W me 
cu 1945 roku przez ten las prze 
biegała trasa ewakuacji ludnośt 
z Gryfic. Na południowym jeg 
skraju, w miejscu krzyżowania si 
drogi z linią kolejki wąskotoro- 
wej znajdowała się restauracja 
Chausseehaus, której właści- 
cielem do 1945 roku był Bu- 
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piero za trzecim razem udało się trafić 
na miejsce, gdzie prawdopodobnie bi- 
wakowała jedna z uciekających rodzin. 
Niecałe 70 metrów od budynku starej 
restauracji natrafiam na takie miejsce. 
Pod cienką powierzchnią ziemi znajdu- 
ję guziki, sprzączki, sztućce, zapinki do 
pasa od pończoch. Nagle dwa silne sy- 
gnały blisko siebie. W pierwszym miej- 
scu, niespełna 10 cm pod ziemią leżą 
szklane pręty. Natrafiłem na uchwyt na 
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DOKUMENTUJEMY 


BUDOWLE OBRONNE 
13. OGÓLNOPOLSKI KONKURS 
FOTOGRAFICZNY 


„BUDOWLE OBRONNE” 


Skierowany do fotografów amatorów pa- 
sjonujących się architekturą wojskową. 


Konkurs rusza w lutym, a prace można 
nadsyłać do 15 października 2010 r. 


Konkurs został przygotowany przez Od- 
dział wojskowy PTTK, działający przy 
Klubie Śląskiego Okręgu Wojskowego we 
wrocławiu wspólnie z instytucjami Mini- 
sterstwa Obrony Narodowej. 
Organizatorzy chcą zachęci 
do wędrówek krajoznaw ch i stwo- 
rzenia dokumentacji rozwoju myśli woj- 
Sskowej i architektonicznej na przestrze- 
ni wieków. 


fotografów 


Zapraszając do udziału w Konkursie pro- 


ku. C: > są one uznane za zabytki 
i w zapomnieniu znikają z powierzchni 
ziemi. Niezbędne jest więc wykonanie 
inwentaryzacji i dokumentacji fotogra- 
ficznej tych umocnień. 


Do udziału w nim zostaną dopuszczo- 
ne wyłącznie prace, których treść odpo- 
wiada tematowi Konkursu, prezentujące 
obiekty znajdujące się na terenie Polski. 
Na Konkurs można nadsyłać prace po- 
jedyncze oraz cykle fotografii wykonane 
w. technice 


irno-białej lub kolorowej. 


- za pracę uw 
się zdjęcie pojedyncze lub zestaw zdjęć. 
Się iloś tawów do 2, a lak- 
zdjęć wchodzących w skład ze- 
Stawu do 5. 


Fotogramy nadsylane na Konkurs po- 
winny posiadać format nie mniejszy 
20x30 cm i nie większy niż 40x50 em. 


Jury przyzna I, IL i lil nr » oraz ewen- 
tualnie wy: ienia i nagrody specjalne. 
Laureaci zostaną nagrodzeni dyplomami 
i atrakcyjnymi nagrodami rz 
Konkurs zakończy się wyda 
ru prezentującego najlepsze zdjęcia oraz 
wystawą nagrodzonych i wyróżnionych 
prac w galerii Klubu Śląskiego Okręgu 
wojskowego w grudniu 2010 roku. 


Szczegółowy regulamin znajduje się na 
stronie www.owpitksow.wrociaw.pl 
ADRES BIURA ORGANIZACYJNEGO: 
Oddziai Wojskowy PTTK przy Klubie 
SOW 

ul. Pretficza 24, 50-984 Wrocław 27 

tel. 71 765 37 39 lub 71 765 28 23; 
e-mail: owpttksow wp.pl 
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ręczniki. Głębiej leży sporo rozbitej por- 
celany i szkła, żabki do wieszania firan, 
a na samym dole zgniecione wiadro. 
Ktoś w pośpiechu wrzucał do wykopa- 
nego dołu porcelanowe naczynia oraz 
kieliszki i karafkę. Niestety nic nie ocala- 
ło. Pomyślałem, że właściciel restauracji 
pozbył się potłuczonych naczyń. Obok 
odkopanego wiadra trafiam na solid- 
ny, żeliwny gar. Bez przykrycia, w środ- 
ku błoto. Jak pech to pech! Na wszelki 
wypadek zanurzam rękę w gęstej mazi 
i wyczuwam jakieś przedmioty. Ostroż- 
nie odlewam wodę i gar (sygnowany: 
„Nr 2, Alte Hiitte, Neusalz a.O”) z całą za- 
wartością zabieram do domu. Oblepio- 
ny ziemią pojemnik wędruje do wanny. 
Duże sitko i prysznic, to najodpowied- 
niejsze przyrządy do wydobycia „skar- 
bu” Większość znalezionych depozy- 
tów jest zakopywana przez anonimowe 
osoby. W tym przypadku duże zasko- 
czenie — na sito wypada pieczątka z na- 
pisem „PaulBartelt”. Czy był to właściciel 
przedmiotów umieszczonych w na- 
czyniu? Oprócz pieczątki w skład de- 
pozytu wchodziły: odznaczenie-krzyż 
z liczbą „42”i napisem „2 kwiecień 1927- 
Świnoujście”, odznaka NSDAP, odznaka 
stowarzyszenia Młodych Kupców z Gry- 
fic, ostrogi sygnowane kotwicą z literą 
„S”, kilka sztuk amunicji sportowej, mo- 
siężny pierścień, numerek identyfika- 
cyjny dla psa („Gryfice, nr 456"), zawor- 
ki do dętki rowerowej. Z przyborów do 
higieny osobistej: maszynka do golenia 
firmy Solingen (numer patentu pozwa- 
la ustalić datę produkcji na około 1905 
rok), pojemnik na żyletki, pędzel do go- 
lenia, brzytwa, nożyczki, scyzoryk, lo- 
kówki, zapinki do włosów. Był także 
zwykły pierścionek bez oczka, kluczyk 
i dewizka do zegarka, kilka monet z XIX 
i XX wieku, spinki do mankietów, kol- 
czyk, guziki, kolorowe szkiełka do wy- 
szywania. Zachował się także szklany 
kubek, porcelanowe koszyczki pocho- 
dzące z hotelu Strandhotel w Mrzeżynie 
(Ost Deep), okulary i binokle, fajka, cy- 
garniczka i lufka do papierosów i o dzi- 
wo cała żarówka 220 V. Latarka, jak wie- 
le innych drobiazgów nie wytrzymała 
65 lat pobytu w wilgotnej ziemi i do- 
słownie rozsypała się w ręku. 

Znaczną część znalezionych przed- 
miotów stanowi kolekcja buteleczek, 
słoiczków, fiolek z lekami i osprzętu do 
inhalacji, w większości pochodzących 
z apteki Martina Bolle w Gryficach. Ap- 


teka istniała jeszcze w połowie lat 60. XX 
wieku, pamiętam szafki i półki z ciem- 
nego drewna zastawione porcelano- 
wymi i szklanymi pojemnikami na leki. 
Brat właściciela apteki, doktor medycy- 
ny Heinrich Bolle był lekarzem powiato- 
wym w Trzebiatowie. 4 marca 1945 roku, 
w dniu wejścia Rosjan do miasta razem 
z żoną i trójką kilkunastoletnich synów 
popełnił samobójstwo... 

Należy przypuszczać, że właściciel 
depozytu w czasie ewakuacji został za- 
bity lub zmarł z wycieńczenia. Rodzina 
pozbyła się rzeczy osobistych tej oso- 
by. Krzyż i odznaka NSDAP ze swastyką 
nic dobrego nie wróżyła przy spotkaniu 
z radzieckimi żołnierzami. Chciałem usta- 
lić, jakie były losy Paula Bartelta i jego 
rodziny. Mimo kontaktu na forach ge- 
nealogicznych z rodzinami Bartelt, nie 
udało się odnaleźć tej właściwej. Ustali- 
łem miejscowości powiatu gryfickiego, 
w których mieszkańcy nosili to nazwisko. 
We wsiach Jasiel (Jatzel), Rzęsin (Rensin), 
Przybiernowo  (Wendisch-Pribbernow), 
Ćiećmierz (Zitzmar) mieszkało po jed- 
nej rodzinie Bartelt (Ulrich A., 1990), na- 
tomiast w Gryficach odnalazłem 36 osób 
o tym nazwisku. Dopiero na stronie inter- 
netowej  www.pommerndatenbank.de 
trafiłem na Paula Bartelta, przedwojen- 
nego właściciela gospodarstwa w Jarsze- 
wie (Jassow), powiat Kamień Pomorski 
Czy jest to„mój” Paul Bartelt? Może rodzi 
na z Gryfic w okresie Il wojny światowej 
zaopiekowała się starszą osobą i zabra- 
ła go do siebie? Szansą na odnalezie- 
nie rodziny Paula Bartelta będzie udział 
w dorocznym spotkaniu przedstawicie- 
li miast partnerskich Meldorf i Gryfice. 
Spotkanie odbędzie się pod koniec maja 
2010 roku w Gryficach. Mam nadzieję, że 
przy pomocy Koła Towarzystwa Społecz- 
no-Kulturalnego Mniejszości Niemieckiej 
w Gryficach i byłych mieszkańców Gryfic 
z Meldorf, dotrę do rodziny Paula Bartelta 
i przekażę znalezione pamiątki rodzinne. 
Może uda się dopisać dalszy ciąg historii 
depozytu powierzonego pomorskiej zie- 


mi... . 
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Ostatni lot sierżanta Stefana Wójtowicza 


TEKST: MACIEJ KOZIARSKI 
ZDJĘCIA: AUTOR 


11 września 1940 roku, kwadrans po godzinie 15.00. Dwunastu pilotów Dywizjonu 303. poderwało swoje Hur- 
ricany do lotu. Liczne zgrupowania samolotów Luftwaffe zbliżały się do brzegów Anglii. Tego dnia Dywizjon 
Kościuszkowski odniósł jeden z największych sukcesów w swojej historii niszcząc 16 wrogich samolotów. Ceną za 
to zwycięstwo była śmierć sierżanta Stefana Wójtowicza i ciężkie rany porucznika Arsena Cembrzyńskiego. 


Stefan Wójtowicz urodził się 
19.VI.1919 r. we wsi Wypnicha 
na Lubelszczyźnie. W rodzin- 
nej miejscowości uczęszczał do 
szkoły powszechnej. W roku 


Kto zna prawdę? nek z samolotami jednosilnikowymi, inne 

Walka, w której uczest- natomiast podają, że w starciu uczestni- 
niczył polski pilot rozegrała  czyły także dwusilnikowe myśliwce typu 
się nad terenami zabudowa- Messerschmitt Bf-110. Nie mamy też cał- 
nymi w niewielkiej odległo- kowitej pewności, że Polak na pewno 


1936 wstąpił do Szkoły Podofi- ści od Londynu, na bardzo ni- zestrzelił dwie maszyny wroga. Autorzy 
<erów Lotnictwa dla Małolet- skim pułapie. Wielu świadków publikacji „Połacy w obronie Wielkiej Bry- 
nich w Bydgoszczy. Na początku na ziemi obserwowało zmaga-  tanii” Robert Gretzyngier i Wojtek Ma- 
1939rokuukończyłkurswyższe- nia samotnego pilota z prze-  tusiak, podają w zestawieniu zwycięstw 
go pilotażu w Ułężu. Po zakoń- ważającym liczebnie wrogiem. polskich pilotów, że tego dnia sierżant 
czeniu szkolenia otrzymał przy- Można zatem przypuszczać, Stefan Wójtowicz zestrzelił około godziny 
dział do 1. Pułku Myśliwskiego że wszystkie okoliczności tego 16.00 jeden samolot typu Messerschmitt 
w Warszawie. W czasie Kampanii Wrześniowej starcia zostały wyjaśnione. Niestety  Bf-110 na pewno i jeden prawdopodob- 


walczył w składzie Brygady Pościgowej osłaniają- 
cej stolicę. Niestety nie miał wielu okazji do wal- 


tak się nie stało. Arkady Fiedler poda- nie. Wiadomo, żę stoczył swój pojedynek 
je w książce „Dywizjon 303”, że sierżant odseparowany ód reszty kolegów, dlate- 
ki z wrogiem. Wiadomo tylko, że 1.1X.1939 roku Stefan Wójtowicz został zaatakowa- go też żaden znich nie mógł na ten temat 
szeregowy Wójtowicz wraz z porucznikiem Miro- _ ny przez dziewięć samolotów typu udzielić jakichkolwiek informacji. 

sławem Fericiem bezskutecznie ścigali niemieckie +,, _ Messerschmitt Bf-109 i w trakcie wal- 

bombowce. Po otrzymaniu rozkazu przekroczenia ki zestrzelił dwie wrogie maszyny. Puł- Poszukiwanie świadków 

granicy Stefan Wójtowicz znalazł się 18.14.1939 kownik John Kent pełniący ówcześnie Przebywając w Wielkiej Brytanii po- 
roku w Rumunii, skąd przedostał się do Francji. © funkcję angielskiego zastępcy dowód-  stanowiłem odszukać kogoś, kto posia- 
W maju 1940 roku rozpoczął służbę w miejscowo- * cy 303. Dywizjonu wspomina o sze- dałby jakiekolwiek informacje na temat 
ści Nantes. Ochraniał przed niemieckimi atakami = __ściu niemieckich przeciwnikach pol- ostatniej walki stoczonej przez sierżanta 
zakłady produkujące samoloty. Niestety żadenze _ _ skiego pilota. Niestety, do dzisiaj nie  Wójtowicza. Wcześniej udało mi się odna- 
stacjonujących tam Polaków nie nawiązał kon- © ustalono gdzie spadły samoloty ze-  leźć człowieka, który jako dziecko widział 
taktu zwrogiem. Kiedy upadek Francji stał się fak- "> strzelone przez sierżanta Wójtowicza, wrak samolotu pilotowanego przez inne- 
tem, Stefan Wójtowicz ewakuował się z Bordeaux ani z iloma przeciwnikami go bohatera Dywizjonu 303. - sierżanta 
drogą morską do Wielkiej Brytanii. Po przeszko- walczył. Z jednych źró- Josefa Frantiska. Miałem nadzieję, że tym 
leniu otrzymał przydział do Dywizjonu 303. sta- deł dowiadujemy się, razem znowu dopisze mi szczęście. 
gjonującego na lotnisku w Northolt koło Londy- że stoczył pojedy- Walka polskiego pilota rozegrała się 
nu. Pierwszy bojowy lot za sterami Hurricane nieopodal miejscowości Westerham, le- 
wykonał 2.1X.1940 roku. Następnego dnia żącej kilka kilometrów w kierunku płd- 
w okolicach Dover wraz z por. Zdzisławem wsch. od Londynu. To była jedyna wiado- 
Hennebergiem zaatakował dwa niemieckie 
myśliwce. Gdy sierżant Wójtowicz odmierzał 
poprawkę do ostatniej serii... nagle odstrze- 
łono mu kawałek śmigła i osłonę silnika. Mimo Hurricane Mk I. Zbiory 
to zdołał szczęśliwie wylądowaćw sadzie owoco- 4 Muzeum RAF w Hen- 
wym niedaleko miejscowości Tenterden. Dzień 7 don w Londynie. 
września przyniósł Polakowi sukces w postaci ze- 
strzelenia koło Londynu dwóch niemiec- 
£ich bombowców typu Dornier Do-17. 
11 września sierżant Stefan Wójtowicz wy- 
startował w kabinie Hurricane V7242 do swojego 
astatniego lotu... (www.polishairforce.pl. 

fot. ze zb. Service Historique de FArmee de IAir 
* Vincennes, dzięki uprzejmości B. Belcarza). 


Samolot typu Hawker 
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mość jaką dysponowałem. Aby znaleźć 
jakikolwiek punkt zaczepienia, zastoso- 
wałem moją ulubioną metodę. Do ob- 
szernej torby zapakowałem tuleję cylin- 
drową zsilnika lotniczego, kawałekłopaty 
śmigła z Hurricane'a, zawory z silnika Mer- 
lin oraz książki na temat Bitwy o Wielką 
Brytanię i teczkę z kserokopiami różnych 
dokumentów. W dłoni dzierżyłem wałek 
rozrządu pochodzący z silnika. Po wejściu 
do budynku, gdzie mieści się np. redakcja 
gazety, ustawiałem na biurku recepcjo- 
nistki moje klamoty i zadawałem pytanie 
„Czy wie Pani co to jest”? Nie zdarzyło się, 
aby ktoś odpowiedział twierdząco. Zwy- 
kle otrzymywałem pomoc, często jednak 
dawano mi do zrozumienia żebym już 
wyszedł... Najciekawiej było wtedy, gdy 
wprosiłem się do BBC Radio Kent i wygło- 
siłem na antenie apel w sprawie poszuki- 
wania pamiątek po polskich pilotach. 

W Westerham byłem kilka razy. Od- 
wiedziłem m.in. dom pastora i siedziby 
redakcji dwóch lokalnych gazet. Bez re- 
zultatu. Nikt nic nie wiedział. Byłem już 
gotów oflagować się koło pomnika Chur- 
chilla, gdy nastąpił przełom w poszuki- 
waniach - miał miejsce w biurze Wester- 
ham Parish Council. Początkowo dwie 
obecne tam panie były nieco zaskoczo- 
ne widokiem dziwaka wywijającego 
przed ich oczami wałkiem rozrządu... 
ale potem obiecały, że mi pomogą. Po 
kilku minutach otrzymałem numer oso- 
by, która znała świadka katastrofy samo- 
lotu sierżanta Stefana Wójtowicza. Kil- 
ka dni później udałem się po raz kolejny 
do Westerham. Odnalazłem bramę domu 
w którym mieszka Peter. Po chwili zosta- 
łem serdecznie powitany przez gospoda- 
rza i Maureen — działaczkę Towarzystwa 


10 J Odkrywca 02/2010 


Przyjaciół Westerham. Peter Finch pyka- 
jąc fajeczkę rozpoczął opowieść. 

W 1940 roku miał 14 lat. Lato było 
upalne. Wraz z kolegami spędzał czas ką- 
piąc się w zbiorniku wody obok budynku 
miejscowej straży pożarnej. Od wielu ty- 
godni mieszkańcy byli świadkami toczą- 
cej się bitwy. Większość samolotów kiero- 
wała się w stronę nieodległego Londynu, 
nie czyniąc swoim śmiercionośnym ła- 
dunkiem szkody dla społeczności Wester- 
ham. Mimo tego chłopcy byli dosko- 
nale zorientowani w sytuacji. Kilka 
samolotów zostało zestrzelonych 
w najbliższej okolicy. Jak wspomi- | 
na Peter, szopa w jego ogrodzie 
zawierała pokaźną ilość ele- 
mentów rozbitych samolo- 
tów, ich wyposażenia, odłam- 
ków bomb i amunicji. 

11 września po godzinie 16. 
mieszkańcy okolicznych miej- 
scowości z zapartym tchem 
zaczęli obserwować walkę to- 
czoną pomiędzy samotnym 
Hurricanem i sześcioma nie- 
mieckimi myśliwcami. Wal- 
ka była prowadzona n a 
bardzo małym pu- 
łapie. Świadek nie 
ma wątpliwości, że 


4 


Wypnicha. Pomnik 
na cześć poległych 
i zamordowanych 
w okresie Il woj- 
ny światowej, wy- 
budowany przez 
mieszkańców wsi 
gdzie urodził się 
Stefan Wójtowicz. 


D 4 


PO4 


Elementy odnalezione przez Autora, 
w rejonie, gdzie rozbił się samolot sier- 
żanta Stefana Wójtowicza. 


pojedynek rozgrywał się pomiędzy jed- 
nosilnikowymi samolotami. Peter twier- 
dzi, że pilot Hurricane'a skutecznie ostrze- 
lał dwa niemieckie Messerschmitty Bf-109, 
które obniżając lot opuściły pole wal- 
ki mocno dymiąc. Wrogie maszyny nie 
spadły w zasięgu wzroku świadków. We- 
dług słów Petera — pojedynek trwał oko- 
ło 15 minut. Samotny angielski myśliwiec 
został trafiony na niewielkiej wysokości 
i spadając płonął. Uderzył we wzgórze 
Hogtrough Hill w odległości około 2 km 
od centrum Westerham. Kiedy ciało po- 
ległego pilota zostało przewiezione do 
kostnicy, Peter wraz z kolegami, wiedzio- 
ny ciekawością, zajrzał do środka przez 
uchylone okno. Zobaczył sczerniałe zwło- 
ki, które nie były jeszcze przykryte. Utkwi- 
ło mu w pamięci, że pilot miał bardzo 
drobne dłonie, które sprawiały wrażenie 
jakby należały do kobiety... Czternasto- 
latek wtedy pierwszy raz widział nieżyją- 
cego człowieka. Obraz ten ma do dzisiaj 
przed oczami. 
Kilka dni po śmierci polskiego pilota 
do Westerham przyjechał porucz- 
nik E. Hadwin, pełniący obowiąz- 
ki oficera wywiadu Dywizjonu 
303. Zamierzał wyjaśnić w jakich 
okolicznościach zginął sierżant 
Stefan Wójtowicz. Usta- 
li, że Polak został trafio- 
ny w głowę odłamkiem po- 
cisku z działka lotniczego. 
Oficer przeprowadził roz- 
mowę z naocznymi świadka- 
mi, którzy stwierdzili, że pi- 
lot Hurricane'a stoczył walkę 
z kilkoma niemieckimi my- 
śliwcami typu Messerschmitt 
Bf-109 i Bf-110. Oba zostały 
zestrzelone. Na ręce por. 
'_-_ Hadwinawpłynę- 
A ło pismo z dnia 
20.1X.1940 r., 
w treści które- 
go szef straży 
pożarnej w We- 
sterham, F. C. Pa- 
ige informował, 
że 11.1X.1940 r. 
wraz z inny- 
mi osobami był 
świadkiem poje- 
dynku. Potwier- 


dził on zniszczenie przez Polaka dwóch 
wrogich myśliwców. Dodatkowe uzupeł- 
nienie stanowi pisemna relacja nadesła- 
na 27.V1.1990 roku na adres Westerham 
Parish Council przez Pana Ryszarda Ja- 
worskiego, który mieszkał w Westerham 
w pierwszych latach po zakończeniu 
wojny. Jego ojciec był pilotem myśliw- 
ca i służył w składzie polskich dywizjo- 
nów. Pan Jaworski potwierdza wcześniej 
przytoczone fakty. Według niego przy- 
byli na miejsce katastrofy świadkowie 
znaleźli na ocalałym fragmencie mundu- 
ru poległego pilota naszywkę „Poland”, 
co pozwoliło zidentyfikować tożsamość 
bohaterskiego lotnika. Pułkownik John 
Kent stwierdził, że sierżant Stefan Wójto- 
wicz zasłużył swoją bohaterską postawą 
na najwyższe angielskie oznaczenie Vic- 
toria Cross nadawane za wybitną odwa- 
gę na polu walki. Niestety, nie może być 
ono nadawane cudzoziemcowi. Sierżant 
Stefan Wojtowicz został pośmiertnie od- 
znaczony Krzyżem Srebrnym Orderu 
Wojennego Virtuti Militari nr 8816. 


Poszukiwanie śladów samolotu 

Znając przybliżone miejsce katastrofy 
Hurricane'a V 7242 postanowiłem podjąć 
próbę odnalezienia jakichkolwiek szcząt- 
ków samolotu. Teren, na którym doszło 
do katastrofy należy do prywatnego wła- 
ściciela, dlatego ograniczyłem się do zba- 
dania drogi rozdzielającej ogrodzone łąki. 
Używając wykrywacza odnalazłem grud- 
ki stopionego metalu i niewielkie skoro- 
dowane elementy. Peter wspominał, że 
samolot spadając płonął. Prawdopodob- 
nie zbiornik z paliwem został rozerwa- 
ny eksplozją jeszcze nad ziemią, i kawałki 
maszyny zostały rozrzucone na znacz- 
nym obszarze. Elementy, które wydoby- 
łem, znajdowały się na głębokości 15-20 
«m w gruncie zawierającym dużą liczbę 
kamieni, co może świadczyć, że zostały 
tam wbite siłą wybuchu. Niestety, na żad- 
nym znich nie zachowały się jakiekolwiek 
oznaczenia. Jeden z wykopanych kawał- 
ków stopionego metalu zastygł przyjmu- 
jąc kształt serca. To nasz najcenniejszy lot- 
niczy materiał — angielskie duraluminium 
z domieszką polskiej krwi... Najprawdo- 
podobniej są to resztki samolotu Hawker 
Hurricane V7242 pilotowanego przez sier- 
żanta Stefana Wójtowicza. Jednak pew- 
ność można uzyskać tylko po wydobyciu 
elementów silnika i płatowca zawierają- 
€ych numery fabryczne. Do tej pory takie 
prace nie były prowadzone. 


Duraluminium, któż 
re zastygło przyjmując 
kształtserca, 


Wrak Messerschmitta 

W latach 70. ubiegłego wieku zespół 
poszukiwawczy z London Air Museum 
wydobył kilka elementów z wraku sa- 
molotu typu Messerschmitt Bf-109, który 
rozbił się 11.1X.1940 r. o godzinie 16.15 
w odległości około 20 km w kierunku 
wschodnim, od miejsca upadku samo- 
lotu sierżanta Wójtowicza. Najprawdo- 
podobniej jest to samolot zestrzelony 
przez Polaka. Jednak nie są znane żad- 
ne relacje ani dokumenty potwierdzają- 
ce to przypuszczenie. 

W centrum Westerham znajdują się 
dwa pomniki. Jeden ustawiono ku pa- 
mięci gen. Jamesa Wolfe'a, który urodził 
się tu w roku 1727. Drugi, przedstawia 
sylwetkę Winstona Churchilla mieszka- 
jącego w tym mieście w latach 1922-65. 
Ale mieszkańcy Westerham pamiętają 
o jeszcze jednym bohaterze. Mówią — to 
nasz pilot z Dywizjonu 303. W tym roku 
w rocznicę urodzin Stefana Wójtowicza, 
na miejscu katastrofy Hawkera Hurrica- 
ne'a V7242 zostanie odsłonięty pamiąt- 
kowy obelisk. 

Porucz- R E 
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Polak odniósł ciężkie rany i zmarł kilka 
dni później w szpitalu. 


Rodzinne strony 
Abym mógł zakończyć opowiada- 
nie tej historii, musiałem pojechać do 
rodzinnej wioski sierżanta Stefana Wój- 
towicza. Poszukać śladów początku. Wy- 
pnicha — jedna z tysięcy polskich wio- 
sek. Tuż obok szkoły przy skrzyżowaniu 
dróg stoi pomnik zwieńczony wyku- 
tym w kamieniu krzyżem Virtuti Mili- 
tari. Na jego cokole umieszczono tablicę 
ku pamięci mieszkańców poległych w la- 
tach 1939-1946. Jest na niej także nazwi- 
sko Stefana Wójtowicza. Niestety błędnie 
podano, że pilot poległ w 1939 roku. 
Udało mi się odnaleźć siostrę Stefa- 
na Wójtowicza. W trakcie rozmowy tele- 
fonicznej wspomniała, że ostatni raz wi- 
działa brata 17.IX.1939 roku. Przyjechał 
do rodziny na motocyklu wraz ze swo- 
im dowódcą. Płacząca matka zaklinała 
go aby został. Ale on musiał iść. Był prze- 
pełniony wolą walki. Odchodząc powie- 
dział: — jeszcze będziecie o mnie czytać! 
Nie mylił się... » 


Literatura: 

1. Fiedler A.„Dyw izjon 303; Wydawnictwo 
Poznańskie, wyd. XIl, Poznań 1965 
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5. John K.,One of the Few” Kimber, Lon- 
dyn 1971. 

ś/__ Maciej Koziarski 

Pasjonat historii i tropiciel tajemnic. 


brzyński, który 
walczył w tym 
samym rejo- 
nie również zo- 
stał zestrzelo- 
ny. Jego samolot 
Hurricane V6667 
rozbił się ok. 
16.15 w Pembu- 
ry w odległości 
23 km na połu- 
dniowy wschód 
od Westerham. 
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Szpital polowy Armii Czerwonej czy polski Powstańczy Lazaret Frontowy, czyli... jak można (przypadkiem) po- 


Marysin 


ki 


0 Piaskach — niewielkiej miej- 
scowości koło Gostynia pisa- 

łem już w związku z działającymi tam 
pod koniec wojny armijnymi magazynami 
mundurowymi Wehrmachtu." Jak to zwy- 
kle bywa, przy okazji, dowiadywałem się 
również o wielu innych, ciekawych wyda- 
rzeniach rozgrywających się w tym rejonie 
zimą 1945 roku. Temat dotyczy właściwie 
epizodu z walk o wyzwolenie południowej 
Wielkopolski, a raczej potyczek stoczonych 
w styczniu 1945 roku o Piaski i Gostyń. Tym 
razem jednak będzie to historia sięgająca 
do 1890 roku! 


TEKST: JERZY BOGDANOWICZ 
7 JA, MAPA: ARCH. AUTORA 


Powstanie Marysina 
Cofnijmy się teraz o 120 lat, a dokładniej do 12 lipca 1890 
roku. Tegoż dnia wieczorem, do dworu ziemiańskiego hr. Mar- 
celego Żółtowskiego w Gdurowie opodal Piasków zawitał kwe- 
starz zakonu Bonifratrów ze Ścinawy, brat Maurus Wieczorek. 
Długo w noc toczyła się rozmowa o położeniu ludności polskiej, 
o restrykcjach stosowanych przez władze pruskie wobec Pola- 
ków i kościoła katolickiego, o działalności Bonifratrów, o szpita- 
lach prowadzonych przez braci „szpitalników” dla chorych i naj- 
uboższych. Efektem wizyty 
było przekazanie około 5 ha 
ziemi pod miasteczkiem 


Kronika klasztoru w Marysinie. 
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Piaski, z przeznaczeniem na klasztor i szpital. Fundator, prawdo- 
podobnie na cześć swojej ukochanej córki Marysieńki, wybrał 
dla powstającego obiektu nazwę Marysin.? 24 lipca 1891 roku 
zakonnicy otrzymali oficjalną zgodę na budowę od kanclerza 
Rzeszy Leo von Capriviego. Mimo to władze niemieckie stara- 
ły się wszelkimi metodami utrudniać budowę, doprowadzając 
do jej przerwania w roku 1893. Po licznych interwencjach fun- 
datora i władz kościelnych, nawet w Berlinie, decyzją z dnia 16 
maja 1894 roku przeor Bonifratrów w Piaskach otrzymał konce- 
sję na „założenie filii zakładu leczniczego dla mężczyzn uleczalnie 
chorych, bez różnic religii i stanu na 32 łóżka w Marysinie koło Pia- 
sków”. Od tego czasu szpital działał bez przeszkód aż do 1939 
roku, kiedy to Mary- 
sin na krótko zaję- 
ły wojska niemieckie 
tworząc tam wojsko- 
wy oddział sanitarny. 
Po 3 tygodniach woj- 
sko opuściło szpital 
i do 1945 roku został 
on szpitalem głównie 
dla ludności niemiec- 
kiej. Przenieśmy się 
teraz do stycznia 1945 
roku. 

Po przełamaniu 
frontu na Wiśle nie było 
już praktycznie ciągłej 
linii frontu, a działania 
bojowe odbywały się 
w tzw. przestrzeni ope- 
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racyjnej. Wojska radzieckie działały wy- 
suniętymi daleko do przodu oddzia- 
tami wydzielonymi wojsk pancernych 
i zmotoryzowanych, omijając w miarę 
możliwości miasta na kierunkach na- 
tarcia, stosowano najczęściej manewr 
oskrzydlenia lub obejścia. Zostawia- 
jąc otwartą drogę wycofania dla wojsk 
niemieckich dowództwo radzieckie 
starało się unikać ciężkich i przynoszą- 
cych straty ataków frontalnych. 


Ewakuacja ludności niemieckiej 
„Miałam 10 lat kiedy wojna zbliżała się ku końcowi — wspo- 
mina Stanisława W.? „(...) Od początku stycznia tłumnie odjeż- 
dżali Niemcy wozami z zaprzęgiem konnym. Zatrzymywali się 
i prosili o nocleg. Najbardziej pamiętam jak te małe dzieci płaka- 
ły...”. W drugiej połowie stycznia 1945 roku starosta gostyński 
dr Reichelt nawoływał przez ustawione na ulicach głośniki, by 
żołnierze z rozbitych jednostek Wehrmachtu zgłaszali się do 
tworzących się oddziałów Volksturmu. W mieście krążyła in- 
formacja, że Niemcy będą wysadzać zakłady pracy i duże bu- 
dynki wcześniej gromadząc w nich ludzi. Ludność polską zmu- 
szano do kopania okopów i rowów na przedpolach miasta. 

19 stycznia 1945 r. - piątek. Godzina 9. rano, mróz —25 
stopni, zadymka śnieżna. Niemcy szykują się do ucieczki z Pia- 
sków. W południe na rynku uformowała się kolumna - chyba 
z 200 wozów pod ochroną uzbrojonych żołnierzy i policjan- 
tów ruszyło w kierunku Leszna.* 

20 stycznia 1945 r. - sobota. Z kroniki klasztoru w Ma- 
rysinie: „20.1. Tego dnia niemieckie władze szpitala w Marysinie 
otrzymały rozkaz przygotowania ewakuacji chorych, z powodu 
zbliżającej się Czerwonej Armii. Dr Luttelmann powiadomił lżej 
chorych, aby w jakikolwiek sposób starali się przedostać do Re- 
ichu, bo tylko ciężko chorzy będą przewiezieni samochodami sa- 
nitarnymi. Skończyło się na obietnicy, bo samochody nie przyje- 
chały. 60% lżej chorych opuściło szpital a 40% pozostało..."> 

W Gostyniu ogromny ruch. Ulicami przeciągają cale tabo- 
ry uciekinierów cywilnych i wojska. Główny kierunek tego mar- 
szu — szosa do Leszna. Do wieczora większa część miejscowych 
Niemców zdążyła opuścić miasto. W dalszym ciągu ulicami je- 
chały wozy wiejskie z uciekinierami, przechodziły luźne forma- 
cje wojska.5 Mieszkańcy z nadzieją obserwowali wycofujące 
się oddziały niegdyś wielkiej i niepokonanej armii Hitlera. Te- 
raz często ich widok był żałosny. Wycofujące się oddziały wę- 
gierskie ograbiły podczas stacjonowania klasztor na Świętej Gó- 
rze. Przy okazji Madziarzy porzucili swoje mundury i przebrali 
się w uniformy strażackie. Resztki armii walczącej na Wscho- 
dzie wycofywały się w nieładzie. Żołnierze Wehrmachtu czę- 
sto wchodzili do polskich domów prosząc o gorącą wodę 
i gotowali sobie kawę lub herbatę. Zachowywali się bar- 
dzo karnie wobec swoich przełożonych. 

20 stycznia wieczorem, przez Piaski pędzono ko- 
lumnę jeńców radzieckich. Korzystając z ciemności 
kilkudziesięciu udało się zbiec i ukryć w mieście 
i okolicy. Ukrywali się aż do wkroczenia Armii 
Czerwonej.” 

21 stycznia 1945 r. — niedziela. Ze wspo- 
mnień Annemarie Miller: „(...) W niedzielę 


21 stycznia 1945 roku wcze- 
śnie rano zatelefonował do 
mnie zarządca Meissner, że 
właśnie z partii otrzymał 
wiadomość, iż nastąpi ewa- 
kuacja Łodzi i mamy zapew- 
nić zakwaterowanie dla ko- 
biet i dzieci. Około południa 
pojechałam do Garzyna 
i stwierdziłam, iż ze Wscho- 
du jadą bezustannie pocią- 
gi z uciekinierami, w szcze- 
gólności duże transporty 
dzieci z domów dziecka. Nasze całe mle- 
ko podrzuciliśmy na dworzec, aby posilić przejeżdżających. Na 
ich widok ogarniał nas wzmożony niepokój. (...) Od paru tygo- 
dni było bardzo zimno, nasypało sporo śniegu i niebo było błę- 
kitne. W pałacu przebywało dużo gości, którzy trafili do mnie już 
w roku 1943. Wszyscy zaczęli się pakować, gdyż zgodnie z roz- 
kazem partii kolumna wozów miała wyruszyć jeszcze dziś wie- 
czorem. Mężczyźni, Niemcy musieli się niemal wszyscy zgłosić do 
Volkssturmu — co było wielką głupotą, gdyż byli to najczęściej sta- 
rzy ludzie, bez broni”. W gostyńskim gimnazjum zakwaterowa- 
no specjalny oddział Wehrmachtu, którego celem miało być 
zniszczenie wybranych obiektów miasta przed wkroczeniem 
Armii Czerwonej. W nocy z 21 na 22 stycznia miastem wstrzą- 
snął wybuch. Prawdopodobnie wskutek nieostrożności które- 
goś z żołnierzy w jednym z pomieszczeń nastąpiła eksplozja 
zgromadzonych tam materiałów wybuchowych, w rezultacie 
czego budynek uległ prawie całkowitemu zniszczeniu. Z ruin 
wyciągano zwłoki ofiar. Czy był to przypadek, czy wynik nie- 
ostrożnego obchodzenia się z materiałami wybuchowymi, czy 
też celowa działalność sabotażowa — pozostanie tajemnicą. 
22 stycznia 1945 r.- poniedziałek. Ze wspomnień probosz- 
czaWebera: ,(...) Straszne! Parobcy w nocy uciekli. Terazjestem jed- 
nocześnie parobkiem i woźnicą. Bardzo martwię się o konie. Mam 
miejsce na wozie, jednak idę obok koni. Naszym najbliższym celem 
jest Gostingen (Gostyń), który przechodzimy wieczorem. 
(...) Rozmawiam akurat z panem Pihs, gdy niedaleko 
szosy, w lesie, w górę strzela ogromny słup ognia i nastę- 
puje potężna detonacja. Co to jest? Myślę najpierw, że to 
bombardowanie Leszna przez nieprzyjacielskie samolo- 
ty. Eksplozje stają się coraz potężniejsze i przycho- 
dzą coraz bliżej. Myślimy teraz, czy to rosyjskie 
armaty ostrzeliwują kolumnę? Panika.(...) 
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Dlaczego ta panika? To nasze wojsko wysadza amunicję przed od- 
wrotem. To wyjaśnienie przychodzi jednak zbyt późno. Eksplozje 
są niesamowite. Konie rzucają się dziko i zaczynają uciekać. Aby 
utrzymać konie ściągam uzdę i biegnę. Powoli kontynuujemy po- 
dróż, mijamy poprzewracane wozy”. 

23 stycznia 1945 r. - wtorek. „(...) W Garzynie wielkie po- 
dwórze przypominało obóz uchodźców, gdyż zatrzymało się tu- 
taj na odpoczynek wiele wozów z uciekinierami i bagażem z po- 
wiatu pleszewskiego”.” 

24 stycznia 1945 r. — środa. „Wciąż to samo wspaniałe, 
klarowne mroźne powietrze i słonecznie. O tym, co się w świecie 
dzieje słychać było w radiu, ale tylko to co pomyślne. Rozbrzmie- 
wały marsze, krzyczał Goebbels, że ostateczne zwycięstwo jest 
bliskie etc, ani słowa o nędzy, narastającej biedzie, o uciekinie- 
rach na drogach. Niczego o cofającej się armii".'' 

25 stycznia 1945 r. - czwartek. Jeszcze tego dnia w Go- 
styniu były niemieckie czołgi. Ewakuowano szpital wraz z ca- 
łym sprzętem medycznym, a po południu wyjechały władze 
administracyjne miasta z landratem Reicheltem i burmistrzem 
Stolpe. 

26 stycznia 1945 r. — piątek. „Mróz. Strzały słychać coraz bli- 
żej. Mówią, że Rosjanie zajęli jużKunowo (8km od Gostynia). Nacie- 
rają również z kierunku Krobi. Teraz to już naprawdę kwestia kilku 
godzin. Nie widać przecież, aby Niemcy próbowali zorganizować 
jakiś planowany opór wieją nie oglądając się za siebie. Przychodzi 
znajomy. Mówi, że tuż za rogatkami — na szosie do Krobi - ostrzela- 
łysię rosyjskie i niemieckie czołgi. Wiadomość wkrótce się potwier- 
dza. Na ulicy Nowe Wrota jeden z domów zostaje trafiony kilkoma 
pociskami czołgowymi”.* Od godziny 13. słychać było strzały ka- 
rabinowe od strony Borku i Strzelec Wielkich. Spodziewając się 
silnej obrony Gostynia, dowództwo radzieckie postanowiło za- 
atakować miasto z trzech stron. Od północy wysunięte patro- 
le Armii Czerwonej już 25 stycznia osiągnęły Smogorzewo, Ta- 
lary i Osowiec, od południa — Strzelce i Grabonóg.'* 26 stycznia 
zajęły Kunowo i ruszyły od północy na Gostyń. W rejonie obec- 
nej ul. Poznańskiej, na wysokości Dusina, doszło do starcia ra- 
dzieckiego patrolu, składającego się z transportera i ciężaró- 
wek, z grupą żołnierzy niemieckich. Rosjanie ostrzelani od tyłu 
zjechali z szosy na łąki, jednak dwie ciężarówki zostały zniszczo- 
ne, a prowadzący transporter zawiesił się na grobli rozdzielają- 
cej łąki i chwilę później został rozbity. Prawdopodobnie był to 
kołowy transporter opancerzony amerykańskiej produkcji M3 
Scout Car, jakie ZSRR otrzymywał w ramach Lend-Lease. 

Wkraczające od południa pododdziały Armii Czerwonej 
również napotkały opór. W rejonie folwarku Róża starły się ra- 
dzieckie i niemieckie czołgi oraz transportery opancerzone. 
Rosjanie zniszczyli kilka pojazdów, poległo też kilku Niemców. 
Do podobnego starcia doszło między Marysinem i Grabono- 
giem. Jeszcze długo po wojnie stał przy drodze spalony nie- 
miecki transporter. Wieczorem wojska radzieckie podeszły od 
wschodu pod Piaski i zajęły pozycje w żwirowni, po obu stro- 
nach szosy (obecnie ul. Warszawska).'* 

27 stycznia 1945 r. — sobota. Szosą od strony wschodniej 
wjechał do Piasków konny patrol razwiedki — 3 osoby z dowód- 
cą-kobietą, a o 9.30 kolumna wojsk radzieckich z pocztem sztan- 
darowym wkroczyła do miasta. W zabudowaniach przy ul. Wil- 
helmstrasse 56 (obecnie Warszawska 73) w stodole ukryło się 
trzech ,Własowców”" Złapani, zostali rozstrzelani i pochowani na 
polu za zabudowaniami. * „Rankiem 27 stycznia — wspomina Sta- 
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Łuski 12,7 mm Browning. 
zione w miejscu rozbitego 
Cara M3. (fot. P. Łagódka). 


nisława W. — ktoś ogłosił, że idą wojska rosyjskie, żeby chować się 
do piwnic bo będzie strzelanina. |tak się stało. Był słoneczny, mroź- 
ny poranek, gdy do Piasków wjechały rosyjskie czołgi. Z górki, na 
której stał wiatrak (rejon obecnego Placu Zwycięstwa) rozpoczęły 
ostrzał rejonu klasztoru i miasta, aby wypłoszyć resztę Niemców. 
Po zajęciu Piasków wojsko rosyjskie zakwaterowało się w cegiel- 
ni, a patrole jeździły drogami na Gostyń, Smogorzewo i Grabonóg. 
W klasztorze i na Grabonowskiej Górce czatowali Niemcy, i wkra- 
czające do Gostynia wojska rosyjskie wpadły w zasadzkę. Zginęło 
tam podobno bardzo dużo żołnierzy rosyjskich”.'* 

Po krótkim odpoczynku (około 10. rano) z Piasków, szosą 
w kierunku Gostynia, ruszył patrol rozpoznawczy. Po łatwym 
zajęciu Piasków Rosjanie nie spodziewali się większego oporu 
i bez zachowania środków ostrożności jechali w stronę Gosty- 
nia. W rejonie nieistniejącej dzisiaj rozdzielni gazu natknęli się 
na silną niemiecką zasadzkę. W czasie starcia zginęło i zostało 
rannych wielu żołnierzy radzieckich.” Rosjanie wznowili ostrzał 
miasta. Po godzinie 11 ostatnie grupy wojsk niemieckich, w tym 
czołgi, wycofały się z Gostynia szosą na Golę i Leszno. 

„(...) Nad miastem latały dwa samoloty z czerwonymi gwiaz- 
dami na skrzydłach. O godzinie 11.00 przejeżdża z hukiem kilka 
czołgów niemieckich w kierunku Leszna. Godzina 11.20. Z dali sły- 
szymy łoskot, widzę zbliżający się czołg z czerwoną gwiazdą, a na 
nim kilkunastu żołnierzy. Rosjanie. Czołgi nie zatrzymują się, walą 
w kierunku Goli w pogoń za uciekającymi Niemcami. Za czołgami 
ciągnie piechota. Czerwonoarmiści ubrani są w czapki z nauszni- 
kami, watowane kurtki i takież spodnie. Na ogół wszyscy w filco- 
wych butach, niektórzy tylko mają na stopach trzewiki, nałydkach 
owijacze. Uniformy niepozorne, w nie najlepszym stanie. Oficero- 
wie swoim wyglądem nie odbiegają prawie od żołnierzy. (...) Na 
domach wykwitły biało-czerwone flagi. Entuzjazm niesłychany, 
wyzwala się teraz tak długie napięcie. W odstępie 100 m jeden od 
drugiego suną czołgi obsadzone radziecką piechotą. Krzyczymy 
z radości, żołnierze uśmiechają się do nas przyjaźnie”. Rannych 
Rosjan prosto z pola walki transportowano do Piasków, do ma- 
rysińskiego szpitala. Według „Księgi Przyjęć” szpitala w Marysi- 
nie'* tylko w dniu 27 stycznia placówka przyjęła aż 68 rannych 
żołnierzy radzieckich. Większość z nich już po kilku dniach po- 
wróciła do swoich jednostek. Niestety, pomimo starań lekarzy 
i zakonników, w szpitalu zmarło 12 najciężej rannych (w tym 3 
oficerów). Pochowani zostali na przyszpitalnym cmentarzu.” 
I teraz dopiero dochodzimy do właściwego tematu. 


Zastanowiła mnie rozbieżność... Wszelkie materiały 
ocjalnie publikowane (książki, wydawnictwa roczni- 
zowe, prasa lokalna) oraz tekst, który możemy odczy- 
zaćztablicy na budynku szpitala w Marysinie, 
—pamiętniają „oddział radzieckiego szpitala 
zolowego”, a z rozmów jakie prowadziłem 
ze świadkami tamtych wydarzeń wynika- 
o jednoznacznie, że był to szpital polski! Kto 
ma zatem rację? Jak i gdzie to wyjaśnić? Dłu- 
30 szukałem rozwiązania, kolejnych świad- 
ów, kolejnych dokumentów i... nic, żad- 
mych konkretów, żadnych wiarygodnych 
formacji. W końcu, jak to zwykle bywa, 
najprostszym rozwiązaniem okazało 
się szukanie „u źródeł” czyli w Konwencie Bonifratrów i szpitalu 
© Marysinie. Dzięki uprzejmości przeora konwentu Bonifratrów, 
or. Ambrożego M. Pietrzkiewicza, uzyskałem dostęp do materia- 
*ów archiwalnych. Niestety, „Księga Przyjęć” szpitala obejmująca 
1945 rok zawieruszyła się gdzieś w okresie, gdy szpital był wła- 
snością państwa, prawdopodobnie pod koniec lat 90., ale mia- 
*em możliwość przejrzeć „Kronikę Klasztoru Marysina poświęco- 
mego Najśw. Sercu Pana Jezusa” prowadzoną od chwili powstania 
<lasztoru. Ważnym dokumentem z archiwum konwentu był ar- 
tykuł „Powstańczy Lazaret Frontowy 1944-46" wymieniający szpi- 
tale w Pleszewie i Marysinie jako oddziały Centralnego Powstań- 


Przeor Konwent 


czego Lazaretu Frontowego w Krotoszynie. Znajdziemy tam też 
zestawienie mówiące o liczbie leczonych rannych: „(...) w Mary- 
sinie leczono od 27 stycznia 1945 roku: 96 Rosjan, 14 Polaków i 4 
Niemców”. Łącznie w trzech szpitalach Lazaretu Polowego leczo- 
m0 ok. 1100 rannych żołnierzy radzieckich i niemieckich.” Szpi- 
zal, jako lazaret frontowy, działał około 30-40 dni. Wszystkie te 
dane zostały zweryfikowane przez Śląski Okręg Wojskowy, opie- 
zając się na wytycznych Instytutu Wojennego. 

Ważnym, napisanym przez Rosjan dokumentem jest pismo 
<omitetu Weteranów Rosji do Krotoszyńskiego Lazaretu, z dn. 
19.1.1990 r., podpisane m.in. przez gen. J.M. Dokuczajewa, gen. 
2 Grabowskiego, płk A. Diomina: „Dziś, w 45. rocznicę naszych 
=spólnych bojów na Południu Wielkopolski w 1945 — Wam, Przyja- 
gołom i Towarzyszom Broni przesyłamy wyrazy serdecznej wdzięcz- 
mości, podziwu i hołdu za ratowanie naszych rannych żołnierzy w bi- 
wach pancernych” Jednak decydującym dokumentem okazał 
sę, udostępniony mi z archiwum Konwentu, list z 31.V. 2006 r. do 
Smiczesnego przeora Konwentu Bonifratrów, Franciszka 5. Chmie- 


sinie br. Ambroży Maria Pietrzkiewicz. 
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la, w którym prof. dr med. G. Świderski?" jednoznacznie 
stwierdza: „Nie był to radziecki szpital połowy, ale lazaret 
polowy prowadzony przez nas, Polaków, któremu sze- 
fował dr Luttermann”. 

Czemu opisałem te wydarzenia? Czy war- 
to było poświęcać czas, szukać świadków, 
przeglądać stare dokumenty i publika- 

cje, po to, aby sprawdzić i wyjaśnić je- 

den tylko i to niewiele znaczący fakt? 

Jestem przekonany, że tak! | to nie tyl- 

ko ze względu na prawdę historyczną. 
Faktycznie, w Marysinie leczeni byli 
żołnierze radzieccy ranni w walkach 
o Gostyń, ale przez polskich lekarzy 
i to polscy lekarze, jeszcze w 1944 roku, przygotowali i utworzy- 
li lazaret na potrzeby zbliżającego się frontu. O tym powinniśmy 
i wiedzieć i pamiętać! Z biegiem lat coraz większego znaczenia 
nabierają słowa, jakie Cyprian Kamil Norwid napisał w jednym 
z listów: „Naród zatraca swą tożsamość, jeśli nie jest świadomy 
czynów swych ojców, a co gorsze, jeśli o nich nie pamięta”. » 
Chciałbym podziękować wszystkim, którzy pomogli mi 
w gromadzeniu materiałów, a zwłaszcza: przeorowi konwen- 
tu Bonifratrów w Marysinie, bratu Ambrożemu Marii Pietrzkie- 
wiczowi, za udostępnienie materiałów archiwalnych oraz pp. 
Czesławowi Mendyce i Janowi Niedzieli za pomoc w szukaniu 
świadków, wspomnienia i archiwalne publikacje. 


Y 


ifratrów w Mary- 


Przypisy: 

'„Odkrywca” nr 12/2008 
2Więcej szczegółów o powstaniu Marysina — F. Glura,Marysin zapiski kronikar- 
skie, Piaski-Gostyń 1990” 
* Notatka z rozmowy w archiwum Autora. 
* Materiały uzyskane od J. Niedzieli i Cz. Mendyki z Piasków. 

* Kronika klasztoru Marysina poświęconego Najśw. Sercu Pana Jezusa, w ar- 
chiwum klasztoru. 
<„Wielkopolanie o roku 19457 Poznań 1972, str. 133 i nast. 
7 Bauer P,, Jankowiak S.„Zarys dziejów Piasków, Gostyń 2002, str. 88 
* Miiller-Górzno A.„Kogóż mam się lękać? Wspomnienia wielkopolskiej Niem- 
ki 1945-1949"(przekład i wprowadzenie - Eugeniusz Wachowiak), Stowarzy- 
szenie Pisarzy Polskich, Poznań 2000 
* „Die Flucht vor der roten Front am 19. Januar 1945 aus Klein-Freienhalde, 
Kreis Kalisch Warthegau (Polen) nach Sporen - Pfarrer Weber berichtet: Die 
Flucht im Winter 1945, przekład J.B 

w Miller-Górzno A. op.cit 

" Miller-Górzno A. op.cit 

*2 „Wielkopolanie o roku 1945, wyd. Poznań 1972, str. 133 i nast. 

Rejon Gostynia wyzwoliły jednostki 3. A gw. 1. FU i 33. A. 1.FB 

u Materiały uzyskane od J. Niedzieli i Cz. Mendyki. Żwirownia istniała do lat 
70., później wysypisko śmieci, obecnie teren częściowo zrekultywowany. 

* Materiały uzyskane od J. Niedzieli i Cz. Mendyki. 

's Notatka z rozmowy w archiwum Autora. 

* Obecnie stoi tam pomnik upamiętniający poległych żołnierzy. 

' „Wielkopolanie o roku 1945 Poznań 1972, str. 133 i nast. 

s Nie zachowała się oryginalna „Księga przyjęć”, dane za Glura F, op.cit, str. 31 
* Glura F, op.cit. W kwietniu 1948 r. szczątki poległych przeniesiono na cmen- 
tarz żołnierzy radzieckich w Rawiczu. 
21W tej liczbie 165 to ranni Niemcy. 
22 „Zeszyty Naukowe Kaliskiego Towarzystwa Lekarskiego" nr 11/2005, prof. 
Świderski G.„Powstańczy Lazaret Frontowy 1944-46', str. 35 

2 „Zeszyty Naukowe...; str. 22, Ziemia Kaliska 9.02.1990 

3 prof. Świderski był organizatorem i lekarzem Powstańczego Lazaretu Fron- 
towego w Krotoszynie. 


<* Jerzy Bogdanowicz 


Wieloletni współpracownik „Odkrywcy” miłośnik historii, regionalista. Z zawodu geo- 
deta i topograf. 
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Linia frontu oddziałów powstańczych 
z powiatu szamotulskiego. Zaznaczono 1 
i 2 komp. szamotulską, 3. i 4. komp. wro- 
niecką i sierakowską, 5., 6., 7. i 8. komp. 
pniewską (źródło: A.Hanyz) 


Powstańcy Wielkopolscy po Powstaniu (cz. 2) 


Szlakiem powstańczych 


Pierwsza strona statutu (z widocznymi ódręcznymi uzupełnieniami). 


szażve 
Towarzystwa Powstańców 1 Wojsków im, księdza kapelana Dziubińskiego 
w Obrcycku 


19, Lee 
Sazra Zomczystma Wrzaż jak wyżej. 
art. 2. Stedctta, 


Siedziba jest Obrzycko m terenez działalności Tonarzystwa jest obwód 
perefji Kościoła Katolickiego Obrzycko. 
"xt. 5 Charakter. 


Zowarzystwo Powstańców i Wojaków jak wyżej jest bespartyjnym srzeozonicm 

Polaków (ZESIEJ brali udsiał w powstaniu Vielkopolskten 1918/19 oraz 

wojen polsko-niemieckiej 1 polsko-doLozewiakt.ej  sęa4 „Ak lwijskipnś 

Paalyn aoi golukij. st, 4 sasto 

Hasłez ?orarzystwa jestie Ża WO LNOŚ8Ó" 
Art. 5 01. 


TE 
ZDJĘCIA ARCHIWALNE: ZB. SZ) 
ZDJĘCIA: ZB. WRONIE 

HIS! 


JANUSZ SKOWROŃSKI 
W OBRZYCKU I TPZO. 
50 STOWARZYSZENIA 
) „HISTORICA” 


W cytowanych dokumentach zachowano pisownię oryginalną. Kościół Św. Piotra i Pawła w Obrzycku nad Wartą dwukrotnie od- 
słonił powstańcze tajemnice. Po jedynym zwycięskim w naszej narodowej historii Powstaniu Wielkopolskim (1918-1919) i tu, 
w Obrzycku, grupa ludzi, wcześniej zbrojnie walcząca o niepodległość, zawiązała Towarzystwo Powstańców i Wojaków. Gdy zbli 
żała się Il wojna światowa w miejscowym kościele starannie ukryto powstańcze pamiątki i dokumenty. Najpierw w latach 60. 
odnaleziono dwa schowane sztandary Towarzystwa. Czterdzieści lat później natrafiono na ukrytą w organach dokumentację po 


byłych Powstańcach. Nawet dzisiaj ich lektura może być naprawdę frapująca... 


D całkiem pokaźnej wielkości teczki z dokumentacją To- 
Owrystwa Powstańców i Wojaków z Obrzycka można 
było się dostać dopiero po rozebraniu na „czynniki pierwsze” 
poddanych renowacji kościelnych organów. Teczka zawiera- 
ła dokumenty obejmujące lata 1926-1937, w tym statut To- 
warzystwa, sprawozdania z działalności bieżących i rocznych, 
kurendy zwołujące na kolejne zebrania, rozliczenia finansowe 
i wycinki prasowe o Towarzystwie, ważne notatki. Prawdziwy 
skarb? — Z całą pewnością — potwierdzają zgodnie Danuta Jóź- 
wiak i Marek Rybski, nauczyciele miejscowej szkoły noszącej 
imię Powstańców Wielkopolskich, a jednocześnie działacze To- 
warzystwa Przyjaciół Ziemi Obrzyckiej. — Dzięki temu możemy 
dowiedzieć się, czym wtedy zajmowali się mieszkańcy Obrzycka 
i jak toczyło się ich życie. I jak wpisywali się w rozwój niepodległej 
Polski ci, którzy wcześniej tę niepodległość wywalczyli. 


Statut na początek 
Na dziewięciu stronach formatu A3 spisano na maszynie 


statut. Musiał być przedmiotem żywej dyskusji wśród członków 
Towarzystwa, bo zawiera kilka istotnych, ręcznie dopisanych 
uwag. I tak w art.3 „Charakter towarzystwa” czytamy: „Towarzy- 
stwo Powstańców i Wojaków (...) jest bezpartyjnym zrzeszeniem 
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Polaków, (dopisano: katolików), którzy brali udział w powstaniu 
Wielkopolskim 1918/19 oraz wojen polsko-niemieckiej i polsko- 
bolszewickiej (dopisano: oraz odbyli obowiązkową służbę w armii 
polskiej)”. Z tymi uwagami związany jest kolejny zapis o czyn- 
nym członkostwie w Towarzystwie. Mógł nim zostać: „a) każdy 
powstaniec wielkopolski nieposzlakowanej czci, który udowodni 
przezkomendanta odnośnego oddziału, lub ówczesną władzę, lub 
przez trzech uznanych powstańców swój czynny udział w powsta- 
niu Wielkopolskim 1918/19. Ostateczne przyjęcie uzależnia się od 
decyzji komisji weryfikacyjnej, składającej się z pięciu osób, 

b) każdy powstaniec wielkopolski nieposzlakowanej czci, któ- 
ry jest posiadaczem Krzyża Rady Ludowej, lub też Krzyża Naczel- 
nej Komendy Straży Ludowej. Czas trwania powstania liczy się od 
jego wybuchu, to jest 27.grudnia 1918 r. do 21.marca 1919r. 

(dopisano:) c) każdy Polak, który brał udział w wojnie polsko- 
niemieckiej i bolszewickiej i odbył służbę w armii polskiej”. Ten do- 
datkowy zapis jest o tyle istotny, że wyjaśnia znaczenie pojęcia 
„i Wojaków” w nazwie Towarzystwa, nie ograniczającego się wy- 
łącznie do samych Powstańców. Choć statut nie zawiera daty 
spisania, to z załączonych do niego ręcznych poprawek rozu- 
mieć należy, że tworzenie się tej organizacji w Obrzycku może- 
my przybliżyć na lata 1925-1926. Zachowany protokolarz z ze- 


Jedna z 14-tu 
odnalezionych 
kurend. Zacho- 

wał się odcisk 
pieczęci Towa- 
rzystwa. 


dokumentów 


brań podaje datę pierwszego zebrania organizacyjnego — na 
24V.1926 r. Wtedy odbyła się dyskusja nad koniecznością utwo- 
rzenia stosownej organizacji i wybrano pierwsze władze, w tym 
zarząd. Ciekawostką jest, że obrzycki statut przewidywał umiesz- 
czenie w nazwie Towarzystwa żyjącej osoby, księdza Pawła Dziu- 
bińskiego (1885-1939), kapitana wojsk polskich, kapelana Po- 
wstańców, człowieka wielkiego autorytetu i poważania. Nazwę 
„Towarzystwo Powstańców i Wojaków im. księdza kapelana Dziu- 
bińskiego” zaznaczono w statucie i później wyhaftowano na 
sztandarze. Towarzystwo posługiwało się hasłem „Za Wolność” 
oraz wyznaczało sobie wiele celów. Oprócz łączenia się uczest- 
ników narodowych zrywów i wojen, skupiało się — jak czytamy 
— na podtrzymywaniu idei ofiarności dla Ojczyzny, zwalczaniu 
metodami społecznymi wrogów Państwa Polskiego i przeciw- 
działaniu zakusom wywrotowym zagrażającym porządkowi 
i bezpieczeństwu publicznemu. Szerzono także oświatę wojsko- 
*o-wychowaczą inarodowo-społeczną orazpodnoszono spraw- 
ność fizyczną wśród członków i mieszkańców poprzez regularne 
ćwiczenia wojskowo-fizyczne. Dbano o podnoszenie bytu mate- 
fialnego członków, prawnym uznaniu przywilejów powstańców 
i wojaków. Podtrzymywano ich tężyznę moralną (!). Wskazywa- 
no również na oddanie się do dyspozycji władz wojskowych dla 
obrony granic Rzeczypospolitej Polskiej. Ten ostatni zapis wielu 
Powstańców realizowało w praktyce, zasilając szeregi stworzo- 
nej w niepodległej Polsce Straży Granicznej. Ponadto statut na- 
«azywał organizowanie historycznych rocznie pamiątkowych, 
wieczornic i odczytów, czczenie miejsc pamięci Powstania, po- 
mników, tablic i grobów swoich członków. 

Członkowie wybierali spośród siebie zarząd, w tym preze- 
sa, wiceprezesa, skarbnika i sekretarza. Ponadto wybierano 
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komendanta, który odpowiadał za ćwiczenia 
i pochody oraz organizował drużyny. Działał 
sąd koleżeński i komisja rewizyjna. Zwracano 
się do siebie per„druhu'. Załącznik do statutu 
stanowiło przyrzeczenie, które składali wszy- 
scy wstępujący do Towarzystwa. 


Kurenda - czas na zbiórkę 
Kontakt z członkami TPiW odbywał się za po- 
mocą tzw. kurendy, pisemnego zawiadomienia o ze- 
braniu i proponowanym porządku obrad, obnoszonego 
po domach lub miejscach pracy. Kurendę, którą opracowywa- 
li wspólnie prezes i sekretarz, odczytywano każdemu z druhów. 
Wcześniej należało do nich dotrzeć, podobnie jak i do gości, 
których obecność na zebraniu przewidywano. Po odczytaniu, 
każdy miał obowiązek podpisać kurendę — przy swoim nazwi- 
sku na liście. Co potwierdzało zapoznanie się z jej treścią i zobo- 
wiązywało do realizacji, np. do przybycia na nadzwyczajne ze- 
branie. „Nie mogę przybyć, służba nocna” — usprawiedliwiał się 
w jednej z kurend druh Mikołajczak. Później kurendą pobiera- 
no składki członkowskie, zaznaczając ten fakt przy nazwisku 
członka. W obrzyckich organach odnaleziono ogółem 14 ku- 
rend. Ciekawa jest ta z 28.XII.1926 roku, podpisana przez pierw- 
szego prezesa, dr. Ksawerego Jankowskiego. Pod jej treścią, po- 
między podpisami prezesa i sekretarza, postawiono pieczęć 
Towarzystwa. W środku pieczęci widnieje powstańcza czapka 
z orzełkiem, na tle dwóch skrzyżowanych szabel. Ostatnią z za- 
chowanych jest kurenda z 10.II1.1937 roku. „Plenarne zebranie 
Tow. Pow. i Wojaków imienia Ks. Kap. Dziubińskiego odbędzie się 
dzisiaj, w środę 10 marca 1937 r. o godz.8mej wieczorem w loka- 
lu dh. Józefa Strojnego, na które się wszystkich członków zapra- 
sza. Zebranie Zarządu odbędzie się o godz. 7mej wieczorem”. Jako 
sekretarz podpisał kurendę Maksymilian Guz, miejscowy orga- 
nista, powstańczy ochotnik kompanii czarnkowskiej. To on - 
w porozumieniu z księdzem-patronem Pawłem Dziubińskim, 
założycielem a jednocześnie ostatnim prezesem Towarzystwa — 
wyszukał później skrytki w kościele i ukrył w nich pamiątki po 
Powstańcach. Obaj doskonale wiedzieli, że ich zawartość w rę- 
kach hitlerowców podczas Il wojny światowej mogła oznaczać 
dla byłych Powstańców surowe represje... 


Działalność 

Nie brakuje w odnalezionej dokumentacji protokołów ze- 
brań, zwłaszcza z 1926, pierwszego roku działalności Towarzy- 
stwa w Obrzycku. Pisane ręcznie, zawierają standardowe zapi- 
sy o przebiegu zebrań, porządku obrad i przyjętych wnioskach. 
Kiedy indziej omawiano symbolikę Towarzystwa, czyli jedno- 
lite nakrycia głowy przypominające rogatywki. Zanotowano, 
że „sprawę czapek (...) przedstawił druh sekretarz, iż kompletna 
czapka powstańcza kosztuje 4,70 zł i uchwalono ażeby kurendą 
wysłać, i każdy który czapki pragnie ażeby się podpisał i 4,70 zł 
zapłacił z góry (...)". Było to istotne, już dwa lata później po- 
stanowiono, że za przybycie na zebranie bez charakterystycz- 
nej czapki można było zostać ukaranym grzywną porządkową 
w wysokości 50 groszy (!). Podobnie przybycie na uroczystość 
patriotyczną bez pochodni skutkowało karą w wysokości 2 
złotych. Jak to w poznańskim — porządek musiał być! 

W 1928 roku kolejnym prezesem TPiW jest Leon Golon, 
a sekretarzem wspomniany już Maksymilian Guz. Towarzystwo 
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od swych sympatyków i dobrodziei otrzymuje... trzynaście 
gwoździ pamiątkowych do posiadanego od początku własne- 
go sztandaru. Wtedy też (5.VIII.1928) dokonano poświęcenia 
sztandaru. Wśród byłych Powstańców omawiana jest też celo- 
wość funkcjonowania kasy pośmiertnej, jednocześnie prezes 
przestrzega: „aby nie było żadnych partji w Towarzystwie, gdyż 
podobne się długo nie utrzyma” (prot. z 4.VI.1928). Już miesiąc 
później druh prezes zapraszał „druhów na ćwiczenia, gdyż na- 
deszły karabiny” (prot. z 7.VII.1928). Tego samego miesiąca zor- 
ganizowano na strzelnicy festyn dla mieszkańców. Na święto 
11 listopada (1928) zaplanowano wykonanie wspólnej foto- 
grafii członków Towarzystwa (prezentowanej w poprzednim 
odcinku, wszyscy oczywiście są w czapkach!). 

Podniosłe wydarzenie miało miejsce 6.1.1929 roku, upamięt- 
niające 10. rocznicę wymarszu obrzyckich Powstańców na front 
północny. Przeczytano akt erekcyjny TPiW, „poczem nastąpiło 
podpisanie aktu przez Ks. Patrona oraz Chrzestnych. Poczem odby- 
ło się uroczyste wpuszczenie aktu erekcyjnego przez Ks. Patrona do 
kuli sztandarowej oraz lutowanie przez dh. Brucha (...) Ks. Patron 
wytłumaczył zebranym akt erekcyjny”. Każdorazowe zamknięcie 
zebrania kończyło się okrzykiem „Za Wolność!” oraz odśpiewa- 
niem„Roty”. Chlubą Towarzystwa była orkiestra.„Z dniem 18lute- 
go 1929 rozpoczęła orkiestra normalne ćwiczenia, i to tygodniowe 
2 lekcje”. Dyrygentem wybrano Ignacego Głuszaka. Już 8 kwiet- 
nia sekretarz zanotował, że na koniec zebrania „Rotę” odegrała 
własna orkiestra. Odtąd będzie również grać na ślubach człon- 
ków Towarzystwa, niekie- 
dy na pogrzebach członków 
TPiW i ich rodzin oraz uświet- 
niać ważne wydarzenia pa- 
triotyczne w okolicy, jeżdżąc 
nawet do Wronek i Szamotuł. 
Liczyła 15 muzyków, w tym 5 
uczniów. Po Głuszaku dyry- 
gentem zostanie Maksymi- 
lian Guz. Orkiestra przynosi- 
ła Towarzystwu taki dochód, 
że pod koniec 1932 r. jej mu- 
zycy zostali zwolnieni z obo- 
wiązku opłacania składek 
członkowskich! 

W roku 1930 kolejnym 
prezesem zostaje Bronisław Łukaszyk 
a po nim Józef Brodniewicz. Towarzy- 
stwo nadal prowadzi aktywną działa|- 
ność, organizuje imprezy patriotycz- 
ne i towarzyskie, wykłady — w tym np. 
o gazach trujących (!), rocznicy bitwy 
grunwaldzkiej, obrządkach kościel- 
nych, „cudzie nad Wisłą”, 10-leciu od- 
zyskania Bałtyku czy 100-leciu Po- 
wstania Listopadowego. We wrześniu 
1930 roku Powstańcy będąc oburzeni 
polityką zagraniczną Niemiec, uchwa- 
lają własną rezolucję: „Ślubujemy, że 
ani jednej piędzi ziemi nie pozwolimy 
sobie wydrzeć i wierni naszemu hasłu 
»Za Wolność« bronić będziemy naszej 
Ojczyzny do ostatniej kropli krwi. Chy- 
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ba po naszych trupach wróg do Polski przyjdzie. Tak nam dopo- 
móż Bóg”. 

Z początkiem 1932 r. prezesem TPiW zostaje Józef Minta. To- 
warzystwo zanotowało utworzenie swojego oddziału w pobli- 
skm Koźminie, gdzie „zwołaliśmy zebranie, na którem zapisało się 
25ciu na członków”. Choć wówczas nie ma żadnej groźby, po- 
dziwiać należy zapobiegliwość byłych Powstańców. W czerw- 
cu 1934 roku zapada uchwała w sprawie majątku TPiW, gdyby 
w przyszłości miało dojść do rozwiązania organizacji. Jednogło- 
śnie uchwala się, aby cały majątek ruchomy i nieruchomy, był 
„przekazany do parafii Obrzycko, co jednak przez dozór kościel- 
ny i zarząd (Towarzystwa — przyp. J.S.) podpisane być ma”. Pew- 
nie dlatego pięć lat później, u progu wojny, pamiętano o tym 
zapisie skutecznie ukrywając sztandar i dokumenty na terenie 
kościoła. W roku 1934 porządkowano sprawy organizacyjne 
TPiW, zlikwidowano kasę pośmiertną (wybrano w sumie 252,26 
zł ) oraz rozważano celowość sądowej rejestracji Towarzystwa. 
Ostatecznej uchwały w tej sprawie jednak nie podjęto. W latach 
1934-1935 — kiedy prezesem jest druh Piechocki - udzielono kil- 
ku członkom pożyczki pieniężnej. 

Ostatnie zachowane dokumenty dotyczą roku 1937. Dowia- 
dujemy się z nich, że wybrano nowe statutowe władze TPiW. 
Prezesem liczącego wówczas 25 osób Towarzystwa zostaje 
jego patron, ks. proboszcz Dziubiński (25.11.1937), od członków 
pobierane są składki po 10 gr miesięcznie, funkcjonuje strze|- 
nica, biblioteka. Komendant ma wyposażyć swoich członków 
w szable i paski. Będą obowiązywać książeczki do opłacania 
składek. Nadal podkreślano apolityczność TPiW, w przeciwień- 
stwie do Towarzystwa Rezerwistów, gdzie dominują dyskusje 
polityczne. Ten ostatni zapis zanotowano 10.11.1937 r. 


Pamięć. 
Co działo się dalej z powstańczą organizacją - tego nie 
wiemy. Choć w dokumentach jest luka, należy przypuszczać - 


Chlubą Towarzystwa Powstańców i Wojaków w Obrzycku 
była własna orkiestra. Powyżej jej pierwszy dyrygent, Po- 
wstaniec Ignacy Głuszak. 


znając poznańską solidność i dążenie do 
zorządku — że jeszcze jakiś czas działała. 
Nie ma też żadnej wzmianki, aby doko- 
7ano jej rejestracji sądowej. Prawdopo- 
Zobnie działała nadal przy miejscowym 
<ościele, jako organizacja niezależ- 
7a, zapewne za aprobatą duchownych 
orzełożonych księdza Dziubińskiego. 
7PIW - jak każda tego typu — miała swo- 
= problemy. Choćby z regularnością 
uczestnictwa w zebraniach i imprezach 
<zy w opłacaniu składek. O tych zjawi- 
skach pisał krytycznie (ale jakże proro- 
<zo!) w swym sprawozdaniu sekretarz 
wWojczyński (30.XI1.1932): „Nie wszyscy 
członkowie pracowali tak, jak by to wy- 
sadało (...), myślę jednak, że druhowie 
teraz wreszcie zrozumieją cel, do którego 
dążemy, a przede wszystkim utrzymania 


Z dokumentów TPiW dowiaduje- 
my się, że kula sztandaru nie jest 
pusta! W 10. rocznicę wybuchu 
Powstania Wielkopolskiego zalu- 
towano w niej akt erekcyjny. 


tradycji powstania, gdyż powstania nie pojawiają się co rok, ale 
należą do wyjątkowej rzadkości, z pewnością niejedyn dzisiaj so- 
bie sprawy nie zdaje, lecz dopiero później kiedy powstańców pra- 
wie nie będzie. Więc apeluję do druhów ażeby gorliwie i punktu- 
alnie uczęszczali na zebrania i werbowali nowych członków do 
naszych szeregów”. 

Gdy wykruszyły się powstańcze szeregi, obowiązek pamię- 
tania o rocznicach wybuchu Powstania Wielkopolskiego prze- 
jęły kolejne pokolenia. W Obrzycku świętuje się nie tylko rocz- 
nicę wybuchu Powstania, ale i rocznicę 
wymarszu stąd na front północny (10.1). 
W sposób szczególnie uroczysty obcho- 
dzono 90. rocznicę tamtego wydarze- 
nia. Stało się to za sprawą Wronieckiego 
Stowarzyszenia Historycznego „Histo- 
rica', kierowanego przez Wiesława Na- 
pierałę. Rekonstruktorzy udanie odtwo- 
rzyli ślubowanie Powstańców na Rynku, 
przemarsz przez miasto do kościoła św. 
Piotra i Pawła, tak trwale zapisanego 
w powstańczej historii oraz „prawdziwą” 
walkę z Niemcami na Placu Lipowym. 
Tam rozegrała się scena zdobywania 
niemieckiego posterunku. Niemcy wy- 
cofali się do szkoły, odpierając powstań- 
czy atak. Zaś o ostatecznym zwycię- 
stwie przesądziło... wysadzenie drzwi 


i szturm budynku szkoły. Bitwę o Obrzycko podziwiały tłumy 
mieszkańców miasteczka i przybyli goście. Wiesław Napiera- 
ła podkreśla, że ten namacalny i bezpośredni sposób dotarcia 
z historią tam, gdzie naprawdę miała miejsce, przełożył się już 
na konkretne dokonania. Oto po inscenizacji kilkoro młodych 
mieszkańców Obrzycka wstąpiło do„Pistoriki”. » 


Dziękuję Danucie Jóźwiak, Markowi Rybskiemu, Ryszardo- 
wi Paechowi i Wiesławowi Napierale za pomoc. 


Literatura: 

1. Hanyz A.„Ziemia szamotulska w walce o wolność 1793-1919 r:, 
Szamotuły 1939 

2. „Zeszyty Obrzyckie, Biuletyn Towarzystwa Przyjaciół Ziemi 
Obrzyckiej (roczniki z lat 2005-2009). 


«__ Janusz Skowroński 

Informatyk, dziennikarz lokalny, autor książek i artykułów o tajemnicach II wojny świa- 
towej, szczególnie na Dolnym Śląsku. Pisze o relacjach polsko-niemieckich w następstwie 
liwojny. 


Posterunek niemiecki rozbrojony! 
Rekonstrukcja WSH „HISTORICA” 
(2009). 
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Droga Sudecko-Karpacka (cz. 2) 


Szosa Chełmsko Śląskie-Łączna im. Adolfa Hitlera 


"TEKST; TOMASZ RZECZYCKI 
ZDJĘCIA: AUTOR. 


W północno-zachodniej części Gór Stołowych, na 
pograniczu powiatów wałbrzyskiego i kamienno- 
górskiego znajduje się najbardziej chyba zapo- 
mniany odcinek Drogi Sudeckiej. Zbudowali go 
Niemcy w 1939 r., ale nie zdążyli położyć asfal- 
tu. Polacy wyasfaltowali tę drogę dopiero w 1994 
roku. Kiedyś droga nosiła „zaszczytne” imię Adol- 
fa Hitlera... Dzisiaj przypomina nam o tym leżący 
wjej pobliżu pamiątkowy” głaz. 


ści Schómberg (późniejsze Chełmsko Ślą- 

skie) i Raspenau (późniejsza Łączna) nie 
posiadały bezpośredniego połączenia drogo- 
wego. Oddziela je wał Gór Stołowych, niewyso- 
kich w tym rejonie, zaledwie przekraczających 
700 m n.p.m., jednak charakteryzujących się stro- ł 
mymi zboczami. Z Chełmska Śląskiego biegła jedy- 
nie leśna droga prowadząca na Przełęcz Strażnicze Naroże 
oddzielającą Róg (715 m n.p.m.) od Zielonki (701 m n.p.m.). 
Opisywany odcinek Drogi Sudeckiej został zbudowany z wy- 
korzystaniem tejże dróżki leśnej. Dalej, od Przełęczy w kie- 
runku Łącznej, szosa została wytyczona w dziewiczym tere- 
nie zalesionymi zboczami. Przy drodze ustawiono kamienne 
słupki i utwardzono jej nawierzchnię — zapewne miejscowym 
piaskowcem, może brukiem, tyle że nie położono wówczas 
warstwy asfaltu. Wydaje się jednak, że droga była wówczas 
przejezdna dla samochodów osobowych, które miały znacz- 
nie wyższe zawieszenie niż pojazdy XXI wieku. Budowa drogi 
została ukończona po włączeniu Kraju Sudeckiego do Trzeciej 
Rzeszy, więc nie miało znaczenia, że na samej Przełęczy Straż- 
nicze Naroże w jednym miejscu szosa przebiega tuż obok 
dawnego słupka granicznego. Po Il wojnie światowej miało 
to znaczenie... Droga wraz z całym Dolnym Śląskiem znalazła 
się w granicach Polski i przypuszczalnie jej nadgraniczne po- 
łożenie sprawiło, że w nią nie inwestowano. 


P'' 1939 r. dwie nadgraniczne miejscowo- 


— 8d W 
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Początek szosy na Przełęcz Strażnicze Naroże 
od strony Łącznej. 


W 2005 r. podczas wędrówki z plecakiem przez góry. 


© Obelnsko-tązna ) miałem okazję nocować w Łącznej. Od jednego z oko- 


licznych mieszkańców usłyszałem opowieść o tym, jak 

to w 1968 r. podczas inwazji wojsk Układu Warszawskie- 
go na Czechosłowacką Republikę Socjalistyczną przez dwa dni 
szosą Chełmsko Śląskie-Łączna przejeżdżały czołgi. Itak ponisz- 
czyły szosę, że potem dało się po niej jechać tylko furmanką. 
Trudno uwierzyć w tą opowieść o czołgach. Z tego co mi wia- 
domo w 1968 r. żadne polskie ani zagraniczne czołgi nie prze- 
kraczały granicy w pobliżu Chełmska Śląskiego i Łącznej. Poza 
tym przejazd ciężkich pojazdów tą szosą nie miałby żadnego 
sensu, choćby ze względu na bardzo ciasny wyjazd ze starów- 
ki w Chełmsku Śląskim w kierunku Krzeszowa. W szeroko po- 
jętych okolicach Mieroszowa jechały „wyzwalać” Czechosłowa- 
cję transportery opancerzone SKOT. Możliwe, że przekraczały 
granicę przez Przełęcz Uniemyską. Wiadomość o rzekomym 
zniszczeniu tego odcinka Drogi Sudeckiej przez czołgi rów- 
nież nie do końca odpowiada prawdzie. Po stanie wojennym 
zdarzało się przewodnikom sudeckim prowadzącym wyciecz- 
ki autokarowe przejechać bez uszczerbku z Chełmska Śląskie- 
go do Łącznej. Świadczy o tym opis stanu drogi w 1985 lub 
1986 r.: „Szosa od cen- 
trum Chełmska Śląskie- 
go aż do samego końca 
wioski była asfaltowa. Za 
końcem asfaltu było roz- 
widlenie dróg bez drogo- 
wskazów. Do Łącznej na- 
leżało skręcić w lewo. Nie 
było znaku zakazu ruchu, 
tylko zakaz zatrzymywa- 
nia się i postoju. Jeszcze 
przez około dwa kilome- 
try droga była szeroka, 
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a nawierzchnię stanowił drobny tłuczeń wprasowany przez wa- 
lec w grunt. Co prawda droga była zarośnięta trawą, lecz jechało 
się po niej wygodnie i nawet można się było wyminąć zewentual- 
nym pojazdem z naprzeciwka. Po około dwóch kilometrach droga 
zwężała się, z boku zaczepiały gałęzie, a nawierzchnia przypomi- 
nała drogi gruntowe. Podobnie było za Przełęczą w stronę Łącz- 
nej. Tam czekała jeszcze niespodzianka — przekopany przez drogę 
rów, którego nie dało się ominąć, bo wzdłuż drogi również prowa- 
dziły rowy. Samochód osobowy nie miałby szans tędy przejechać, 
dla autobusu jednak była to przeszkoda do pokonania. Zdziwieni 
bywali tylko mieszkańcy Łącznej widzący autokar nadjeżdżający 
od strony Chełmska Śląskiego...” 

Dobre czasy dla zapomnianej drogi nastały po transformacji 
ustrojowej. W listopadzie 1993 r. powstała Fundacja Brama Lu- 
bawska. Z jej inicjatywy położono asfalt na szosie z Chełmska 
Śląskiego do Łącznej. Budowa nawierzchni została sfinansowa- 
na przez Unię Europejską w ramach programu pomocowego 
Phare. Uroczyste otwarcie drogi nastąpiło 18 listopada 1994 r. 
Łatwo zauważyć, że odcinek od Chełmska Śląskiego do Przełę- 
czy Strażnicze Naroże posiada nienaturalnie szerokie pobocze. 
Prawdopodobnie Niemcy założyli lepsze parametry szosy, na- 
tomiast Polacy wyasfaltowali ją jako zwykłą drogę lokalną. 

Jeszcze przed wyasfaltowaniem uwagę krajoznawców zwró- 
cił dziwny głaz spoczywający około siedmiu metrów od krawę- 
dzi szosy, na spłaszczeniu terenu, jakieś trzysta metrów od Prze- 
łęczy w kierunku Łącznej. Łatwo go przeoczyć jeżeli nie wie się 
gdzie on leży. Wokół głazu wyrosły niezbyt okazałe świerki, przy- 
słaniając widoczność. Uważne oko bez problemu go jednak wy- 
patrzy, choćby dlatego, że jest to jedyny głaz w tym rejonie. Na 
jego górnej płaszczyźnie wykuto napis, częściowo już zniszczo- 
ny. Zachował się fragment napisu: „Adolf Hitler-BergstraBe. Werk 
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der Deutschen (......) nst- Abteilung 115/4 Friedland". Na głazie, 
poniżej imienia fiihrera, wyrzeźbione zostało logo RAD-u, czy- 
li Reichsarbeitsdienstu. Dzięki temu możemy rozszyfrować zna- 
czenie napisu na kamieniu. Oznajmia on, że jest to droga gór- 
ska imieniem Adolfa Hitlera, zbudowana przez oddział nr 115/4 
Służby Pracy Rzeszy z Mieroszowa. 

Prawdopodobnie ten odcinek Drogi Sudeckiej nie został 
obwarowany żadnymi bunkrami, chodnikami minerskimi czy 
innymi umocnieniami. W każdym razie nie natknąłem się na 
żadne wzmianki na ten temat. Co naturalnie nie przekreśla 
możliwości strategicznego wykorzystania tejże szosy. Obec- 
nie droga ma lokalne znaczenie, łączy miejscowości nie po- 
siadające głębszych powiązań historycznych ani gospodar- 
czych. Może być natomiast używana jako turystyczny wariant 
dla mieszkańców Karkonoszy udających się samochodem na 
wakacje na Ziemię Kłodzką lub na Górny Śląsk. » 


Dziękuję osobom, od których uzyskałem wiadomości wy- 
korzystane w artykule. Są to Marian Gabrowski, Witold Papier- 
niak, Jacek Potocki i Marek Lubicz-Woyciechowski. 


Literatura: 

1. Potocki J.„Rozwój zagospodarowania turystycznego Sudetów. 
Od połowy XIX wieku do Il wojny światowej” Jelenia Góra 2004 
2. „Karkonosze. Sudeckie Materiały Krajoznawcze. Zeszyt 6, 
Wrocław 1999 

3.„Nowiny Jeleniogóskie" nr 47, 22.11.1994, str. 2 

«£__ Tomasz Rzeczycki 

Autor książki „Góry Polskie” i autor strony internetowej www.polskiepodziemia.pl. Ba- 
dacz historii zagospodarowania Karpat i Sudetów w Polsce Ludowej. 
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pasjonujących i owianych mgłą 


tajemnicy epizodów rozgrywającej 


się od 22 stycznia do 23 lutego 
1945 roku bitwy o Poznań jest 
szturm poznańskiej Cytadeli. 


Trwające ponad pięć dni oblężenie 


stacjonującego w murach XIX- 
wiecznej pruskiej twierdzy 


niemieckiego garnizonu Festung 


Posen przez oddziały Armii 
Czerwonej, wspierane przez 


polskich mieszkańców miasta, stało 
się w zbiorowej świadomości (nie 
tylko poznaniaków) najbardziej 
spektakularnym, a co za tym idzie 
również rozpoznawalnym 
wydarzeniem spośród wszystkich 
mających miejsce w trakcie 
miesięcznych walk o miasto. 


Wydawnictwo Vesper, ul. Wieruszowska 16, 60-166 Poznań 
tel. 061 86 86 506, e-mail: sklepQvesper.pl 


Przeprowadzka ak 


„To tak, jakby amputowaćnogę od kolana do uda i powiedzieć, że 
teraz możesz dalej chodzić" Tymi słowami jeden z bywalców Ar- 
chiwum Straży Granicznej w Szczecinie skomentował przymu- 
sową przeprowadzkę części akt do Instytutu Pamięci Narodo- 
wej w Warszawie. 


dacze historii, jest rozproszenie tekstów źródłowych po 
różnych archiwach i bibliotekach. Akta polskiej Straży Gra- 
nicznej i Wojsk Ochrony Pogranicza dotychczas zebrane były 
w jednym miejscu. Przez lata ich archiwum znajdowało się w Kę- 
trzynie na Mazurach, potem zostało przeniesiona do Szczecina. 
Badacze dziejów mogli zapoznać się tam z zachowaną dokumen- 
tacją zarówno z czasów przedwojennych, jak i po Il wojnie świa- 
towej — czywiście akt, które oznaczone zostały klauzulą tajności 
na najbliższe kilkadziesiąt lat. Dostęp do dokumentacji był sto- 
sunkowo łatwy. Każdy chcący zapoznać się z aktami WOP składał 
podanie, zaznaczając w nim zakres chronologiczny i tematyczny 
interesujących go dokumentów oraz cel badawczy swej pracy, 
najlepiej poświadczony, np. przez uczelnię lub redakcję czasopi- 
sma, w którym zamierza opublikować efekty swych poszukiwań. 
Wiosną 2009 r. zapadła decyzja. C 


149-1954 zos 


J” z poważniejszych utrudnień z jakimi borykają się ba- 


ała dokumer 


sk archiwum. no ją do Instytutu I ci Narodov 
w Warszawie. Wszystkie wcześniejsze oraz późniejsze akta WOP zo- 
stały na miejscu. Dlaczego więc akurat oddzielono dokumentację 
z sześciu lat? Zajrzyjmy do historii. Od 1.1.1949 r. Ministerstwo Bez- 
pieczeństwa Publicznego przejęło od Ministerstwa Obrony Naro- 
dowej sprawy ochrony granic, w tym i sprawy WOP. Co ciekawe, 
władze terenowe zostały o tym fakcie powiadomione nieco póź- 


hniki wojskowej — piknik históryczny 


[nisz Rajdu Historyczoych F 


TEKST: TOMASZ RZECZYCKI 


niej, gdyż dopiero 24.11.1949 r. Minister Administracji Publicznej ro- 
zesłał odpowiednie pismo z informacją do dziesięciu wojewodów. 
Taki stan trwał do czasu, gdy 7.XII.1954 r. Ministerstwo Bezpieczeń- 
stwa Publicznego zostało zlikwidowane. Później WOP podlegał 
pod Ministerstwo Spraw Wewnętrznych utworzone w 1954 r. 

Po dziesięcioleciach MBP uznano za organizację zbrodniczą, 
a zmocy prawa przeszłością takich instytucji zajmuje się Instytut 
Pamięci Narodowej. Ponieważ przez sześć lat WOP podlegał pod 
MBP, wobec tego IPN upomniał się o akta Wojsk Ochrony Pogra- 
nicza z tychże sześciu lat. Fizyczne przejmowanie tychże akt ze 
szczecińskiego archiwum nieco trwało, jeszcze na początku lip- 
ca miałem okazję korzystać z niektórych akt WOP-u z tamtych lat. 
Potem wszystkie zostały wyłączone spod jurysdykcji szczeciń- 
skich archiwistów Archiwum Straży Granicznej. Co to oznacza dla 
badaczy dziejów powojennych? Na pewno wyraźny dyskomfort. 
W Szczecinie dostępność do akt była stosunkowo łatwa i trud- 
no się spodziewać, żeby badacz mógł liczyć na podobną w IPN 
-ie. Przypuszczalnie jakiś czas minie, zanim przejęte ze Szczecina 
akta zostaną wpisane do IPN-owskich zbiorów i otrzymają nowe 
sygnatury. Zasady archiwistyki wymagają, aby równocześnie za- 
chować informacje o dotychczasowych sygnaturach. Przecież 
niejeden historyk, korzystający z akt WOP-u z połowy 20. wieku, 
w swoich tekstach powoływał się na dotychczasowe sygnatury 
nadane dokumentacji przez archiwistów Straży Granicznej. 

Cóż, stało się. Uważam, że to nienajlepszy pomysł, aby 
nieco sztucznie rozdzielać akta WOP-u pomiędzy dwa róż- 
ne archiwa. Dla badacza historii najlepiej by było, gdyby do- 
kumentacja dotycząca formacji strzegących granicy pań- 
stwowej znajdowała się w jednym miejscu. W każdym razie 
w obecnej sytuacji należy poinformować zainteresowanych 
historyków o zaistniałej przeprowadzce. b 


Wojskowych — Szczecin — Kolobrzeg 


Jeńcy norwescy w okupowanej Polsce (cz. 2) 
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W latach 1940-1943 niewielka grupa norweskich oficerów trafiła do niemieckich 
obozów. Ich aresztowanie niejednokrotnie było odwetem za wzmożony opór spo- 
łeczeństwa wobec niemieckiego okupanta. Nikt natomiast nie spodziewał się więk- 
szej akcji skierowanej przeciwko norweskim wojskowym. Dlatego też to, co wyda- 
rzyło się 16 sierpnia 1943 roku było dla większości ogromnym zaskoczeniem. 


orwescy oficerowie zmuszeni sy- 
N tuacją, podpisali w 1940 roku 

przyrzeczenie o zaprzestaniu wal- 
ki i zostali zwolnieni do domów. Pomi- 
mo tego Niemcy nie zamierzali zostawić 
ich w spokoju do końca wojny, podejrze- 
wając, że wieści o złej sytuacji na fron- 
cie wschodnim mogą być wykorzystane 
przeciwko okupantowi. Mogłyby zachę- 
cić Norwegów do zwiększenia zbrojne- 
go oporu, na którego czele stanęliby woj- 
skowi. Ponadto coraz częściej pojawiały 
się pogłoski o utworzeniu przez aliantów 
drugiego frontu w Europie. Oczywiście 
nikt z niemieckiego dowództwa nie miał 
pewności co do miejsca ataku. Jednak 
częste rajdy komandosów na wybrzeża 
Norwegii pozwalały przypuszczać, że to 
właśnie ten kraj stanie się celem inwazji. 
Gdyby tak się stało, ogromnym proble- 
mem dla Niemców byłaby obecność tak 
dużej liczby norweskich oficerów w kra- 
ju, na domiar złego, w pełnej gotowości 
bojowej. Rozwiązaniem tej trudnej sytu- 
acji miała okazać się wkrótce akcja pre- 
wencyjna wymierzona w norweskie spo- 
łeczeństwo, czyli - masowe aresztowania 
wojskowych. Jednak hitlerowcy musie- 
Ji znaleźć pretekst, aby móc wprowadzić 
swój plan w życie. W tym celu wykorzy- 
stano ów dokument podpisany w 1940 r. 
przez norweskich oficerów — o zaprze- 
staniu walk. 16.VIII.1943 roku władze nie- 
mieckie wydały rozporządzenie, w któ- 
rym oskarżały ich o organizowanie 
zbrojnego ruchu oporu oraz współpra- 
cę z aliantami czego konsekwencją miało 
być aresztowanie oficerów. Ta doskona- 
le przygotowana pod kątem logistycz- 


nym akcja odbyła się w nocy, co dodat- 
kowo spotęgowało efekt zaskoczenia. 
Żołnierze Wehrmachtu otaczali wybrane 
domy i zabierali z nich oficerów pozwala- 
jąc zabrać ze sobą tylko niezbędne rzeczy 
osobiste. Aresztowano wówczas wojsko- 
wych na terenie całego kraju, grupując 


Ksątswiee ortę 
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ich w lokalnych obozach. Ostatecznie 
wszyscy trafili do Hvalsmoen w pobliżu 
Oslo, gdzie po wstępnej selekcji pozo- 
stało około 1000 osób. Na obóz zaadap- 
towano magazyny, garaże i warsztaty. 
Krótko po przybyciu, Norwegom założo- 
no karty osobowe i pobrano od nich od- 
ciski palców. Każdemu z nich przydzielo- 
no numer łóżka, który miał być odtąd ich 
numerem jenieckim. W obozie tym jeń- 
cy przebywali niecały miesiąc, ponieważ 
już 7 września nadszedł rozkaz o przy- 
gotowaniu pierwszej grupy — 612 osób — 
do podróży. Wojskowi dotarli pociągiem 
do Oslo, gdzie czekał na nich statek Isar, 


Mapa obozu 

| w Ostrzeszowie 
wykonana 
przez jednego 
zjeńców. 
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którym mieli dotrzeć do III Rzeszy. Wpły- 
nął on do portu w Szczecinie, skąd kole- 
ją przewieziono Norwegów do Oflagu 
XXI C Schildberg w Ostrzeszowie. Pozo- 
stali w Hvalsmoen oficerowie — 343 oso- 
by — wymaszerowali z obozu 12 września 
i podobnie jak pierwsza grupa pociągiem 
dostali się do Oslo, skąd statkiem Donau 
dotarli do Szczecina. Celem ich podróży 
był inny obóz jeniecki na terenie okupo- 
wanej Polski — Oflag XXI C/Z Grune bei 
Lissa pod Lesznem. 

Obóz składał się z dwunastu drewnia- 
nych baraków otoczonych podwójnym 
drutem kolczastym. W każdym z nich 
znajdowały się trzy pomieszczenia, gdzie 
zakwaterowano jeńców. Oprócz oficerów 
z Norwegii przywieziono tam także jeń- 
ców przebywających dawniej w Oflagu 
XXI C Schokken. Warunki jakie panowa- 
ły w obozie były dalekie od norm wyzna- 
czonych przez Konwencję Genewską. Za- 
nim do Grune zaczęły przychodzić paczki 
zCzerwonego Krzyża panował głód, a wa- 
runki sanitarne pozostawały wiele do ży- 
czenia. Dopiero w kilka tygodni po przy- 
byciu Norwegów, kiedy do obozu zaczęło 
docierać coraz więcej paczek żywnościo- 
wych, sytuacja uległa poprawie. Produk- 
ty żywnościowe nie były jedynymi, które 
znajdowały się w tych przesyłkach. Ofice- 
rowie otrzymywali książki, a także instru- 
menty muzyczne, co umożliwiło im stwo- 
rzenie w oflagu orkiestry. 

W jednym z baraków powstał szpital 
prowadzony przez jeńca dr. Arne Klema. 
Zorganizowany przez lekarza barak me- 
dyczny przyjmował wszystkich chorych, 
których można było wyleczyć na miej- 
scu. Jeńcy z poważnymi schorzeniami 
trafiali do większych szpitali w Wollste- 
in (Wolsztyn) lub Stargardzie. Aby zapo- 
biec wybuchowi epidemii wśród jeńców, 


Przedstawienie 
teatralne. 


Niemcy  naka- 
zali wykonywa- 
nie regularnych 
szczepień prze- 
ciwko ospie 
oraz  tyfusowi. 
Były one nie- 
zbędne z uwa- 
gi na złą higienę 
spowodowaną 
brakiem łaźni 
w obozie, którą 
miały zastąpić 
odbywające się raz na dwa tygodnie ką- 
piele w pobliskim Lesznie. Dość duża ilość 
wolnego czasu pozwoliła oficerom na or- 
ganizowanie sobie różnych zajęć, w tym 
ćwiczeń fizycznych, którymi co rano roz- 
poczynano dzień. Dzięki paczkom od or- 
ganizacji międzynarodowych wojskowi 
mogli uprawiać różne gry zespołowe, ta- 
kie jak piłka nożna czy siatkówka. Nie za- 
brakło też zajęć w obozowej szkole. 

W grudniu warunki życia w Oflagu XXI 
QV stawały się coraz gorsze. Stare drew- 
niane baraki nie chroniły od mrozu i wia- 
tru. Zdarzały się tak silne wichury, że zry- 
wało dachy baraków, krótko mówiąc, obóz 
nie był przygotowany na nadejście zimy 
i w związku ztym 7 grudnia Niemcy wyda- 
li rozkaz opuszczenia go. Jeszcze tego sa- 
mego dnia przywieziono jeńców do no- 
wego oflagu, w którym przebywali już inni 
Norwegowie. Znajdował się on w Ostrze- 
szowie, niewielkim miasteczku w Wielko- 
polsce leżącym ok. 130 km na południo- 
wy-wschód od Poznania. W latach 30. XX 
wieku miasto liczyło niewiele ponad 6 tys. 
mieszkańców, jednak podczas wojny do- 
szło tam do masowych wysiedleń Pola- 


W kolejce po ciepłą wodę. 


ków, na miejsce których sprowadzano 
niemieckich osadników. Obóz dla jeńców. 
powstał już w 1939 roku i początkowo 
funkcjonował jako stalag dla polskich żoł- 
nierzy wziętych do niewoli podczas Kam- 
panii Wrześniowej. Dopiero w 1943 roku 
przybrał nazwę Oflag XXI C Schildberg 
i stał się miejscem odosobnienia norwe- 
skich oficerów. Oflag w Ostrzeszowie róż- 
nił się w pewnym stopniu od innych tego 
typu obozów Ill Rzeszy, gdzie jeńcy byli 
zgrupowani w barakach otoczonych dru- 
tem kolczastym. Oflag XXI C Schilberg zo- 
stał rozlokowany w 24 budynkach na tere- 
nie całego miasta, a każdy z nich stanowił 
jakby oddzielny podobóz. Norwegów za- 
kwaterowano w czterech głównych bu- 
dynkach, z których największy mieścił się 
w byłym seminarium. Skandynawowie za- 
jęli też dawną szkołę ewangelicką, gimna- 
zjum oraz gmach sądu. Oflag miał kolejno 
trzech niemieckich komendantów, z któ- 
rych ostatni, pułkownik von Bosse, był naj- 
bardziej wyrozumiały w stosunku do jeń- 
ców. Oprócz załogi pilnującej na co dzień 
porządku w obozie w Ostrzeszowie prze- 
bywała też grupa oficerów Abwehry. Ich 
celem było nie tylko kontrolowanie jeń- 
ców pod kątem działalności szpiegowskiej 
czy antyhitlerowskiej. Mieli także z uwagą 
przyglądać się działaniom Niemców za- 
rządzających obozem. 

Rytm dnia wyznaczały poranne i wie- 
czorne apele, posiłki, a także różnego 
typu zajęcia jakie organizowali sobie nor- 
wescy oficerowie. Jednym z bardziej po- 
pularnych sposobów spędzania wolnego 
czasu były lekcje w obozowej szkole, do 
której uczęszczali niemal wszyscy jeńcy. 
Zakres wykładów prowadzonych przez 
oficerów, obejmował zarówno naukę 
języków obcych (angielski, niemiecki, 
francuski, rosyjski) i przedmiotów szkol- 


nych (matematyka, literatura), jak i na- 
ukę przedmiotów zawodowych, takich 
ak budownictwo czy rolnictwo. Naucza- 
nie odbywało się na kilku poziomach za- 
awansowania, a niektóre z przedmio- 
tów kończyły się egzaminem, który po 
wojnie został uznany przez norweskie 
władze za zgodny z norweskimi egza- 
minami szkolnymi i państwowymi. Nie- 
odłącznym elementem obozowego sys- 
emu nauczania była biblioteka jeniecka, 
w której zgromadzono imponującą ilość 
iteratury pięknej oraz książek specjali- 
stycznych. Niestety, pod koniec istnienia 
oflagu, gdy Niemcy szykowali jeńców do 
ewakuacji wszystkie tomy zostały znisz- 
czone. W ostrzeszowskim obozie nie za- 
brakło także rozrywek kulturalnych. Dzię- 
ki paczkom z Czerwonego Krzyża oraz 
YMCA (Young Mens Christian Association 
- Związek Chrześcijańskiej Młodzieży 
Męskiej) Norwegowie zdobyli instrumen- 
ty muzyczne, co pozwoliło im na stwo- 
rzenie orkiestry, Powstał również chór, 
który regularnie dawał koncerty. Mu- 
zyczne talenty jeńców wykorzystywano 
też podczas różnych uroczystości i świąt, 
w tym narodowego święta Norwegii 17 
maja. Kultura w Oflagu XXI C Schildberg 
R 


NAJLEPSZY W TEJ CENIE 
WYKRYWACZ NA RYNKU 


Najlepszy ? 
Tak, to prawda: 


* zmiana częstotliwości 


* znakomite zasięgi 


* dwa mikroprocesory 
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DETEKTORY METALI 


* automatyczne strojenie do gruntu 


* rewelacyjna dyskryminacja klasyczna 
* dyskryminacja wybiorcza 20 punktów 


* identyfikacja cyfrowa 90 poziomów 

* identyfikacja wizualna trójpunktowa 

* programowanie tonów od 1 do 20 

* praca dynamiczna, statyczna, jednoczesna 
* SAT regulowany w 10 poziomach 


nie ograniczała się jedynie do występów 
muzycznych. Jeńcy stworzyli także te- 
atr, przy którym powstawały liczne ka- 
barety. Tematyka przedstawień teatra|- 
nych była bardzo różnorodna, od sztuk 
historycznych przez dramaty, aż po ko- 
medie. Wiele scenariuszy było pisanych 
przez samych jeńców, a ich treść wiąza- 
ła się przede wszystkim z codziennością 
życia w obozie. Zaangażowani w teatr 
oficerowie musieli wykazać się dużą po- 
mysłowością przy tworzeniu kostiumów 
i dekoracji, które robili najczęściej z kar- 
tonów po paczkach. Znacznym zaintere- 
sowaniem społeczności jenieckiej cieszył 
się sport, w szczególności zaś gry zespo- 
łowe. Często organizowano mecze piłki 
ręcznej czy siatkówki, które dawały roz- 
rywkę i wprowadzały w dobry nastrój za- 
równo zawodników, jak i publiczność ob- 
serwującą ich zmagania. 

Norwegowie wzięci do niewoli 
w 1943 roku, mimo że nie trafili do obo- 
zu bezpośrednio z pola walki często wy- 
magali opieki medycznej. Na pogorsze- 
nie się ich stanu zdrowia wpływ miało 
wiele czynników, m.in. kilkudniowa po- 
dróż w niesprzyjających warunkach, wiek 
oficerów (wielu z nich miało powyżej 50 
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lat), czy złe warunki żywieniowe. Przede 
wszystkim jednak stres związany z poby- 
tem w obozie, rozłąką z bliskimi i niepew- 
nym losem jeńców. W Ostrzeszowie pro- 
wizoryczny oddział szpitalny powstał już 
w 1939 roku i był stopniowo rozszerzany. 
Jednak przy poważniejszych zabiegach 
Norwegów wysyłano do większych szpi- 
tali jenieckich. Opiekę nad chorymi spra- 
wowali lekarze wojskowi, którzy znaleźli 
się w niewoli. Norwescy żołnierze prze- 
bywający w Oflagu XXI C Schildberg ze 
szczególną sympatią wspominają Polaka 
— dr. Zygmunta Dziembowskiego. W la- 
tach 30. był on ordynatorem chirurgii 
w szpitalu w Bydgoszczy. Podczas Kam- 
panii Wrześniowej dostał się do niewoli, 
którą spędził m.in. w szpitalu dla jeńców 
w Wolsztynie, gdzie pomagał też norwe- 
skim oficerom. To właśnie tam doświad- 
czyli oni jego dobroci i wsparcia. Często 
narażał własne życie by zdobyć nielega|- 
nie lekarstwa dla swoich pacjentów. Po 
zakończeniu wojny Norwegowie nie za- 
pomnieli o poświęceniu polskiego leka- 
rza. W lipcu 1947 roku król norweski Ha- 
akonVil uhonorował dr. Dziembowskiego 
Norweskim Krzyżem Wolności. 


Wspomniane już kilkakrotnie pacz- 
ki żywnościowe nie były jedyną formą 
pomocy dla norweskich wojskowych. 
Oprócz organizacji międzynarodowych 
niosących pomoc jeńcom także zwykli 
ludzie, mieszkańcy Ostrzeszowa stara- 
li się pomagać skandynawskim żołnie- 
rzom. Niejednokrotnie pomoc ta była 
odwzajemniana, gdy Norwegowie prze- 
kazywali Polakom otrzymane w pacz- 
kach słodycze czy lekarstwa. 

Niezwykle istotnym elementem w ży- 
ciu każdego jeńca była możliwość kore- 
spondencji z rodziną. Zgodnie z regula- 
minem można było wysłać jeden list raz 
na dwa tygodnie. Każdy był oczywiście 
dokładnie sprawdzany i poddawany cen- 
zurze. Ze szczególnym utęsknieniem ofi- 
cerowie czekali na listy przed świętami 
Bożego Narodzenia. Dzięki regularnym 
informacjom od swoich bliskich jeńcom 
mniej doskwierała tęsknota i samotność. 
Innym ukojeniem dla duszy była religia 
i posługa duszpasterska. Od samego po- 
czątku czuwał nad tym pastor Asle Enger, 
który dobrowolnie poszedł do niewo- 
li. Jego służba w warunkach obozowych 
była bardzo trudna i wymagała wielkiego 
poświęcenia. Jak sam wspomina, nie raz 
przyszło mu zawiadamiać jeńców o śmier- 
ci żony lub jedynego dziecka. W niedzie- 
lę i święta odprawiał msze w obozowej 
kaplicy, przed ołtarzem zrobionym przez 
Norwegów w obozie w Skokach. Tymcza- 
sem funkcjonariusze Abwehry za wszel- 
ką cenę starali się zniszczyć życie religijne 
w oflagu, zdając sobie sprawę, że niejed- 
nokrotnie tym co trzymało jeńców przy 
życiu była wiara. Chcieli m.in. doprowa- 
dzić do osądzenia kapelana jako więź- 
nia politycznego i osadzić go w obozie 
koncentracyjnym lub obozie pracy. Na 
szczęście ten plan się nie powiódł. Dzię- 


26 | Odkrywca 02/2010 


Ratusz w Ostrzeszowie 
— Muzeum Regionalne. 


ki  sprzeci- 
wom Nor- 
wegów 
i wsparciu 
Czerwone- 
go Krzyża. 

W obozie 

zdarzały 

się też smut- 
ne uroczysto- 
ści, jakimi były 
pogrzeby. Cere- 
monia pochówku odbywała w bar- 
dzo wzniosłej atmosferzez wszelkimi 
honorami należnymi żołnierzowi. Trum- 
nę zmarłego okrywano norweską flagą 
i odprowadzano na cmentarz, gdzie pa- 
stor odmawiał modlitwę. Na cmentarzu 
oprócz Norwegów byli też obecni przed- 
stawiciele niemieckiej załogi z komen- 
dantem oflagu na czele. 

W obozie panował spokój, który zo- 
stał zburzony na początku 1945 roku. Do 
Ostrzeszowa zbliżała się Armia Czerwona 
i coraz częściej wśród jeńców pojawiały 
się pogłoski o rychłej ewakuacji. Jednak 
Niemcy cały czas zwlekali i dopiero 18 
stycznia, kiedy Rosjanie byli ok. 140 km 
od miasta, przyszedł rozkaz o natychmia- 
stowym opuszczeniu obozu. Przez kilka 
kolejnych dni z Oflagu XXI C Schildberg 
wymaszerowywały kolejne grupy jeń- 
ców. Z powodu braku transportu dużą 
część drogi norwescy oficerowie musieli 
pokonać pieszo, co z powodu trudnych 
zimowych warunków nie było zada- 
niem łatwym. Po wielu dniach drogi, po- 
konanej w ostatnim etapie pociągiem, 
26 stycznia dotarli do Stalagu Ill A Luc- 
kenwalde leżącego na południowy-za- 
chód od Berlina. Znalazła się w nim duża 
część jeńców ewakuowanych z obozów 
na terenie okupowanej Polski. Oprócz 


Mundury 
norweskie. 


Norwegów byli 
tam mi.in. Pola- 
cy, Francuzi, Bry- 
tyjczycy czy Ro- 
sjanie. Stalag Ill 
A funkcjonował 
do kwietnia 1945 
roku, kiedy to zo- 
stał opuszczony 
przez  niemiec- 
ką załogę i wy- 
zwolony przez 
żołnierzy Armii Czer- 
wonej. Wszyscy jeńcy 
cieszyli się i święto- 
wali koniec niewo- 
li. Czekała ich jednak 
jeszcze długa, trwa- 
jąca ponad miesiąc 
tułaczka, zanim 
4 czerwca dotar- 
li do portu w Oslo, 
gdzie nastąpiło ra- 
dosne powitanie. 
Skandynawowie, któ- 
rzy przebywali w ostrze- 
szowskim obozie nie za- 
pomnieli o tym miejscu 
i pomagających im Pola- 
kach. Wielu z nich po woj- 
nie odwiedziło Ostrzeszów. Obecnie 
w Muzeum Regionalnym mieszczącym 
się w Ratuszu znajduje się wiele pamią- 
tek i zdjęć podarowanych przez byłych 
jeńców lub ich rodziny. W 1958 roku na 
murach byłego gimnazjum, obecnie li- 
ceum ogólnokształcącego, odsłonię- 
to tablicę upamiętniającą norweskich 
oficerów. Także większość budynków, 
w których niegdyś mieścił się obóz ist- 
nieje do dzisiaj i przypomina miesz- 
kańcom o wojennej historii ich miasta, 
której jakże ważną częścią byli jeńcy wo- 
jenni z Północnego Kraju. » 
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Okolicznościowa kartka 
pocztowa wydana z okazji 
odsłonięcia pomnika ku czci 
zestrzelonej polskiej załogi. 
Zbiory Aleksandra Gucwy. 


Historia lotów 1586. Eskadry Specjalnego Przeznaczenia (cz. 1) 


Gdycień © 
-._ odrywasię  * 
— od ziemi... >... 


ZDJĘCIA: IPMS, A. GUCWA 


Zeszłoroczny sierpniowy upał już o 10 rano dawał się we znaki wszystkim zgromadzonym w rejonie nowego pomnika w Bani- 
cy-Krzywej. Policja zorganizowała parkingi na terenie łąk i każdy kto przyjechał do Banicy, ze spokojem mógł tam zostawić sa- 
mochód. Strażacy z OSP zadbali o bezpieczeństwo i kierowali ruchem. Jechałem z Raciborska drogą w stronę Gorlici w myślach 
przeglądałem ostatnie kilkanaście lat. Jakże mile byłem zaskoczony zaproszeniem P. Aleksandra Gucwy, przewodniczącego spo- 
łecznego komitetu budowy pomnika. Jechałem do swojej Banicy, w której spędziłem wiele czasu, tak samo jak najbardziej zasłu- 
żony w tej historii, przekładający lot do Norwegii, Tomasz Sikorski; jak przebywający na urlopie w Beskidzie Niskim Michał Kręc, 
który jako pierwszy znalazł przed laty części bombowego Halifaxa; jak podążający, również na zaproszenie — Szymon Serwatka. 


wany w „Gazecie Krakowskiej” z 3.X.2006 r. 

o mocno zastanawiającej treści: „Ekspedy- 
cja naukowa obaliła teorię o przebiegu głośnej 
katastrofy »Liberatora« nad Małopolską w 1944 
r. Poszukiwania w miejscowościach Krzywa i Ol- 
szyny w południowo-wschodniej części woj. ma- 
łopolskiego (...) rzuciły nowe światło na sprawę 
katastrofy samolotu lecącego na pomoc Powsta- 
niu Warszawskiemu. Grupa badaczy udowodniła, 
że na gorlickie wsie spadła nie tylko amerykańska 
maszyna, ale również brytyjski »Halifax«, piloto- 
wany prawdopodobnie przez polską załogę. Ba- 
dacze wykopali (w Olszynach - przyp. A.O.) m.in. 
części poszycia, fragmenty spadochronów i amu- 
nicję z broni pokładowej. Wiele dużych części znaj- 
duje się nadal u okolicznych gospodarzy, którzy 
zebrali je w 1944 roku. Podobnie w miejscowości 
Krzywa, miejsce katastrofy do dziś usiane jest ele- 
mentami samolotu”. Trzy dni później„Gazeta Kra- 
kowska” podała: „To niesamowite znaleziska. Już 
teraz można stwierdzić z całą pewnością, że są to 
elementy »Halifaxa«, a nie jak dotychczas sądzono 
»Liberatora« — mówi Wielgus (dr Krzysztof Wiel- 
gus — przyp. A.O.)”. Kto tak sądził? Wąskie grono 
członków Krakowskiego Klubu Seniorów Lotnic- 
twa... bo na pewno nie Ludwik Dusza z Gorlic, 
zapomniany działacz społeczny, którego sta- 
raniem w regionie powstało około 50 pomni- 
ków pamięci, w tym pierwsze pomniki lotników 
w Banicy i Olszynach). Na pewno nie inicjatorzy 
tych badań — Michał Kręc, Marcin Danielewicz 
i Tomasz Sikorski, który w połowie lat 90. za po- 
pularne pół litra kupił od gospodarzy pobliskie- 


J adąc, miałem przed oczami tekst opubliko- 


go schroniska tabliczkę znamionową z danymi 
samolotu typu Halifax Mk. Il. — Tabliczek znamio- 
nowych znaleźliśmy trzy. Pierwszą w potoku, przez 
który przepędzano owce. Czarno na białym zoba- 
czyliśmy, że z tą historią coś jest nie tak, że to ewi- 
dentnie nie »Liberator«, ale *Halifax« — w wywia- 
dzie dla „Dziennika Polskiego” podał Piotrowi 
Subikowi Michał Kręc.' Zatem jak wygląda- 
ła i wygląda prawdziwa histo- 
ria katastrofy 
w Banicy? 
Wspomnia- 
na w tek- 
ście „Gazety 
Kakowskiej” 
ekspedycja 
naukowa  ni- 
czego nowego 
nie odkryła. Bo 
odkrycie tajem- 
nicy wrakowiska 
w rejonie Bani- 
ca-Krzywa miało 
miejsce... 10 lat 
wstecz! 

Pomiędzy godz. 
10. a 12. (w sierp- 
niu 2009 r.) tuż 
obok miejsca kata- 
strofy gdzie obecnie 
stoi pomnik, była bar- 
dzo podniosła atmos- 
fera. Czułem coś miłe- 
go, tam w środku, gdyż 


Ostatnie zdjęcie przed 
lotem. Załoga 1586. 
Eskadry Specjalnego 
Przeznaczenia. Zbiory 
IPMS via W. Matusiak. 


zrozumiałem, nie tylko ja, sens badań 
prowadzonych przez ww. grupkę ludzi 
przez ostatnie 13 lat. Przez lata jeżdżąc 
do Banicy-Krzywej zbierali dowody, szu- 
kali świadków katastrofy, formułowali 
hipotezę i odpierali zarzuty środowiska 
kombatanckiego. A na koniec dowie- 
dzieli się... z prasy, że „Ekspedycja na- 
ukowa obaliła teorię o przebiegu głośnej 
katastrofy »Liberatorax nad Małopolską 
w 1944 r.”. Redaktor naczelny nie odpo- 
wiedział na tekst autorstwa Tomasza Si- 
korskiego z 2006 r. celem skorygowania 
tej „nowej, rewolucyjnej” historii pisa- 
nej przez dziennikarza, nie historyka. By- 
łem w gronie osób badających historię 
Halifaxa z Banicy, byłem wśród osób na 
uroczystości w Banicy i postanowiłem 
odnieść się do wydarzeń z 1944 r., jako 
historyk, a nie dziennikarz, nie mający 
podstawowej wiedzy na temat tamtego 
zdarzenia. 

Nie wszystkie loty ze zrzutami nad 
Warszawę, latem i jesienią 1944 r., są do 
końca wyjaśnione. Jedną z lotniczych 
tajemnic kryją góry Beskidu Niskiego. 
Wędrując przez nie, można natknąć się 
na dwa zapomniane pomniczki lotni- 
cze w rejonie Gorlic. Pierwszy znajduje 
się w Olszynach, położonych ok. 15 km 
na północ od Gorlic, drugi w Banicy, ok. 
30 km na południe od tego miasta, tuż 
przy granicy państwa ze Słowacją. Oba 
poświęcone są lotnikom 1586. Eskadry 
Specjalnego Przeznaczenia. Otóż na ta- 
blicy pomniczka w Olszynach widnieją 
nazwiska lotników z tej jednostki i data 
— sierpień 1944, zaś na pomniczku w Ba- 
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Liberator kpt. 
pil. Zygmunta 
Pluty — widocz- 
e godło maszy- 
ny. Zbiory IPMS 
via W. Matu- 
siak. 


nicy jedynie enigmatyczny tekst poświę- 
cony „nieznanym” lotnikom polskim po- 
ległym tu we wrześniu 1944 r. Można 
przyjmować bezkrytycznie informacje 
zapisane w prasie lub pozycjach książko- 
wych, można też się z nimi nie zgadzać 
i mieć wątpliwości. Czy tablice pomni- 
ków zawsze mówią prawdę? Czy war- 
to podważać ustalone wcześniej fakty 
i zmieniać oceny historii? 

W nocy z 16 na 17.VIII.1944 r. z baz 
włoskich poleciało nad Warszawę 18 za- 
łóg — z polskiej 1586. Eskadry Specjalne- 
go Przeznaczenia, południowoafrykań- 
skich z31. Dywizjonu Bombowego SAAF, 
angielskich ze 148. Dywizjonu Specjal- 
nego Przeznaczenia RAF i 178. Dywizjo- 
nu Bombowego RAF. Planowano lot 19 
załóg, lecz załoga kpt. naw. Franciszka 
Omylaka, wskutek wady jednego silni- 
ka, odpadła ze startu. Z lotu nie powró- 
ciły dwie załogi polskie: Halifax JP-220 € 
pilotowany przez chor. Leszka Owsiane- 
go i Liberator EW-275 R pilotowany przez 
kpt. Zygmunta Plutę; jedna załoga bry- 
tyjska ze 178. Dywizjonu Bombowego 
RAF i trzy południowoafrykańskie załogi 
z 31. Dywizjonu Bombowego SAAF. Losy 
załogi ww. Halifaxa JP-220C są dzisiaj do- 
kładnie ustalone. Zestrzelony przez noc- 
nego myśliwca samolot spadł w rejonie 
wsi Dębina koło Okulic (poległ radiote- 
legrafista sierż. Stefan Bohanes, pilot do- 
stał się do niewoli, reszta załogi trafiła do 
oddziału AK). 

Inaczej ma się rzecz z drugą zało- 
gą. Tworzyli ją: kpt. pil. Zygmunt Pluta, 
por. obs. Tadeusz Jencki, sierż. pil. Bru- 


non Malejka, plut. Bernard Wichrowski, 
kpr. Jan Florkowski, kpr. Józef Dudziak 
i plut. Jan Marecki. W drodze nad Kam- 
pinos widziano w rejonie Nowego Są- 
cza spadający w płomieniach samolot. 
Gdy po wykonaniu zadania jedna z za- 
łóg wracała do bazy — załoga ppor. La- 
cha — zauważyła w tym rejonie dopala- 
jące się na ziemi szczątki maszyny. „Po 
ostrzelaniu przez nocnego myśliwca »Li- 
berator« zapalił się. Część załogi próbo- 
wała skoku ze spadochronem. Wysokość 
samolotu była jednak zbyt niska i spa- 
dochrony nie otworzyły się. Dwóch lotni- 
ków, którzy nie opuścili maszyny, zginęło 
w rozbitym między wsiami Banica i Krzy- 
wa (na południe od Gorlic) samolocie".ż 
W powyższym tekście pojawiają się na- 
zwy dwóch beskidzkich miejscowości. 
Z opisu wynika, że obie z nich połączone 
są z historią załogi Liberatora EW-275 R. 
W literaturze przedmiotu podany jest 
następujący opis zestrzelenia ww. za- 
łogi: „17.VIII.1944 r. wystartował z lotni- 
ska w Brindisi samolot »Liberator« Mk. VI 
nr 275 do specjalnego lotu bojowego nad 
Polskę z pomocą dla Powstania Warszaw- 
skiego. W rejonie Gorlic został zaatakowa- 
ny przez dwa niemieckie nocne myśliwce, 
które uszkodziły jeden z silników »Libera- 
tora«. Wobec niemożliwości kontynuowa- 
nia lotu do Warszawy na trzech silnikach, 
dowódca wydał rozkaz powrotu do bazy, 
Samolot jednak stale tracił wysokość, więc 
w rejonie wsi Olszyny pod Bieczem doko- 
nano awaryjnego zrzutu ładunku i do- 
wódca rozkazał opuścić samolot. Załoga 
wyskoczyła ze spadochronami, ale pilotze 
względu na rannego (?!) mechanika pokła- 
dowego plut. Mareckiego leciał dalej, pró- 
bując znaleźć lądowisko. Samolot rozbił 
się w miejscowości Banica pod Gładyszo- 
wem. Po skoku dokonanym ze zbyt małej 
wysokości zginęli: por. T. Jencka, sierż. Ma- 
lejka, plut. B. Wichrowski, kpr. J. Florkowski 
i kpr. Dudziak. Kpt. Pluta i plut. J. Marecki 
zginęli pod szczątkami samolotu. Wszyst- 
kich pochowano w miejscu wypadku, apo 
wojnie ekshumowano na brytyjski cmen- 
tarz w Krakowie — grób wspólny nr 9-10, 
rząd A, działka 173 Również i w tym opi- 
sie wystąpiły dwa miejsca dotyczące tej 
załogi, choć pojawiła się kwestia dwóch 
niemieckich nocnych myśliwców. Wg re- 
lacji świadków, do których udało mi się 
dotrzeć, wynika, że w rejonie Olszyn po- 
jawił się jeden myśliwiec. Wg opubliko- 
wanych w latach 80. w prasie lotniczej 
wyników i ustaleń por. Józefa Zubrzyc- 


kiego z Krakowskiego Klubu Seniorów 
Lotnictwa (w 1944 r. lotnik 1586. Eska- 
dry Specjalnego Przeznaczenia nie wy- 
konujący w okresie akcji zrzutowej 
o kryptonimie „Odwet” lotów bojowych 
nad Polskę) zdarzenie miało następujący 
przebieg: „W miejscowości Olszyny koło 
Jasła pięciu członków załogi, po trafieniu 
przez samoloty nieprzyjacielskie, wykonu- 
jąc skok na rozkaz dowódcy załogi zginęło 
ze względu na zbyt niską wysokość opusz- 
czenia samolotu. Podczas skoku doko- 
nano awaryjnego zrzutu 12 zasobników 
z bronią i amunicją, które zostały zabra- 
ne przez żołnierzy AK. (...) Cały czas ata- 
kowany »Liberator« z 1586. Eskadry pol- 
skiej oddalił się od miejsca wypadku o 30 
km. Według oświadczenia świadków, koło 
granicy czechosłowackiej (nad miejsco- 
wością Gładyszów) ostrzelany został przez 
nieprzyjacielski samolot myśliwski i cały 
w płomieniach skręcił na wschód i runął 
w Banicy. Pilot (...) Zygmunt Pluta lat 31 
zginął ze względu na małą wysokość sko- 
ku ze spadochronem. W samolocie spa- 
lił się mechanik pokładowy (prawdopo- 
dobnie był ranny lub zabity), Jan Marecki, 
lat 23. Pochowano ich na cmentarzu koło 
miejscowości Krzywa w dniu 4.11.1945 r"* 
W pisowni danych osobowych 
umieszczonych na pomniku w Ol- 
szynach do dzisiaj widnieją rażące 
błędy: F/O/por. naw. Tadeusz Jencki 
figuruje jako Tenika (Polish Air Force 
- PAF) lat 26; W/O/sierż. pil. Brunon 
Malejka figuruje jako Matejko (PAF), 
lat 27; F/Sgt/plut. B. Wichrowski fi- 
guruje jako Wachowski (PAF), lat 21. 
Przydrożny pomniczek z poprze- 
kręcanymi nazwiskami odsłonięto 
w 1969 r. Jest to niezrozumiałe, dla- 
czego obecne władze samorządo- 
we nie zabiegają o zmianę tego sta- 
nu rzeczy. Błędy w historii to rzecz 
normalna, a w naszej szczególnie! 
Świadkowie z okolic Banicy wspo- 
minali, że na miejscu tragedii do wiosny 
1945 r. znajdowały się szczątki ludzkie 
i porozrzucane rzeczy osobiste. W tym 
miejscu warto przyjrzeć się bardzo pre- 
cyzyjnym badaniom przeprowadzonym 
przez Szymona Serwatkę, współzało- 
życiela organizacji Air Missing In Action 
Project (AMIAP), który stworzył listę 
zwycięstw powietrznych niemieckich 
nocnych myśliwców z tego okresu. Tej 
nocy — 16/17.VIII.1944 r. — nad Małopol- 
ską aktywnie operowali piloci niemiec- 
kich NJG 100 (jednostka wyposażona 


Olszyny 1944 r. Miejsce zestrzelenia - 
Liberatora z polską załogą w dzieńszzewy 
później. Zbiory Aleksandra Gucwy. 


w maszyny typu Messerschmitt Bf-110 
z radarami przechwytującymi typu Lich- 
tenstein BC oraz Junkers Ju-88 G z radara- 
mi pokładowymi typu Sn-2). Jedną trze- 
cią z 18 maszyn dokonujących tej nocy 
operacji zrzutowych zestrzeliło dwóch 
niemieckich pilotów nocnych myśliw- 
ców. Wg niemieckich meldunków Libe- 
rator EW-275 R pilotowany przez kpt. 
pil. Zygmunta Plutę został zestrzelony 
o godz. 2.18 w kwadracie mapy 25 OstS/ 


RG (Przemyśl) — wkradła się 
tu literówka, gdyż w ww. 
kwadracie leżą Olszyny. 
Wg wersji obowiązującej 
w polskiej prasie lotniczej — 
zaznaczamy błędnej — pię- 
ciu lotników z ww. załogi, 
skacząc na spadochronach 
z niskiej wysokości koło wsi 
Olszyny poniosło śmierć na 
miejscu, gdzie spadł również 
jeden silnik maszyny, zaś pło- 
nący Liberator eksplodował 


o godz. 2.19 o 35 km dalej we wsi Bani- 
ca nad granicą czechosłowacką, gdzie 
miał polec pilot i mechanik pokładowy 
Jan Marecki. 

Mieszkaniec wsi Krzywa Jan Kołoty- 
ło tak wspominał to wydarzenie: „Było 
to w nocy, samolot leciał od strony grani- 
cy i widać było jak atakował go niemiecki 
samolot świetlną amunicją. Po chwili sa- 
molot zapalił się. Jeden lotnik wyskoczył 
w środku wsi lecz było to tuż nad ziemią 
i zabił się. Samolot w płomie- 
niach rozbił się w potoku, 2 km 
dalej eksplodując. Podbiegłem 
do niego i widziałem we wra- 
ku spalone zwłoki lotników. Na 
drugi dzień przyjechali Niemcy 
inie pozwolili ludziom podcho- 
dzić do wraku. Przyjechał też 
podobno lotnik, który go ze- 


Znalezione po tragedii w Ol- 
szynach dokumenty służbo- 
we plut. Bernarda Wichrow- 
skiego. Zbiory Aleksandra 


POSZUKIWANIA 


strzelił. Niemcy zabrali to co zostało z ka- 
tastrofy, z tego co mówili mi ludzie z po- 
bliskiego Wołowca załogę pochowano na 
cmentarzu w Krzywej. Więcej danych zna- 
liby ludzie z Banicy i Krzywej lecz tych wy- 
wieziono po 1947 r. na północ (w ramach 
Akcji Wisła — przyp. A.O.)"5 

Na skromnym pomniczku w Banicy 
do 28.VIII. 2009 r. umieszczony był na- 
pis: „Pamięci 7 lotników polskich niezna- 
nego nazwiska, niosącym z Włoch pomoc 
dla Powstańców Warsza- 
wy, poległym w Banicy we 
wrześniu 1944 r. W 25. rocz- 
nicę śmierci. Społeczeństwo 
powiatu gorlickiego”. Nasu- 
wało się kilka pytań: skąd 
ta wrześniowa data? Dla- 
czego treść napisu brzmia- 
ła - nieznanego nazwiska? 
Uzyskane w pod gorlickich 
Olszynach relacje świad- 
ków podważyły wersję pre- 
zentowaną dotąd w litera- 
turze lotniczej. Wg relacji 
Zdzisława Mężyka i kilku in- 
nych mieszkańców: „Około 
godziny 2 w nocy, 5 km od Olszyn, na Ra- 
tówkach, niemiecki myśliwiec z Nowego 
Sącza - tam Niemcy mieli najbliższe lot- 
nisko (?) - zaatakował duży samolot. Wi- 
dać było świetliste smugi pocisków, które 
go zapaliły. Po chwili usłyszeliśmy ogrom- 
ny huk i zobaczyliśmy słup ognia. Słychać 
było przelot niemieckiego myśliwca nad 
miejscem upadku. (...) Eksplozje następo- 
wały jedna po drugiej, silniki i zbiorniki pa- 
liwa leżały odrzucone od kadłuba, a cały 
wrak tlił się przez około tydzień. Następ- 
nego dnia przyszli partyzanci z AK i wte- 
dy dopiero można było dokładnie wszyst- 
ko zobaczyć. Partyzanci załadowali na 
furmankę pełno karabinów, których spo- 
ro uszkodziła eksplozja i kazali nam po- 
chować lotników. Ciało jednego leżało na 
buraczanym polu koło domu gdzie miesz- 
kałem. Przez noc słyszeliśmy tam jęki, ale 
strach było wyjść. Miał przy sobie doku- 
menty na nazwisko Wichrowski z Pozna- 
nia i mały pistolet. Przy rozkopywaniu 
miejsca kraksy znaleźliśmy drugie zwłoki, 
wokoło leżały szczątki ludzkie, 4-5 osób. 
Porucznik AK kazał pochować zwłoki. 
Sam zasalutował im w milczeniu. Chłopi 
pozbierali szczątki lotników do drewnia- 
nych skrzyń i pochowali na starym cmen- 
tarzu z I wojny światowej. W mogiłę wbi- 
to śmigło. Wrak rozgrabili ludzie, gdyż po 
przetopieniu metal przydawał się prak- 
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Pomnik w Olszynach. 
Tutaj należy sporo 
w treści tablicy po- 
prawić... Zbiory 
Aleksandra Gucwy. 


tycznie do wszystkiego”” Z relacji tej wy- 
nikało jasno, że skoro w załodze był lot- 
nik o nazwisku Wichrowski, to mieliśmy 
do czynienia z samolotem typu B-24 Li- 
berator pilotowanym przez kpt. Plutę. 
Ponadto z relacji świadków wynikało, 
że w Olszynach spadł na ziemię samolot 
i tu leżał jego wrak, a nie w Banicy, oraz, 
że na pokładzie maszyny znajdowały 
się zasobniki z bronią. Czyżby zatem za- 
sobniki nie zostały zrzucone na placów- 


kę 701 położoną w Puszczy Kampinow- 
skiej bądź w rejon ul. Marszałkowskiej 
w Warszawie? Albo samolot zaatakowa- 
ny został w czasie lotu do Warszawy z za- 
sobnikami na pokładzie, albo załoga nie 
odnalazła placówki 701, bądź rejonu ul. 
Marszałkowskiej, nie wykonała „dzikie- 
go" zrzutu i zestrzelona została w dro- 
dze powrotnej do Włoch mając materiał 
zrzutowy na pokładzie. 

Tezę o zestrzeleniu samolotu B-24 Li- 
berator EW-275R w Olszynach, a nie w Ba- 
nicy, można wesprzeć poniższym doku- 
mentem-depeszą komendanta Okręgu 
AK Kraków płk. Edwarda Godlewskiego 
ps.„Garda”. 27VIII.1944 r. donosił do Bazy 
nr 11 we Włoszech: „Dnia 17/18VIII spadł 
samolot polski w miejscowości Olszyny 
płdn. Tarnów. Załoga 5 Polaków, 1 Anglik 
(załoga była „czysto” polska — przyp. A. O.) 
zginęła. Amunicja częściowo uratowana”3 
Zebrane informacje wskazały wyraźnie na 
Olszyny jako miejsce wypadku samolotu 
typu B-24 Liberator EW-275 R. Zastanawia- 
ła jednak końcowa teza badaczy operacji 
lotniczych nad Polską — Kajetana Bieniec- 
kiego, występująca w obu wydaniach 
jego książki, jak i wcześniej cytowanego 
por. Zubrzyckiego. Oto ona: „»Liberator« 
płonąc bez jednego silnika, który odpadł 
w Olszynach, po zrzucie zasobników prze- 
leciał 35 km i płonąc jak pochodnia spadł 


w Banicy tuż przy granicy czechosłowackiej 
(...)”. Według relacji mieszkańców wsi O|- 
szyny samolot spadł w środku wsi i dopa- 
lał się blisko tydzień. W statystykach strat 
1586. Eskadry Specjalnego Przeznacze- 
nia widnieje w okresie lotów nad Warsza- 
wę strata dwóch załóg, które... utonęły 
w Adriatyku. Ewidencyjnie los 15 załóg 
potwierdzony jest dokumentami oraz 
miejscami pochówku — los 16-tej załogi, 
którą miał pochłonąć Adriatyk, nie jest 
znany. | w tym właśnie miejscu 
zaczyna się droga do rozwikła- 
nia tajemnicy owych dwóch 
katastrof polskich załóg w Be- 
skidzie Niskim, gdyż fale Adria- 
tyku nie pochłonęły tej ww. za- 
łogi, z którą od startu z Campo 
Cassale nie było łączności ra- 
diowej (stąd hipoteza o mor- 
skiej tragedii). W rejonie wsi 
Banica i Krzywa został zestrze- 
lony ów brakujący w statysty- 
kach samolot Eskadry. Opraco- 
wujący statystyki polskich strat 
ww. Kajetan Bieniecki i por. Jó- 
zef Zubrzycki podali tylko jed- 
ną załogę poległą w Adriatyku, ale z datą 
sierpniową 1944 r., natomiast na pomni- 
ku w Banicy znajdował się do niedaw- 
no zapis mówiący o zdarzeniu mającym 
miejsce w wrześniu 1944 r.? Fantazja pro- 
jektanta monumentu, czy pomyłka taka 
jak z poprzekręcanymi nazwiskami w Ol- 
szynach? Cdn. » 


Przypisy: 
Subik P. „Tajemnice Halifax'a" [w:] „Dziennik Pol- 

ski”, nr 5.1X.2009 

2 Olejko A.Tropami zestrzelonych, Dębica 2000, 

$.67-75 

* Cumf O, Kujawa H.„Księga lotników polskich po- 

ległych, zmarłych i zaginionych 1939-1946”, War- 

szawa 1989, s. 134. Wojciech Krajewski z MWP 

w Warszawie odnalazł szczątki ludzkie w wyko- 

pie w Olszynach, gdzie były części Liberatora. Pod- 

czas badań znaleziono w Banicy fragment kaloty 

(sklepienia czaszki) jednego z lotników - być może 

badania DNA pozwolą na identyfikację któregoś 

zlotników. 

* Qlejko A. op. cit. 5. 77-83 

* Dane ze zbiorów Szymona Serwatki. 

* Dane ze zbiorów Autora. 

7 Olejko A, op. cit. s. 80-83 

* Bieniecki K. „Lotnicze wsparcie Armii Krajowej”, 

Kraków 2002, s. 225. 


<Ż__ Andrzej Olejko 

Pracownik naukowy Instytutu Historii Uniwersytetu Rze- 
szowskiego. Autor szeregu publikacji z tematyki lotni- 
<zo-morskiej, zajmujący się wojennymi dziejami regio- 
nu karpackiego. Współpracownik Polskiego Radia i TVP 
w Rzeszowie. 


ROZMOWA | 


Przecisnąć się przez szczelinę... 


Jego nazwisko pojawia się przy większości tematów eksplo- 
racyjnych Dolnego Śląska... i nie tylko. Jako jeden z nielicz-_ 
nych był blisko rozwiązania tajemnicy „Szczeliny Jeleniogór= 
skiej”. Jest jedynym w Polsce, który odkopał pohitlerowską 
fabrykę podziemną, na koncie ma wiele odkrytych skarbów, 
Z Mieczysławem Bojko — poszukiwaczem z dorobkiem i prak= 
tykiem eksploracji rozmawiają Izabela Kwiecińska i Piotr" 
Maszkowski. 


O Twoich działaniach mających na celu dotarcie do wnę s 
trza Góry Ryszarda w Bolkowie pisaliśmy systematycznie 
naszych łamach („Odkrywca” nr 5, 12/2004, 1/2005, 1/2006, 
9, 12/2008) niemal od początku prac eksploracyjnych, które. 
rozpocząłeś ponad 10 lat temu. Ostatecznie udało Ci się do 
trzeć do środka Lehma, wykonałeś przy tym tytaniczną pra- 
cę. Osiągnąłeś sukces, którego jednak nie możesz do końca 
skonsumować. 

Od kilku lat borykam się z władzami Bolkowa w kwestii 
długoterminowej dzierżawy interesującego mnie fragmentu" 
Góry Ryszarda. Niestety bez rezultatu. Tym samym mam zwią 
zane ręce, a plany zagospodarowania podziemi pod kąte 
turystycznym stają się coraz bardziej odległe i mało real 
A szkoda. Byłby to bowiem jedyny tego typu obiekt w Pols 
duża atrakcja lokalna przyciągająca do Bolkowa licznych tui 
stów. Niestety, miasto, mimo wielu deklaracji, nie jest w sta= 
nie poprzeć moją inicjatywę. Decydują o tym różne wzglę 
Przede wszystkim pojawił się problem natury formalno-prawe 
nej, z którym nie może sobie poradzić nawet radca prawny 
gminy. Bo o ile teren na powierzchni ma właściciela, o tyle 
podziemia nie podlegają już miastu. Trudność więc polega 
na ustaleniu instytucji władnej do wydania ostatecznej de= 
cyzji. Prawdopodobnie na pat decyzyjny mają wpływ zbliżas 
jące się wybory samorządowe... Póki co, żeby zabezpie: 
obiekt, musiałem niestety zawalić odkopane wejścia. Jedył 
co mi pozostaje, to dalej walczyć i poczekać na lepsze czasy = 
już po wyborach. 


Otironia losu. Jak się okazuje odkopanie podziemnej fa- - 
bryki, mimo że graniczyło z cudem, było łatwiejsze niż walka 
z rodzimą biurokracją. Oby nie trwało to równie długo. Jed- 
nak jako eksplorator z długoletnim stażem jesteś pewnie do 
tego przyzwyczajony. Wróćmy do przeszłości, kiedy zaczy- 
nałeś swoją skarbową przygodę. Od kiedy zajmujesz się po- 
szukiwaniami? 

Od bardzo dawna. Na poważnie już chyba ze trzydzieści 
lat. Jednak właściwie to mogę chyba nawet powiedzieć, że od 
dziecka. Bo o skarby, mniejsze lub większe, ale na pewno real- 
ne, ocierałem się od kiedy pamiętam. Na początku była to za- 
bawa, później coś więcej. 


ROZMOWA 


Urodziłem się w Koloni Czerwony Dworek nieopodal My- 
słakowic na Dolnym Śląsku. Tuż obok Suchego Świerku, Gór- 
nego Staniszowa i zamku Grodno oddalonego raptem o 4 km. 
Czy trzeba dzieciakom czegoś więcej? Muszę przyznać, że były 
to odludne tereny stanowiące jeszcze w latach 40. i 50. kryjów- 
kę dla licznych band, również pohitlerowskich. Teren był peł- 
ny tajemniczych zapadlisk i gór porośniętych gęstymi lasami. 
Kiedy się urodziłem, ostatnie grupy Werwolfu były już rozbi- 
te, lecz Niemcy, dawni mieszkańcy okolic, pozostawili sporo 
swojego mienia w opuszczonych gospodarstwach, strychach 
i piwnicach. Wiele też zakopali. Wtedy nikt nie traktował po- 
szukiwań jako hobby — to trudne, powojenne warunki byto- 
we zmuszały do nieustającego szukania najpotrzebniejszych 
przedmiotów codziennego użytku, zastawy stołowej, sztuć- 
ców, porcelany, ubrań itp. Szczęśliwcom trafiało się czasem... 
złoto i srebro, ale to już inna kwestia. Dorośli często opowiada- 
li przeróżne historie o ukrytych łupach, magazynach Werwo|- 
fu, zdarzało się, że odnajdowano zakopaną broń... Były to nie- 
bezpieczne czasy. 


Czyli poniekąd to miejsce urodzenia i czasy dzieciństwa 
wpłynęły na Twoją przyszłą pasję poszukiwań. Co w szcze- 
gólności zapamiętałeś z tamtego okresu? 

Mój rodzinny dom był częścią dużego poniemieckiego 
gospodarstwa składającego się z kilku budynków. W jednym 
z nich hodowano psy wartownicze przeznaczone do obo- 
zów koncentracyjnych. Po wojnie zostały wypuszczone i jesz- 
cze w latach 50. hordy zdziczałych wilczurów szwendały się po 
okolicznych lasach. Tak przynajmniej mówiono, być może ce- 
lowo dzieciakom, by same nie zapuszczały się za daleko. Nasz 
dom był bardzo ciekawy. Pod koniec wojny mieszkał tam ko- 
mendant lokalnego Volkssturmu. Z bratem znaleźliśmy na 
strychu jego płaszcz, mundur, szablę i... pistolet. Później oj- 
ciec miał ze względu na tę broń problemy. Osiedlający się na 
tych terenach ludzie często chodzili w tym co znaleźli. Czę- 
stym, nikogo nie dziwiącym, widokiem byli mężczyźni ubrani 
w niemieckie mundury, oczywiście pozbawione dystynkcji... 
Takie były czasy. W nasze okolice zresztą mało kto przyjeżdżał 
z zewnątrz, częstymi gośćmi za to byli członkowie miejsco- 
wych band. Lepiej było z nimi żyć w zgodzie. Pamiętam go- 
spodarza o nazwisku Nogacz, który bardzo często im poma- 
gał. W zamian, któregoś dnia, w ramach rewanżu zaprowadzili 
go do jednej z leśnych skrytek, z której mógł sobie coś zabrać. 
Prowadzili go przez góry klucząc, aby nie zapamiętał drogi. Te- 
ren był rozległy, poorany zapadliskami. W pewnym momencie 
zatrzymali się, przewodnik zniknął w głębokim jarze. Po chwili 
otworzył drzwi do rozległego pomieszczenia pełnego różnych 
walizek i wszelkiego dobra. Nogacz wziął maszynę do szycia 
i parę innych przedmiotów. Na koniec został ostrzeżony, by 
nic nikomu o tym nie mówił. Rzeczywiście długo utrzymywał 
tajemnicę. Jedyną osobą, której zdradził swój sekret był jego 
syn. Po latach właśnie od niego usłyszałem tę historię, którą 
zresztą potwierdził mój ojciec. Okazało się, że wspólnie pró- 
bowali odnaleźć leśną skrytkę. Z tego co pamiętam bez po- 
wodzenia. 


Jaki jest zatem klucz do sukcesu w eksploracji? 


Jak dorosłem zrozumiałem, że nie wystarczy latać ze szpil- 
ką po lesie, ale trzeba się do poszukiwań solidnie przygoto- 
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wać. Tak rozpoczęła się moja przygoda z mapami, gdyż klu- 
czem do sukcesu jest dogłębna znajomość topografii terenu, 
objętego poszukiwaniami. Na szczęście nigdy nie brakowało 
mi map... nimi zapełnione były strychy czy piwnice starych 
domów. Przedwojenne, szczegółowe niemieckie mapy, czę- 
sto z naniesionymi na nie tajemniczymi znakami. Uczyłem się 
ich samodzielnie, zacząłem je orientować w terenie, udawa- 
ło mi się dostrzegać odwzorowanie charakterystycznych ele- 
mentów krajobrazu — dróg, łąk, przecinek leśnych. To pozwo- 
liło mi bardzo dokładnie poznać moją okolicę. Równolegle 
swoją wiedzę zacząłem uzupełniać dzięki kontaktom z auto- 
chtonami, których w mojej młodości było jeszcze całkiem spo- 
ro. Mając kontakty z różnymi ludźmi mogłem poszerzać moją 
wiedzę, zacząłem ze zwykłych wspomnień wyciągać konkret- 
ne informacje, spisywać i starać się je weryfikować. Zawsze do 
relacji świadków podchodziłem racjonalnie i nie dawałem się 
ponieść emocjom lub co gorsza — fantazji moich rozmówców. 
A sami wiecie, że ludzie mają niezwykle wybujałą wyobraź- 
nię... 


Oto weksploracji nie trudno... 

W moim przypadku bardzo często okazywało się jednak, 
że opowieści, nawet te najdziwniejsze, materializują się i nie- 
koniecznie są legendami czy „wyssanymi z palca” bajkami. Ta 
świadomość przerodziła się w przeświadczenie, które rosło. 
wraz z kolejnymi odkryciami. 


Może dlatego jesteś jedyny, który był najbliżej odkry- 
cia tajemnicy tzw. „Szczeliny Jeleniogórskiej potężnego, 
choć na poły legendarnego depozytu, odkrytego przez ta- 
jemniczych znalazców pod koniec lat 70. gdzieś w Sude- 
tach. Przez lata opróżniany przyczynić się miał do szyb- 
kiego wzbogacenia się kilkunastu ludzi. Dodajmy bardzo 
sprytnych osobników, którzy postawili skuteczną „zasło- 
nę dymną” nad całą sprawą. Na tyle, że do dzisiaj wiemy 
na ten temat w gruncie rzeczy niewiele. Ty wiesz ponoć 
najwięcej. 

Z pewnością są tacy co wiedzą więcej, nie jestem też jedy- 
ny, który posiadł na ten temat obszerniejszą wiedzę. 


Kiedy „Szczelina Jeleniogórska” pojawiła się w Twoim 
życiu? 

Jestem osobą dość komunikatywną i łatwo udaje mi się 
nawiązywać kontakty z interesującymi mnie ludźmi. To bar- 
dzo ważna umiejętność w dziedzinie, którą się zajmuję. Tak 
też wpadłem na trop „Szczeliny”. Pod koniec lat 60. pomaga- 
łem mojemu wujowi przy budowie domu. Obok niego budo- 
wał się pewien człowiek. Po jakimś czasie zaczęliśmy po są- 
siedzku rozmawiać. Początkowo kurtuazyjnie, o problemach 
z dostępem do materiałów budowlanych, z czasem trochę za- 
przyjaźniliśmy się. Od słowa do słowa, sąsiad zaczął wspomi- 
nać przeszłość, czyli mój ulubiony temat rozmów i oczywiście 
o poszukiwaniach skarbów, którymi się również interesował. 
A miał w tej kwestii sporo do powiedzenia, był bowiem emery- 
towanym oficerem Korpusu Bezpieczeństwa Wewnętrznego 
z Jeleniej Góry, co więcej, później został z-cą szefa Obrony Cy- 
wilnej dla rejonu tego miasta. Szybko stał się dla mnie jednym 
z głównych źródeł informacji, dostarczając pierwszorzędnych 
tematów, o których inni eksploratorzy mogli jedynie poma- 


rzyć. Mijały lata. Któregoś razu skontaktował mnie z pracow- 
nikiem najprawdopodobniej kontrwywiadu, który potrzebo- 
wał do współpracy kogoś takiego jak ja. Tak dostałem zadanie 
weryfikacji, zinwentaryzowania i udokumentowania kamie- 
niołomów istniejących w promieniu 20 km na północ i pół- 
nocny wschód od Jeleniej Góry, mniej więcej na linii Wleń-Lu- 
bomierz. W ciągu kilku tygodni udało mi się zadanie wykonać, 
przy okazji doskonale poznałem ten teren. 


To przecież potencjalna lokalizacja „Szczeliny”... 

Wtedy jeszcze o tym nie wiedziałem. Po zakończeniu owej 
inwentaryzacji agent opowiedział mi historię o ludziach, któ- 
rzy pojechali do Warszawy na rozmowy z władzami. Byli to 
emerytowani funkcjonariusze UB, których miał wprowadzać 
pełnomocnik z Ministerstwa Kultury. Spotkać się mieli z Mi- 
nistrem Kultury i zaproponować 50 % wartości odkrytego 
przez anonimową grupę depozytu. Byli to jedynie pośredni- 
cy, a właściwie emisariusze reprezentujący interesy pragną- 
cych zachować anonimowość znalazców. Sami nie znali zbyt 
wielu szczegółów, mieli wykorzystać jedynie swoją pozycję 
i kontakty do uwiarygodnienia całej sprawy. Wynik pierw- 
szych rozmów nie był satysfakcjonujący, konieczne okazały 
się dalsze pertraktacje. Jednak zostali potraktowani na tyle 
poważnie, że ówczesny Urząd Ochrony Państwa objął ich ob- 
serwacją, nadając sprawie kryptonim „Szczelina”. Za drugim 
razem do Warszawy wysłannicy nie pojechali już z pustymi rę- 
kami, lecz wzięli ze sobą pewne „fanty” pochodzące ze skryt- 
ki. Pomogło to na tyle, że propozycje ich potraktowano serio, 
lecz jednocześnie pojawiły się problemy natury procedural- 
nej. Mianowicie nie do końca wiadomo było, jaki organ wła- 
dzy, czy też instytucja, miałaby uczestniczyć w transakcji i re- 
prezentować państwo. Sprawa zaczęła się więc przeciągać. 
Podobno zaangażował się również kontrwywiad wojskowy, 
który chciał temat przejąć. W pewnym momencie pojawiły 
się kontrolowane przecieki, w prasie zaczęły się ukazywać ar- 
tykuły nagłaśniające sprawę. „Szczelina” przestała być tajem- 
nicą... Wszystko przycichło i do dzisiaj w temacie nie dzieje 
się zbyt wiele. 


Pojawił się wątek wszędobylskich służb specjalnych 
wszelkiego autoramentu, uganiających się za skarbami. 
Jaka w tym wszystkim była rola tychże służb? 

W miarę upływu czasu znalazcy skrytki musieli poszerzyć 
swoje grono. W pewnym momencie dołączyli do grupy ludzie 
związani z SB. Po transformacji ustrojowej część z nich pozo- 
stała przy swej profesji, zmieniając jedynie formacje. Dodatko- 
wo, po próbie negocjacji z rządem niezależnie do sprawy zo- 
stał włączony UOP, który miał weryfikować dane. 


W latach 80. służby PRL-owskie nieudolnie poszukiwa- 
ły „złota Wrocławia”, w 90. płk Lesiak miał sprawdzić wiary- 
godność „złotego pociągu”. W przypadku „Szczeliny” poja- 
wia się również ten wątek. Kto zlecał takie zadania? 

Nie wiem kto zleca służbom działania w sprawach „skarbo- 
wych”, lecz trzeba przyznać, że część z nich to... prywatne ini- 
cjatywy, często poza resortem. Jest to rozległy temat, na który 
wolałbym się nie wypowiadać. Zresztą służby mają różne spo- 
soby na zdobywanie dodatkowych funduszy, również na eks- 
plorację. Tak czy inaczej, jest to temat grząski. 


ROZMOWA 


Jak udało Ci się wejść do „zaklętego kręgu”? 

Złożyło się na to wiele czynników, choć przyznam, że 
główne nazwiska dostałem od mojego informatora ze służb, 
z zadaniem rozpoznania grupy. Po części zostałem do tego 
zmuszony, o ironio, przez pewne służby, które zwyczajnie 
miały na mnie haka. W tej sprawie jednak nie trzeba mnie 
było zbyt długo przekonywać - kto nie chciałby się zająć taką 
sprawą? W każdym razie, wykorzystując również znajomości 
wśród jeleniogórskich antykwariuszy, kolekcjonerów i han- 
dlarzy antykami, udało mi się dotrzeć do właściwych ludzi. 
Ot - po nitce do kłębka, choć miałem też sporo szczęścia. 
Posiadałem już wtedy znaczne doświadczenie w eksploracji, 
dostęp do ciekawych materiałów i niezłe notowania w środo- 
wisku, a oni szukali fachowca. W związku z tym, że mieli oba- 
wy związane z zaminowaniem skrytki, potrzebowali kogoś, 
kto by im pomógł zneutralizować to zagrożenie. Był to dla 
mnie świetny pretekst by wejść do środka. Gdy wydawało mi 
się, że jestem już blisko, że się uda, w ostatniej chwili wycofa- 
li się... Również moja propozycja wydobycia w częściach aut 
ze „Szczeliny” nie spotkała się z ich akceptacją. Widać, nigdy 
do końca mi nie zaufali. 


Znalazcy do dzisiaj pozostają zakonspirowani... 

Tak naprawdę grono znalazców było hermetyczne tyl- 
ko do stanu wojennego, później wtajemniczanych było co- 
raz więcej osób. Rosła też ilość pośredników, którzy poma- 
gali upłynniać „fanty” Mimo tego byli.niezwykle przebiegli 
i przewidujący. Któregoś razu informator doniósł mi, że będą 
jechać do skrytki. Zmobilizowałem swoich ludzi, rozstawiłem 
po terenie i zaczęliśmy obserwacje doskonale znanej mi oko- 
licy. Wiedziałem, że mieli wziąć gazik z Lubomierza, dojechać 
w pobliże „Szczeliny” i później piechotą podejść we właści- 
we miejsce. Byli jednak za sprytni, tak kluczyli, że mimo śla- 
dów opon, zgubiliśmy wydawałoby się pewny trop. Aby się 
dostać w pobliże skrytki, próbowałem wszelkich metod. Wi- 
działem na własne oczy sporo „fantów” ze „Szczeliny”, osobi- 
ście znałem odkrywców i spotykałem się z nimi regularnie. 
Poznałem ich zwyczaje, w pewnym sensie zaskarbiłem sobie 
ich zaufanie. Najwyraźniej jednak to wszystko nie wystarczy- 
ło, abym poznał ich tajemnicę... 


Więc jest to Twoja porażka? 

Wręcz przeciwnie, świetne doświadczenie. Zresztą niedłu- 
go potem zaangażowałem się w Górę Ryszarda i Bolków stał 
się dla mnie nowym wyzwaniem. 


Co planujesz w najbliższym czasie? 

Na pewno nie odpuszczę Góry Ryszarda, więc będę 
walczył dalej o dzierżawę i trasę turystyczną. Nie powiem 
o tym zbyt wiele, ale najprawdopodobniej wiosną rozpocz- 
nę również prace nad kolejnym obiektem podziemnym. 
Na ukończeniu jest również książka, będąca zbiorem mo- 
ich opowiadań. Będą poszukiwania i skarby, a także kulisy 
Bolkowa, „Szczeliny” i wielu innych historii w których bra- 
łem udział. 


A zatem czekamy na książkę i Twoje nowe odkrycia. 


Dziękujemy Ci za rozmowę i życzymy powodzenia w Twoich 
wszelkich przedsięwzięciach. 
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AKTUALNOŚCI/WYDARZENIA 


Muzeum historyczno-techniczne Pennemiinde jest jedną z więk- 
szych atrakcji turystycznych Meklemburgii przyciągającą do tego za- 
kątka północnowschodnich Niemiec turystów z całego świata. Tym- 
czasem nieopodal Dębicy w województwie podkarpackim powstanie 
niedługo trasa turystyczna prowadząca szlakiem poligonu rakieto- 


wego w Bliźnie... 


ba muzea będą się raczej wspie- 
O: niż konkurować ze sobą, 

zresztą współpraca została już 
nawiązana. Co więcej, mimo że znacz- 
nie od siebie oddalone, będą wzajemnie 
się uzupełniać, bo przecież to właśnie po 
zbombardowaniu ośrodka doświadcza|- 
nego na wyspie Uznam, Niemcy przenie- 
śli próby z bronią „V”, właśnie do Blizny. 
Tak więc pasjonaci historii Il wojny świa- 
towej, którzy Bliznę znali jedynie z kart 
opracowań i książek, już niedługo będą 
mieli okazję na własne oczy przekonać 
się jak wyglądał poligon i zwiedzić nie- 
dostępny do niedawna zakątek. Chociaż 
niedostępny, to za dużo powiedziane. 
Był dostępny od końca wojny, lecz roz- 
legły teren i nielicznie zachowane pozo- 
stałości nie sprzyjały wizytom. Bez prze- 
wodnika doskonale znającego teren, 
można byłoby jeździć w kółko i nie do- 
strzec niczego specjalnego. 


Kilka lat temu towa- 
rzysząc Adamowi Sikor- 
skiemu, autorowi pro- 
gramu „Było nie minęło” 
podczas akcji poszuki- 
wań szczątków V-2, zwie- 
dzaliśmy pozostałości po 
infrastrukturze  poligo- 
nu rakietowego w Bliź- 
nie. Zastanawialiśmy się 
wówczas, czy kiedykol- 
wiek teren ten mógłby 
stać się atrakcją turystyczną regionu. 
Pozostałości po infrastrukturze służą 
cej niegdyś testom latających bomb V-1 
i rakiet V-2 (A4) nie były zbyt imponują- 
ce. Wiele elementów zniszczyli wycofu- 
jący się ztego terenu Niemcy, część zde- 
montowali Rosjanie, reszta obiektów 
przez lata popadała w ruinę. Trudno się 
dziwić, poza pasjonatami, niewiele osób 
miało świadomość co w tym miejscu się 


Rakietowy U 
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działo. Poza tym ideologicznie nie był to 
teren godny zainteresowania, nie przed- 
stawiał też większej wartości historycz- 
nej. Czasy jednak się zmieniają. W efek- 
cie, niewiele pozostało materialnych 
świadectw niezwykłej historii tego tere- 
nu. Po wielkiej, 100 metrowej hali mon- 
tażowej zostały zaledwie, ukryte w le- 
sie, ledwo widoczne postumenty. Lepiej 
prezentowały się natomiast pozostało- 
ści po rampie rozbiegowej dla latających 
bomb V-1 wraz ze schronami obserwa- 
cyjnymi. Oczyszczone i wyeksponowa- 
ne przez miejscowych pasjonatów, da- 
wały pewne wyobrażenie tego, co działo 
się tu w czasie wojny. Po okolicznych la- 
sach można było również odnaleźć leje 
powstałe w wyniku nieudanych startów 
rakiet, fragmenty dróg i pomniejsze ru- 
iny infrastruktury technicznej. 

Plany zorganizowania trasy tu- 
rystycznej pojawiły się już jakiś czas 


temu. Jednym z głównych promoto- 
Zygmunt Jurasz, emerytowany obec- 
nie, wieloletni Nadleśniczy Nadleśnic- 
twa Tuszyma i jednocześnie wielki pa- 
sjonat historii poligonu. Przez lata 
dokumentował dzieje obiektu, groma- 
dził liczne pamiątki, a także zorganizo- 
wał w nadleśnictwie stałą ekspozycję 
poświęconą historii poligonu. Kiedy 
rozmawialiśmy z nim 3 lata temu, kon- 
cepcja muzeum, mimo że dyskutowa- 
na z władzami gminy, nie miała zbyt 
wielkich szans na realizację. Przeło- 
mowe dla przedsięwzięcia wydaje się 
spotkanie władz gmin Ostrów z kon- 
sulem generalnym Niemiec oraz dele- 
gacją samorządu Peenemiinde w 2008 
roku. Wówczas została zainicjowana 
daleko idąca współpraca, mająca na 
celu realizację koncepcji trasy tury- 
stycznej. Przeszkodą jak zwykle okaza- 
ły się finanse. Tymczasem coraz lepszy 
dostęp do funduszy unijnych sprawił, 
że nakreślone wówczas plany nabrały 
w minionym roku realnych kształtów. 
Dzięki temu najprawdopodobniej już 
wiosną br. ruszy budowa „Parku Histo- 
rycznego Blizna i Pustków — droga pa- 
mięci i pojednania”. Będzie to wspólna 
inicjatywa gmin Ostrów i Dębica, któ- 
re połączyły siły, aby wspólnie ubiegać 
się w ramach Regionalnego Programu 
Operacyjnego Województwa Podkar- 
packiego (Oś Priorytetowa VI Turystyka 
i Kultura) o dofinansowanie w wysoko- 
ści ok 3 mln zł na realizację projektu 
trasy turystycznej i muzeum. — Obec- 
nie wniosek czeka na realizację, jednak 
szanse, że uzyskamy wnioskowane fun- 
dusze są naprawdę wysokie. W rankin- 
gu RPO woj. podkarpackiego nasz pro- 
jekt zajmuje wysokie trzecie miejsce 


Pozostało- 
ści poligo- 

nu rakieto- 
wego nie są 
zbyt imponu- 
jące, są to za- 
ledwie drob- 
ne fragmenty 
rozległej nie- 
gdyś infra- 
struktury. 


— mówi Wojciech Popie- 
larz z gminy Ostrów, 
która przewodni- 
czy przedsięwzię- 
ciu. — W ciągu naj- 
bliższych tygodni 
nastąpi rozstrzy- 
gnięcie. Jeże- 
li wszystko będzie 
po naszej myśli, 
wyłoniony w wyni- 
ku przetargu wyko- 
nawca przystąpi na 


HISTORIA POLIGONU RAKIETOWEGO w Bliźnie rozpoczyna się 
w momenciezbombardowaniaprzezAliantów niemieckiejbazy 
V doświadczalnej w Peenemiinde na wyspie Uznam w nocy z 17/18. 
R. VIll.1943 roku. Wwyniku nalotu i dokonanych w jego rezultacie znisz- 
czeń, naziści nie byli w stanie kontynuowaćna terenie obiektu większo- 
© ści prowadzonych dotychczas testów. Niemal natychmiast zdecydowano 
"- o przeniesieniu ośrodka w nowe, nie tylko odosobnione, trudno dostęp- 
— ne miejsce, ale również usytuowane poza zasięgiem lotnictwa alianckie- 
goi radzieckiego. Wybór padł na częściowo zagospodarowany przez Niem- 
© ców od 1940 roku kompleks poligonowy nieopodal Mielca w Generalnej 
<<, Guberni. Podzielony na sektory teren służył jako plac ćwiczeń artyleryj- 
— skich oraz poligon lotniczy. 32 km na wschód od Mielca w miejscowości 
«© Blizna ulokowano trzeci obszar, w którym dość szybko Niemcy rozbu- 
wiosnę do prac. Po- — © dowali infrastrukturę niezbędną do prowadzenia doświadczeń z ra- 
trwają one zapewne  «* kietamiV-1 iV-2. Postęp prac był niezwykle szybki, bowiem już 
do końca roku. Oficjal- — *"__ w listopadzie roku 1943 z Blizny wystartowały pierwsze 


ne otwarcie ma nastąpić 
w 2011 roku — dodaje. 

Projekt jest niezwykle in- 
teresujący, zaplanowany zgodnie 
z panującymi obecnie trendami, a więc 
w dużej mierze oparty na nowocze- 
snych rozwiązaniach audiowizualnych. 
Budynek nieczynnej szkoły ma zo- 
stać zaadaptowany na obiekt muzeal- 
ny, w którym eksponowane będą m.in. 
oryginalne części rakiet odnalezione 
na terenie poligonu, a także znaleziska 
z organizowanych kilkakrotnie poszu- 
kiwań. Tam też ma znaleźć się multime- 
dialne centrum i sala konferencyjna. 
Całość obejmie dość rozległy obszar 
— 1 km kw. W centralnym punkcie sta- 
nie replika rakiety V-2, zrekonstruowa- 
na zostanie także część infrastruktury 
poligonu, jak baraki i schrony. Wyeks- 
ponowane będą oczywiście elementy, 
które się zachowały, a całość uzupełnią 
liczne tablice informacyjne wraz z wi- 
zualizacjami obiektów i ich oryginal- 
nymi zdjęciami dokumentalnymi. Do- 
celowo projekt przewiduje włączenie 
do przedsięwzięcia, a przede wszyst- 


w ana 


x || 


<> __ pociski. W sumie do końca działalności poligonu 
w czerwcu 1944 roku wystrzelono ok. 


200 rakiet „V”. 


kim upamiętnienie ofiar obozu pracy 
w pobliskim Pustkowie. 

Historia poligonu w Bliźnie jednak to 
nie tylko dzieje niemieckich prób z bro- 
nią rakietową. To również wspaniała kar- 
ta zasług miejscowych oddziałów Armii 
Krajowej oraz polskich leśników, którzy 
z narażeniem życia zdobywali bezcen- 
ne informacje dla wywiadu alianckiego. 
W śmiałych akcjach przenikali na teren 
jednego z najpilniej strzeżonych obiek- 
tów w okupowanej Europie, fotografo- 
wali, sporządzali notatki i raporty, które 
przesyłali do Londynu. Ich czyny z pew- 
nością zasługują na podkreślenie, bo- 
wiem znacząco przyczyniły się do osła- 
biania wysiłku wojennego Niemiec. 
Ważne by o tym pamiętać. Bo „Park Hi- 
storyczny Blizna” jest do tego idealnym 
miejscem. Informacji na ten temat próż- 
no szukać w licznych informacjach pra- 
sowych... A szkoda. » 


Znacznie okazalej pre- + 
zentują się wciąż nie za- 
sypane, potężne leje. 
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91. rocznica wybuchu Powstania Wielkopolskiego 
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27 grudnia 1918 roku na ulicach Pozna- 


nia wybuchło Powstanie Wielkopolskie. 
Mieszkańcy szli do niego z nadzieją, któ- 
ra nie opuściła ich do końca. Rocznicę 
jednego z niewielu wygranych polskich 
Powstań jak co roku świętowały tłumy 
mieszkańców Poznania. 


| Plac Wilhelma wkroczył niemiecki oddział, stacjonują 
a. w Koszarach 6. pułku grenadierów. Mieszkańcy Po- 
znania wciąż jeszcze spacerują, nie czując zbliżającego się za- 
grożenia. Nie trzeba długo czekać, jak spod ziemi wyłaniają się 
Powstańcy gotowi oddać życie, aby odbić budynek z rąk wro- 
ga. Inscenizację z okazji 91. rocznicy wybuchu Powstania Wiel- 
kopolskiego można uznać za rozpoczętą. 

Zanim jednak dotego doszło, od rana 27.11.2009 roku, w mie- 
ście trwały uroczystości ku czci pamięci bohaterów. Jak co roku 
część oficjalna odbyła się pod pomnikiem Powstańców. Złożono 
kwiaty i odezytano listy okolicznościowe. W uroczystym pocho- 
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dzie przez miasto wzięli udział urzędnicy państwowi, hare 
kombatanci i mieszkańcy miasta. Wszyscy zmierzali pod K 
Farny, aby pomodlić się za dusze, stojące na wiecznej 
W tym czasie na Placu Wielkopolskim grupy rekonstruk: 
wały próbę generalną przez kulminacyjnym momentenj 
zy. Podobnie jak w zeszłym roku, przy okazji okrągłej 
w świętowanie zaangażowali się ludzie z całej Polski. 
3 Bastion Grolman (współorganizator obchodów) goś 
bie: Stow. RH „Odwach” LTRH, Stow. Trójmiejska GRH 
kie Stow. Historyczne „Historica, GH „Zgrupowanie 
Stow GRH 7. Dywizjon Artylerii Konnej Wielkopolski 
skie SRH „X D.O.K Stow. Teatr Inscenizacji Historycz! 
Polski Klub Kawaleryjski im 7. Pułku Strzelców Konnych 
polskich oraz uczniów XX LO z klas humanistycznej i 
filmowej. Ci ostatni mogli pokazać się Poznaniakoną 
jąc coś, czego jeszcze nie widzieli. 

Tradycyjnie podczas rocznicy tego wydarze. 
przemowę Paderewskiego z okien Hotelu Bazar 
walk z pierwszego dnia Powstania. Tym razem pi 
zaprezentować zebranym nieznane powszechi 
miały rozgrywać się na ulicach Poznania z pocz 
Pojawiły się więc kobiety w eleganckich stro) 
gazeciarze, pucybut. Fordem T zajechali nawet: 
torzy mogli kupić warzywa na straganach czy. 
rier Poznański. Wszystko, aby oddać klimat tainty 

Największe jednak emocje wywołali uzb. i 
walki na śmierć i życie Żołnierze. Powstańcy mieli 
niemieckich koszary, w których ci stacjonowali. Do tego zada- 
nia wyznaczono 4. kompanię Służby Straży i Bezpieczeństwa, 
którą dowodził Adam Białoszyński. Niemcy bor ky 
atakami karabinami maszynowymi, których Pawstańcom bra-+ 
kowało. Kilkanaście osób została rannych lub wziętych do” 
niewoli. Oddziałowi Straży Ludowej udało się zająć główny 
odwach pułku, jednak wkrótce zostali stamtąd wypatci. 
grudnia, trzy dni od rozpoczęcia walk, zawarto porozumie- 
nie, na mocy którego oddział niemiecki miał opuścić kosza- 
ry zbronią osobistą, Grenadierzy wyruszyli na stację kolejową 
Poznań Ławica w asyście strzelców konnych. Taki właśnie ob- 
razek przedstawili Poznaniakom rekonstruktorzy, Odśpiewa- 
na po zwycięstwie Rota, wzruszyła na pewno niejedną osobę. 

Po raz kolejny udało się potwierdzić, że misja, która towarzy- 
szy organizatorom uroczystości jest coraz bliżej spełnienia. Po- 
znań nie potrzebuje na ten cel wielkich funduszy i reżyserów. 
Potrzebuje serc i zaangażowania, które rok rocznie są w obcho- 
dy wkładane przez setki ludzi. Można więc mieć nadzieję, że hi- 
storia Powstania Wielkopolskiego, historia bohaterskich czynów, 
nigdy nie zostanie zasypana kurzem niepamięci. » 
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Tajemnice polskiej konspiracji (cz. 2). W imieniu Rzeczpospolitej... 


Gr a, która się nigdy nie kończy... 


TEKST: ŁUKASZ ORLICKI 


Głęboko zakonspirowany agent, etatowy pracownik Abwehry działający w sercu 
wroga, kierownik kilku prężnie działających siatek wywiadowczych — kapitan Wła- 
dysław Boczoń ps. „Pantera”. Jego zagadkowe losy prowadziły przez meandry naj- 
większych tajemnic polskiej konspiracji i bezlitosnej walki prowadzonej z Gestapo, 
poprzez Polskę, Niemcy, słoneczną Grecję i granicę neutralnej Turcji, aż do finału 
w styczniu 1945 roku. Finału, który okazał się jedynie wstępem do kolejnej, tym ra- 


zem powojennej tajemnicy. 


Breslau - marzec 1940 roku 
Wczesnym rankiem, na jeden z pe- 
ronów Dworca Głównego wtoczył się 
pociąg z Krakowa — stolicy Generalnej 
Guberni. Wysiadł z niego mężczyzna 
z elegancką walizką, który niespiesznie 
podążył do kamienicy przy Neue Ta- 
schenstrasse 21. Tu właśnie, w niewiel- 
kim pensjonacie prowadzonym przez 
Magdę Battke, mieścił się punkt kontak- 
towy niemieckiego wywiadu wojsko- 
wego. Mężczyzna został serdecznie po- 
witany przez gospodynię i zaproszony 
do salonu, gdzie przy gorącej herbacie 
miał oczekiwać na przyjazd szefa wro- 
cławskiej Abwehry - mjr. Fabiana. Ka- 
pitan Władysław Boczoń (ps. „Pantera”), 
od kilku tygodni zaprzysiężony czło- 
nek Komendy Obrońców Polski, przy- 
gotowywał się do tej rozmowy bardzo 
starannie. Rozpoczynała się najbardziej 
niebezpieczna gra jaką mógł podjąć ofi- 
cer wywiadu — próba wejścia w szeregi 
wroga. Po krótkim telefonie i kilkunasto- 
minutowym oczekiwaniu w salonie zja- 
wili się oficerowie mjr Fabian i kpt. Hof- 
fman, którzy nie ukrywali zadowolenia 
z faktu iż „dr Richard Wagner” - pod tym 
nazwiskiem oficjalnie miał występować 
Boczoń - zjawił się zgodnie z umową we 
Wrocławiu. Przez następne godziny Bo- 
czoń konferował z szefem wrocławskiej 
placówki prezentując niewiele mijają- 
cy się z prawdą drobiazgowy i fachowo 
przygotowany raport obrazujący sytu- 
ację w Generalnej Guberni — nastroje 
społeczne, oburzenie na terror Gestapo, 
ipowszechnąchęćoporujaką przejawiali 
Polacy. Szczególne zaciekawienie wzbu- 
dził numer podziemnej gazetki wyda- 
nej przez KOP pt. „Polska Żyje”. Wkrótce 
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mężczyźni udali się do jednej z lepszych 
restauracji na obiad i kieliszek czegoś 
mocniejszego. Major Fabian wydawał 
się być usatysfakcjonowany, jego plan 
- pozyskania do współpracy bardzo do- 
brego fachowca, oficera służby czynnej 
i swojego przedwojennego przeciwnika 
— realizował się po jego myśli. On sam, 
wykształcony prawnik, bardzo wcześnie 
związany z wywiadem, uważał się za 
profesjonalistę w odróżnieniu od „kale- 
czących” fach rzeźników z SS i Gestapo. 
Niemcy na samym wstępie zastrzegli, że 
nie chcą kolejnego V-manna (niem. Ver- 
trauensmann — człowiek zaufany), czy- 
li zwykłego agenta. Interesuje ich raczej 
wykorzystanie wiedzy i dorobku pol- 
skiego oficera, który świadomie podej- 
mie z nimi ścisłą współpracę, w dalszym 
ciągu opracowując raporty dotyczą- 
ce sytuacji w Polsce, poszukując jedno- 
cześnie kontaktu z innymi oficerami Od- 
działu Il. W dalszej kolejności dr Wagner 
miał objąć kierownictwo jednej z mniej- 
szych placówek Abwehry. Boczoń po- 
prosił o kilkutygodniową zwłokę, pod- 
kreślając przy tym, że jest specjalistą 
od pracy w terenie, ze szczególnym 
wskazaniem kontrwywiadu. Oficerowie 
Abwehry oferowali mu sporo swobo- 
dy, dokumenty, pieniądze i praktycznie 
wolną rękę. Z Prezydium Policji wydano 
mu paszport o numerze 93/40, na na- 
zwisko Toni'ego Barcklay'a oraz specjal- 
ną przepustkę. Następnego dnia „świe- 
żo upieczony” pracownik niemieckiego 
wywiadu wyruszył z Wrocławia z zada- 
niem zorganizowania własnego źródła 
informacji, szlifowania języka niemiec- 
kiego i nawiązania jakiegokolwiek kon- 
taktu z polskim podziemiem. W ciągu 


najdalej dwóch miesięcy miał porozu- 
mieć się z centralą we Wrocławiu, gdzie 
będzie czekać na niego konkretna pro- 
pozycja przydziału. Abwehra cierpliwie 
czekała... 

Dwa miesiące później, do drzwi pen- 
sjonatu Frau Battke ponownie zadzwonił 
„drogidrWagner”, na którego czekał jego 
„ulubiony” pokój. Polski oficer przybył 
z sensacyjnymi wynikami swojej pracy. 
Przede wszystkim udało mu się wstąpić 
do jednej z organizacji, gdzie objął pew- 
ne funkcje w kontrwywiadzie. Przywiózł 
fragmenty regulaminów i dokumentów 
wytworzonych przez organizację, przy- 
gotował również kolejny raport doty- 
czący sytuacji w okupowanej Polsce. Do 
Abwehry popłynęły strumieniem odpo- 
wiednio spreparowane informacje. Rów- 
nież takie, które doprowadziły do aresz- 
towania „polskiej agentki” występującej 
pod fałszywym nazwiskiem Helena Przy- 
goda. Była to faktycznie przedwojen- 
na współpracowniczka Oddziału Il, któ- 
ra jednak została przewerbowana przez 
Gestapo i doprowadziła do wsypania 
wielu polskich konspiratorów z Ostro- 
wa Wielkopolskiego. Dostarczone przez 
Boczonia dowody „współpracy” Przygo- 
dy z podziemiem wystarczyły do wysła- 
nia jej do obozu w Ravensbriick. W efek- 
cie Boczoń, jako dr Richard Wagner, miał 
być traktowany jako oficer Abwehry, po- 
zwolono mu również kontynuować pra- 
cę w terenie. Od tej pory do Wrocławia 
regularnie zaczęły napływać sumienne 
raporty, które utwierdzały mjr. Fabiana 
o odpowiednim wyborze. 


„Wiktor” do! a. 

Wydawać by się mogło, że utrzyma- 
nie legendy autentycznego pracownika 
Abwehry, jednocześnie nie dekonspi- 
rując żadnej z podziemnych organiza- 
cji jest praktycznie niemożliwe. | praw- 
dopodobnie jeden człowiek nie byłby 
w stanie tego osiągnąć, jednak kapitan 
Boczoń nie działał sam. Dwa miesią- 
ce spędzone poza Wrocławiem minęły 
mu bardzo pracowicie. Nie rozmijał si 
zbytnio z prawdą twierdząc, że nawią- 


zał kontakt z kontrwywiadem jednej 
z polskich organizacji podziemnych. 
„ednak Abwehra byłaby „nieco” zasko- 
czona gdyby poznała prawdziwy cha- 
sakter tych kontaktów. W ciągu ośmiu 
tygodni „Pantera” rozpoczął organizo- 
manie od podstaw potężnej centra- 
7 kontrwywiadu na rejon Krakowa pod 
«ryptonimem „Niezapominajka” oraz 
sieci rezydentur kontrwywiadu i wy- 
wiadu: w Poznaniu, Katowicach, Biel- 
sku, Tarnowie, Zakopanem i Nowym 
Sączu. Siatki, tworzone przez następ- 
ne miesiące, powstawały zgodnie z naj- 
'epszymi przedwojennymi procedura- 
mi Oddziału Il. Szefowi Władysławowi 
Boczoniowi, który przyjął kolejny pseu- 
donim Wiktor” podległa tzw. I linia, kie- 
sowników poszczególnych rezydentur, 
<tórzy z kolei organizowali Il linię zło- 
zoną z agentów i informatorów niezna- 
nych bezpośrednio centrali. Ich organi- 
zacja i umiejętny sposób prowadzenia 
spowodowały, że oprócz poznańskiej 
placówki dotrwały one nienaruszo- 
ne do czasu połączenia się Komendy 
Obrońców Polski ze Związkiem Walki 
Zbrojnej. A już zupełnym ewenemen- 
tem w historii polskiego podziemia po- 
zostawała placówka S. 3 w Zakopanem 
kierowana bezpośrednio przez „Sępa” 
dr. Tadeusza Boczonia, brata „Pante- 
1y'), która była jego „oczkiem”w głowie. 
Z prawie 80-osobowej prężnie działa- 
ącej placówki, podczas całej okupacji 
tylko jedna osoba została przypadko- 
wo aresztowana i zginęła zastrzelona 
w krakowskim Gestapo! 

Przez kolejne miesiące 1940 i 41 
roku „Pantera” działał bardzo intensyw- 
nie, utrzymując jednocześnie kontak- 
ty z kierownictwem Abwehrstelle przy 
dowództwie Wehrmachtu w Krakowie. 
Wykorzystywał przy tym bardzo czę- 
sto silną konkurencję narastającą mię- 
dzy niemieckim wywiadem wojsko- 
wym a tajną policją państwową. Wiele 
z przekazywanych Abwehrze materia- 
*ów pochodziło wprost z siedziby kra- 
<owskiego Gestapo, gdzie znalazło się 
<ilku dobrze zakamuflowanych pol- 
skich informatorów, m.in. zatrudnio- 
ny w charakterze tłumacza, przedwo- 
Jenny podoficer WP i współpracownik 
szefa poznańskiej ekspozytury wywia- 
du mjr. Żychonia. Te kolosalne możli- 
wości kapitan Boczoń wykorzystywał 
bardzo umiejętnie, często likwidując 
niemiecką agenturę rękami jej konku- 
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rencji. Jednym z wielu przykładów ta- 
kich operacji była sprawa niejakiego 
Edwina Orlikowskiego ps. „Zawada” 
który przez długi czas był kierownikiem 
kasyna w Poznaniu, następnie związa- 
ny z fabryką Focke Wulfa Werk 9. Był to 
dawny agent Oddziału Il. Zwerbowany 
przez Niemców doprowadził do wie- 
lu aresztowań na terenie Poznania. Do- 
syć skomplikowana gra jaką sterował 
Boczoń, wykorzystując przy tym człon- 
ków siatki z Poznania doprowadziła do 
tego, że dostarczył on wrocławskiej 
Abwehrze niezbitych dowodów (m.in. 
planów niemieckiego myśliwca, do któ- 
rych miał dostęp Orlikowski), na które 
„natknął” się przy okazji rozpracowywa- 
nia polskiego podziemia. Dowody były 
tak fachowo i wiarygodnie spreparowa- 
ne, że niemiecki agent został rozstrzela- 
ny w Forcie VII w Poznaniu, a związany 
z nim oficer Gestapo Untersturmfiih- 
rer SS Kóster Willy — oskarżony o zdra- 
dę i ścięty po wyroku sądu wojskowe- 
go w Dreźnie. 

Przez dwa lata „Pantera” balansował 
na cienkiej linii, grając rolę dr. Richar- 
da Wagnera, przekazując pod ps. „Wik- 
tor” KG KOP, a od pewnego momentu 
Związkowi Walki Zbrojnej wiele materia- 
łów o charakterze wywiadowczym. Or- 
ganizował likwidację konfidentów i wie- 
le spektakularnych akcji dywersyjnych, 
w których brał osobiście udział. Zasługu- 
ją one jednak na odrębne opracowania. 
Ostatecznie, dzięki ogromnemu zaufa- 
niu jakim obdarzali go oficerowie z Wro- 
cławia, z którymi nawiązał już mniej 
formalne przyjacielskie kontakty zapro- 
ponowano mu pewne zadanie. 

Latem 1942 roku został wezwany do 
punktu kontaktowego Gestapo na ulicy 
Katowickiej 58 w Krakowie. Oczekiwa- 
li tam na niego dwaj mężczyźni w mun- 
durach Siecherdienst - Służby Bez- 
pieczeństwa SS: Hauptsturmfiihrer dr 
Alfred Spielker i Untersturmfiihrer Alferd 
Otto. Dr Richard Wagner z wrocławskiej 
Abwehry został rekomendowany przez 
Wrocław do objęcia kierownictwa nad 
operacją, „o najwyższej wadze dla bez- 
pieczeństwa Ill Rzeszy, prowadzoną 
przez specjalną jednostkę z Warszawy”. 
Kapitan Boczoń po krótkim wahaniu wy- 
raził zgodę, za kilka dni miał stawić się 
w Warszawie do dyspozycji Sonderkom- 
mando IV AS i jej szefa Alfreda Spielkera. 
Tam miał znaleźć się w centrum najbar- 
dziej niebezpiecznej niemieckiej prowo- 


kacji z jaką musiało zmierzyć się polskie 
podziemie. 


Nadwywiad 

Na początku 1941 roku do kierowni- 
ka kontrwywiadu „Muszkieterów ” (patrz 
„Odkrywca” nr 2,3,5/ 2007) inż. Kazimie- 
rza Leskiego (ps. „Bradl”) zaczęły docie- 
rać niepokojące meldunki dotyczące 
działań bardzo aktywnego w Warsza- 
wie „pułkownika Baczewskiego: „(...) 
będącym jeśli nie motorem, to w każdym 
razie jedną z głównych sprężyn różnych 
działalności konspiracyjnych. Informa- 
cje te były przy tym tak częste i napływa- 
ły z różnych środowisk, że wydawało się 
niemożliwe, aby o działalności »Pułkow- 
nika Baczewskiego« nie wiedzieli również 
Niemcy, a przecież go nie aresztowali"* 
Między „Muszkieterami” a ZWZ istnia- 
ła od przełomu 1940/1941 roku dosyć 
intensywna współpraca, która zakoń- 
czyła się przejściem części członków 
tej organizacji, na czele z K. Leskim, do 
struktur ZWZ. W ramach tej współpracy 
„Bradi” przekazał informacje o „pułkow- 
niku Baczewskim” zastępcy szefa kontr- 
wywiadu ZWZ - Stefanowi Rysiowi ps. 
„Józef”. Baczewskiego wzięto pod ścisłą 
obserwację, która przyniosła zaskakują- 
ce wyniki. Józef Hammer - bo tak na- 
prawdę nazywał się Baczewski — przed 
wojną był zawodowym podoficerem 
WP we Lwowie, Jeszcze podczas | woj- 
ny światowej służąc w Armii Cesarskiej 
współpracował z wywiadem niemiec- 
kim, którego agentem pozostał naj- 
prawdopodobniej w okresie XX-lecia 
międzywojennego. Z końcem 1939 
roku Hammer wmieszał się pomiędzy 
powstające masowo organizacje kon- 
spiracyjne, tworząc jednocześnie wła- 
sne zaprzysiężenia, do których wciągał 
znanych sobie sprzed wojny oficerów, 
żołnierzy i patriotycznie nastawionych 
cywili. Wszystkich następnie przekazy- 
wał w ręce Gestapo, za każdym razem 
zapewniając sobie alibi, bądź zrzuca- 
jąc odpowiedzialność za wsypę na in- 
nych konspiratorów. W okresie scale- 
niowym, gdy ZWZ zaczęła wchłaniać 
mniejsze organizacje, Hammer rozpo- 
czął poważną operację. Na początku 
1941 roku przybrał stopień i nazwisko 
pułkownika Baczewskiego — specjalne- 
go wysłannika z Londynu. Posługiwał 
się przy tym sfałszowanymi i spreparo- 
wanymi dokumentami, m.in. odręcz- 
nym rozkazem Naczelnego Wodza gen. 
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Władysława Sikorskiego, który nakazy- 
wał mu zorganizowanie specjalnej ko- 
mórki„Nadwywiadu”, mającej kontrolo- 
wać bezpośrednio podziemie w Kraju. 
Wysoki, postawny, często noszący duże 
„stalinowskie” wąsy, wykorzystując 
swój niewątpliwy urok osobisty, zaczął 
wciągać do organizacji wielu członków 
ZWZ nieświadomych dla kogo napraw- 
dę pracował — efekt był porażający... 
Edmund Banasikowski jeden z póź- 
niejszych dowódców jednej z grup dy- 
wersyjnych „Wachlarza” przydzielony 
w owym czasie do Wywiadu Ofensyw- 
nego wspominał: „(...) Idąc któregoś 
dnia Marszałkowską, przypadkowo spo- 
tkałem kolegę z SPP z Komorowa, z mego 
rocznika -— Stefana. Krótka rozmowa 
na ulicy wstrząsnęła mną do głębi. Ska- 
mieniałem gdy powiedział mi, że pracu- 
je dla Hammera. Wierzył święcie, że słu- 
żył dobrej sprawie. Oburzył się, gdy mu 
powiedziałem, że jest w rękach agenta, 
i że jest członkiem prowokacyjnej orga- 
nizacji. Przestrzegałem go, że zgubi sie- 
bie i innych swoją naiwnością. W końcu 
wyczułem, że mięknie, że rozsądek bie- 
rze górę nad podrażnioną ambicją (...)”.* 
Kazimierz Leski oraz kontrwywiad ZWZ 
ustalili, że Hammer przejął praktycz- 
nie całą siatkę łączności z „Pawiakiem”. 
Składała się ona z kilkunastu przedwo- 
jennych jeszcze funkcjonariuszy straży 
więziennej współpracujących z „Musz- 
kieterami”i ZWZ, przemycających gryp- 
sy i informujących o sytuacji na terenie 
więzienia. Szefowi„Nadwywiadu” udało 
się przekonać większość z nich, w tym 
komendantkę oddziału kobiecego, tzw. 
Serbii, Wandę Gawryłow do kopiowa- 
nia grypsów - „w celu kontroli”. W mar- 
cu 1942 r. Gestapo rozpoczęło akcje 
aresztowań polskich strażników, wysy- 
łano ich do Auschwitz i rozstrzeliwano. 
W ich miejsce sprowadzono Niemców 
i Ukraińców. Udało się przeżyć jedynie 
tym, którzy nie pracowali dla konspira- 
cji bądź zostali dla własnych celów po- 
zostawieni przez Hammera. Komenda 
Główna AK zdecydowała o jego likwi- 
dacji, bez ostatecznego rozpracowania 
wszystkich jego kontaktów. Członko- 
wie kontrwywiadu w dramatycznej roz- 
mowie przekonali jednego z zaufanych 
współpracowników Hammera, przo- 
downika straży więziennej na Pawia- 
ku Władysława Roszkowskiego, że jego 
szef jest niebezpiecznym prowokato- 
rem i konfidentem Gestapo. Począt- 
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kowo mocno sceptyczny Roszkowski 
ostatecznie pomógł wystawić „pułkow- 
nika Baczewskiego”. 30.VI.1942 roku 
o godzinie 13., na ul. Tamka pod nr 52, 
gdzie miał lokal (z zainstalowaną stacją 
podsłuchową rozmów telefonicznych), 
do szefa „Nadwywiadu” oddano kilka 
celnych strzałów... Przy jego ciele zna- 
leziono prawdziwą fortunę, ok. milio- 
na złotych, sporo dolarów, złoto i bry- 
lanty oraz cztery dowody i legitymację 
Gestapo. Jakiś czas potem „Bradl”, któ- 
ry w tym okresie przeszedł już do ZWZ 
otrzymał informację, że teraz „gru- 
pą kieruje »pułkownik Dobrzański«, któ- 
ry jest bardzo dobrze zakonspirowany 
i niewidoczny, a bezpośrednio podejmu- 
je kontakty »pułkownik Zawadzkie i jego 
adiutant Edward Zajączkowski”. „Musz- 
kieterom', jak i kontrwywiadowi ZWZ 
wydawało się, że działalność „Nadwy- 
wiadu” kierowanego przez następców 
Hammera skupiła się głównie na kon- 
troli łączności z więzieniem, nie zdawali 
sobie jednak sprawy, jak wielu ludzi zo- 
stało wciągniętych do stworzonej pod 
„opieką" Niemców siatki, i że jest to je- 
dynie wierzchołek góry lodowej... 


Warszawa - Generalna Gubernia - li- 
piec 1942 roku 


Hauptsturmfiihrer dr Alfred Spiel- 
ker należał do najbardziej niebezpiecz- 
nych funkcjonariuszy Gestapo i SD jacy 
zostali skierowani na teren okupowa- 
nej Polski. Doświadczony i pomysłowy, 
dysponował olbrzymimi możliwościami 
i kredytem zaufania jakim obdarzyła go 
centrala w Berlinie. Wytypowano go na 
szefa specjalnej jednostki Policji Bezpie- 
czeństwa Sonderkommando IV AS, dzia- 
łającej początkowo w Krakowie, a na- 
stępnie przeniesionej do Warszawy. Jej 
zadaniem było koordynowanie działań 
przeciwko polskiej konspiracji oraz wy- 
konywanie zadań specjalnych. Spiel- 
ker, mimo iż formalnie podporządkowa- 
ny dowódcy Policji Bezpieczeństwa i SD 
w Generalnej Guberni, był faktycznie od- 
powiedzialny jedynie przed Głównym 
Urzędem Bezpieczeństwa Rzeszy, dokąd 
kierował swoje raporty i analizy. Latem 
1942 roku Spielker oczekiwał z niecier- 
pliwością na przyjazd świeżo pozyskane- 
go z wrocławskiej Abwehry specjalisty — 
dr. Richarda Wagnera. Na jego przyjęcie 
przygotowano cały zestaw materiałów 
dokumentujący dotychczasowy prze- 
bieg operacji„Nadwywiad” oraz koncep- 


cje jej dalszego kontynuowania. Pewne- 
go lipcowego dnia na biurku Spielkera 
zadzwonił telefon. Oczekiwany od kilku 
dni dr Wagner dzwonił z dworca kolejo- 
wego w Warszawie proponując spotka- 
nie w odosobnionym miejscu. Spielke- 
rowi spodobała się dyskrecja nowego 
współpracownika, jak również fakt, iż 
odmówił objęcia biura w siedzibie Ge- 
stapo przy Al. Szucha, twierdząc, że mo- 
gło by go to zdekonspirować przed war- 
szawskim podziemiem. Na spotkaniu dr. 
Wagnerowi przekazano wszystkie po- 
mocne informacje i materiały, oraz za- 
danie — objęcie funkcji szefa „Nadwy- 
wiadu”. Wrocławianin sprawiał wrażenie 
kompetentnego oficera wywiadu, po- 
prosił jedynie o kilka dni zwłoki na zapo- 
znanie się z materiałem i sprowadzenie 
zaufanego współpracownika z dotych- 
czasowej placówki. Spielker zgodził się 
na wszystko... 

Kapitanowi Boczoniowi, choć był 
pod wielkim wrażeniem propozycji Ge- 
stapo, dopiero pobieżny wgląd w ma- 
teriały i rozmowa z niemieckimi ofice- 
rami pozwoliły ogarnąć przerażający 
obraz. Całe kierownictwo „Nadwywia- 
du” znajdowało się w rękach Gestapo! 
W zastępstwie Hammera organizacją 
kierował Edward Zajączkowski bardzo 
zdolny V-mann i wieloletni agent nie- 
miecki, dodatkowo wspierali go 
umieszczeni także w strukturach ZWZ 
„pułkownik Zawadzki” - gestapowiec 
Gustav Schulz oraz jego brat Otto „ka- 
pitan Pasławski vel Zalewski”. Kontrolo- 
wana przez Niemców organizacja miała 
liczyć ponad 200 członków — nieświa- 
domych niczego Polaków myślących, 
że pracują na rzecz prawdziwego pod- 
ziemia. Co najgorsze wszystko wskazy- 
wało, że wśród nich znajduje się spora 
grupa oficerów związanych z wywia- 
dem „Wschód”. Ponadto gestapowcom 
znany był skład personalny, pseudoni- 
my, przydziały, a często i prawdziwe na- 
zwiska wszystkich wyższych oficerów 
Komendy Głównej Armii Krajowej. Wy- 
glądało również na to, że Gestapo szy- 
kuje polowanie na Komendanta Głów- 
nego AK generała „Grota” Roweckiego. 
Te informacje były na wagę złota... 
Z rozmów z gestapowcami Boczoń zo- 
rientował się, że struktury dowódcze 
Komendy Obrońców Polski są prawdo- 
podobnie infiltrowane przez Gestapo, 
w tym momencie nie można już było 
ufać nikomu. Meldunek o tak poważ- 


7ej niemieckiej operacji musiał dotrzeć 
20 Warszawy, do samego kierownictwa 
=K lub szefa kontrwywiadu KG AK Ber- 
marda Zakrzewskiego ps.„Oskar”. Szczę- 
*iwym trafem w Krakowie przebywał 
go dobry kolega z okresu studiów 
7a wydziale prawa w Poznaniu — Stani- 
sław Rączkowski ps. „Sołtan” (pozostał 
2n kontaktem „Pantery” aż do końca 
*ojny).> Był związany z Kwaterą Głów- 
mą Szarych Szeregów i posiadał moż- 
"wości kontaktu z kierownictwem AK 
w stolicy. Boczoń przybrał nowy pseu- 
donim „Luiza” i przygotował szczegó- 
"owy raport, który zawierał m.in. kopie 
grypsów, wewnętrzne materiały „Nad- 
wywiadu"i spisy niemieckich konfiden- 
zów. Całość przekazał do rąk własnych 
„Oskara” Kontrwywiad KG AK rozpoczął 
'atensywne działania dysponując prak- 
zycznie „wykładką” najgroźniejszych V- 
mannów. Na ulicach Warszawy zaczęły 
sozbrzmiewać strzały, po których ginęli 
<olejni konfidenci. 

W trakcie spotkania ze Spielkerem 
Pantera" zdecydował się na sprowa- 
dzenie do Warszawy swojego zaufane- 
go współpracownika por. Stanisława 
Szczepańskiego (ps. „Robak”), działa- 
Jacego dotychczas w jednej z jego sia- 
tek w Katowicach. Por. Szczepański był 
wcześniejszym pracownikiem Oddzia- 
1u II występującym pod nazwiskiem Ar- 
nold Króger. Szczepański został uloko- 
wany przez Boczonia przy głównym 
agencie,Nadwywiadu', adiutancie Ham- 
mera, Edwardzie Zajączkowskim. Por. 
Szczepański zaprzyjaźnił się z Zającz- 
sowskim, jako „człowiek Abwhery zWro- 
cławia' traktowany był z najwyższym za- 
ufaniem wyciągając kolejne sensacyjne 
szczegóły dotyczące działalności Gesta- 
po. Ten etap gry dobiegł końca w dra- 
matycznych okolicznościach. 


lieniu Rzeczpospolitej... 

We wrześniu 1942 roku, do miesz- 
kania przy ulicy Marszałkowskiej 81 
gdzie rezydował Edward Zajączkow- 
ski zadzwonił w umówiony sposób 
dzwonek. Agent spodziewał się ko- 
goś znajomego. Za drzwiami stali jed- 
nak członkowie komórki likwidacyjnej 
<ontrwywiadu AK.” Wpadli do środ- 
<a, po chwili rozległy się strzały, któ- 
e śmiertelnie raniły Zajączkowskiego 
vel„pułkownika Zawadzkiego" - gesta- 
gowca Gustava Schulza oraz nieznane- 
90 mężczyznę znajdującego się w tym 


TAJEMNICE HISTORII 


czasie w mieszkaniu. Dokumenty wska- 
zywały, że był nim Volksdeutsch... Ar- 
nold Króger — por. Stanisław Szcze- 
pański, (wg K. Leskiego w mieszkaniu 
piątka likwidacyjna „993 W" zastrzeli- 
ła jedynie „pułkownika Zawadzkiego” 
— Edwarda Zajączkowskiego). Nieste- 
ty, zbytni pośpiech jakim wykazał się 
szef KW AK„Oskar” i nie poinformowa- 
nie o akcji „Pantery”, doprowadził do 
śmierci jednego z bardziej ofiarnych 
oficerów polskiego podziemia. Na spo- 
tkaniu do jakiego doszło kilka dni póź- 
niej, nie poczuwający się do winy za 
tragiczną pomyłkę „Oskar” miał jedy- 
nie cynicznie powiedzieć: „Gdzie drwa 
rąbią tam wióry lecą”. 

Tymczasem Niemcy zareagowa- 
li bardzo gwałtownie. Na tajnej nara- 
dzie Hauptsturmfihrer Spielker pieklił 
się żądając uruchomienia wszelkich sił 
i środków w celu odnalezienia przecie- 
ku. Rozpoczęło się polowanie. Kapitan 
Boczoń czuł, że każdy telefon z Alei Szu- 
cha zapraszający go na kolejną naradę 
kierownictwa Gestapo mógł stanowić 
pułapkę. Choć śmierć jego współpra- 
cownika przez jakiś czas mogła odsu- 
nąć od niego podejrzenia, to ciągłe ak- 
cje likwidacyjne konfidentów z listy jaką 
przekazał Boczoń sugerowała, że prze- 
ciek znajduje się gdzieś na wyższym 
szczeblu. Ponadto miotający się z zada- 
niem jego wyszukania agenci Gestapo 
mogli w końcu natknąć się na ślad dzia- 
łalności pozostawiony w raportach kie- 
rowanych przez „Luizę” Boczoń podjął 
decyzję o wycofaniu się z Warszawy - 
a zamachy podpowiedziały mu pewien 
wybieg. 

W październiku 1942 roku na Ale- 
ję Szucha zadzwonił rozgorączkowa- 
ny funkcjonariusz Bahnschutzu z dwor- 
ca centralnego w Warszawie. Twierdził, 
że przed chwilą miał miejsce nieudany 
zamach na Niemca Richarda Wagnera, 
który poprosił o natychmiastowy kon- 
takt z Gestapo. Untersturmfiihrer Alfred 
Otto, który odebrał telefon, natych- 
miast skierował na miejsce samochód 
z obstawą. Dr Wagner był bardzo zde- 
nerwowany, na peronie „polscy bandy- 
ci” oddali do niego kilka, na szczęście 
niecelnych strzałów. Chwilę później 
w dramatycznej rozmowie z szefem 
Sonderkommando IV AS zażądał prze- 
niesienia z powrotem do macierzystej 
jednostki w Breslau. Argumentował to 
faktem rozpracowania go przez polskie 


podziemie oraz nie powiadomieniem 
go o losie swojego poprzednika Ham- 
mera. W odpowiedzi Spielker propono- 
wał mu... przejście na oficjalne stano- 
wisko do SD: „przecież — argumentował 
- do oficera w mundurze bandyci nie 
będą strzelać”. Jednak ostatecznie zgo- 
dził się na oddelegowanie dr. Wagne- 
ra z powrotem do Wrocławia. Boczoń 
wracał z mieszanymi uczuciami. Udało 
mu się wyrwać z gorącego rejonu — za- 
mach oczywiście był w całości sfingo- 
wany — nie mógł jednak pogodzić się ze 
śmiercią swojego podwładnego, który 
mu zaufał. Czuł również, że szef kontr- 
wywiadu „Oskar” traktował go z rezer- 
wą. Nie spodziewał się, że przekazywa- 
ne przez niego ostrzeżenia o próbach 
zlokalizowania i aresztowania Komen- 
danta Głównego ZWZ-AK, zostaną zi- 
gnorowane... Mijając kolejne stacje, 
zastanawiał się, jakie kolejne zadanie 
zleci mu wrocławska Abwehra i co mo- 
gły oznaczać słowa Spielkera, rzucone 
od niechcenia na pożegnanie, że „jesz- 
cze się spotkają”... Cdn. » 
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Przypisy: 

' Wg„Breslauer Adresbuch” Magda Battke jako wła- 
ścicielka mieszkania figuruje pod tym adresem od 
1936 roku. 

* Kpt. Hoffrichet, Hoffman i mjr. Fabian, który został 
na początku 1942 r. przeniesiony do Sofii wydawali 
się być oficerami starej daty, mocno sceptycznymi 
w stosunku do nazistów, co z pewnością ułatwiało 
nawiązanie bardziej koleżeńskich stosunków. 

* Leski K.,Życie niewłaściwie urozmaicone Gdańsk 
2009, str. 264 

* Banasikowski E.„Na zew ziemi wileńskiej; Warsza- 
wa-Paryż 1990, str. 38 

* Leski K., op.cit, str. 274 

* Zaskoczeniem dla wielu absolwentów SGH 
w Warszawie może być informacja, że „Sołtanem” 
był prof. St. Rączkowski, znany i ceniony nauko- 
wiec, którego dydaktyczna, społeczna i zawodowa 
działalność uhonorowana została licznymi odzna- 
czeniami państwowymi. 

7 Umówiona sekwencja dzwonka stosowana przez 
Zajączkowskiego, została przekazana kontrwywia- 
dowi AK przez kpt. Boczonia kilka dni wcześniej. 
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S/s TOBRUK w boju 


na arktycznym szlaku 


TEKST: BARTŁOMIEJ BŁASZKOWSKI 


e iększość osób zapytanych 
o film „Konwój, bez dłuższe- 
Ą go zastanowienia wskaże na 


ochodzącą z 1978 r. produkcję w reży- 

erii Sama Peckinpaha, a raczej nielicz- 
nym skojarzy się on z polskim tytułem 
filmu „Action In the North Atlantic”, któ- 
rego premiera miała miejsce 12 czerw- 
ca 1943 r. Przypomnijmy tylko, że obraz 
ten, w reżyserii Lloyda Bacona, Byrona 
Haskina i Raoula Walscha, z interesują- 
cymi rolami Raymonda Masseya (Kapi- 


rzeń mających swoje miejsce w 1942 r., 
a których bohaterem był statek noszący 
biało-czerwoną banderę. 


Taki był początek 

Historia ta rozpoczęła się w cieszącej 
się renomą i datującą swój początek na 
rok 1863 stoczni William Gray 8: Co. Ltd 
w West Hartlepool wraz z położeniem 
stępki pod statek — jak się później okaza- 
ło, jeden z 72 zbudowanych tam w cza- 
sie wojny. Otrzymał on podczas wodo- 


Statek 

S/s Tobruk był drobnicowcem se- 
ryjnej, wojennej produkcji typu Empire, 
o których mówiło się często jako o „stat- 
kach na jedną podróż” — uproszczony 
w budowie, wykończony w sposób na- 
der oszczędny — by wspomnieć tylko 
o tym, że wyruszając na szlak arktyczny, 
pomieszczenia przeznaczone dla załogi 
nie były niczym izolowane z wyjątkiem 
warstwy farby z domieszką korka, a do- 
grzewano je przy użyciu piecyków wę- 
glowych, ale jak się okazało, bardzo so- 
lidny. W chwili przejęcia był najnowszym 
i największym polskim statkiem towaro- 
wym. Jego najważniejsze dane zamie- 
ściliśmy wraz z rysunkiem przedstawia- 
jącym sylwetkę boczną. Wyjaśnijmy, że 
odnoszą się one do początku lat 60., 
a więc ostatniej dekady służby. Należy je 
traktować nieco orientacyjnie — niektó- 
re z nich, w stosunku do lat wojennych, 


S/s Tobruk, ex s/s Empire Builder, sygnał rozpoznawczy SPFJ - uprzednio BPKC. Drobnicowiec, zbudowany w 1942 r., Wil- 
liam Gray 8. Co, Ltd., West Hartlepool (Wielka Brytania); 7 049 BRT, 4 868 NRT, 10 428 DWT; długość 136, O m., szerokość 17, 
1 m., zanurzenie 8,2 m.; parowiec, 1 maszyna tłokowa potrójnego rozpr. 3-cykl., 2 500 KM, 1 śruba, 9,5 węzła; 2 pokłady, 5 
ładowni, 41 ludzi załogi (dane oraz sylwetka: Miciński J., Kolicki $. „Pod polską banderą”, Gdynia 1962, s. 26). 


an Steve Jarvis), Humphreya Bogarta 
(loficer Joe Rossi), i - moim zdaniem wy- 
jątkową — Dicka Hogana (kadet Robert 
arker) opowiada dzieje załogi statku 
typu Liberty biorącej udział w konwoju 
do Murmańska. Podczas dramatyczne- 
go rejsu musi ona stawić czoło rozlicz- 
nym przeciwnościom losu i nieprzy- 
jacielowi, z którym walczy niezwykle 
bohatersko i nader skutecznie — na swo- 
je konto zapisuje ona dwa zestrzelone 
wodnosamoloty oraz jednego zatopio- 
nego U-boota. Tak w największym skró- 
cie przedstawia się historia uwiecznio- 
la na taśmie filmowej, będąca w swoim 
amierzeniu propagandowym wspar- 
ciem dla wojennego wysiłku Sprzymie- 
onych oraz hołdem dla bohaterstwa 
jezimiennych załóg marynarki han- 
dlowej. Nasuwa się również na myśl jej 
pewne, zupełnie niezamierzone przez 
scenarzystów, podobieństwo do wyda- 


ama „61 a I 


wania w dniu 19 listopada 1941 r. nazwę 
Empire Builder. Jak dowiodła tego już 
niedaleka przyszłość, nie była ona osta- 
teczna... 

W dniu 30 stycznia 1942 r. został on 
przejęty przez polskiego armatora Gdy- 
nia Ameryka Linie Żeglugowe, w ra- 
mach brytyjskiego planu przydziału 
statków flotom alianckim, w zamian za 
tonaż utracony w wyniku działań wo- 
jennych, za kwotę £165.217 otrzymując 
nową nazwę — Tobruk. Stało się tak na 
pamiątkę nie tak dawnych walk Samo- 
dzielnej Brygady Strzelców Karpackich 
w obronie tej twierdzy. Nazajutrz odbyła 
się msza święta, poświęcono haftowaną 
nićmi banderę, którą uroczyście — i nie 
bez problemów, bo ta owinęła się wokół 
linki co uznane zostało za niezbyt dobry 
znak — podniósł kpt. ż. w. Bronisław Hur- 
ko, ślubując przy tym, by ją oraz statek 
chronić i doprowadzić do Gdyni. 


mogą się nieznacznie różnić, jak np. li- 
czebność załogi ulegająca w tym cza- 
sie pewnym wahaniom. Podczas pierw- 
szej podróży do Murmańska stanowiło 
ją 47 osób: 34 polskich oficerów i mary- 
narzy oraz 13 obywateli brytyjskich. Nie 
uwzględniają one zupełnie uzbrojenia 
znajdującego się w czasie wojny na stat- 
ku. W tym czasie ulegało ono częstym 
zmianom. Według ustaleń prof. J. K. Sa- 
wickiego, w interesującym nas okresie 
obejmowało: jedno działo 105 mm na 
rufie, jedno działko Oerlikon na mostku 
pelengowym, dwie wyrzutnie PAC, ka- 
rabiny maszynowe Lewis na skrzydłach 
mostku nawigacyjnego oraz Hotchkiss, 
których dwa stanowiska znajdowały się 
za trzecią ładownią. Charakterystycz- 
ną cechą związaną z przygotowaniem 
statku do służby w warunkach wojen- 
nych były zabezpieczenia ochraniające 
mostek oraz stanowiska z uzbrojeniem, 
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)/s Tobruk na powojennej 
fotografii. Zbiory Autora. 


zwiększona liczba dostępnych środków 
ratunkowych oraz malowanie kamufla- 
żowe burt i nadbudówek farbą koloru 
stalowoszarego. 


Dziewicza podróż 

Na drugi dzień po uroczystym pod- 
niesieniu bandery s/s Tobruk udał się do 
Middlesborough, gdzie jego ładownie 
i pokłady zostały wypełnione ładunkiem, 
który stanowiła: amunicja, materiały wy- 
buchowe, czołgi, samochody, samolo- 
ty, silniki lotnicze, paliwo, wyposażenie 
wojskowe, żywność oraz dary Polonii 
amerykańskiej dla rodaków przebywają- 
cych w ZSRS. Określony też został port 
docelowy, którym był Murmańsk. 1 mar- 
ca przeszedł on do szkockiego portu Me- 
thil, skąd po dziesięciu dniach, w ramach 
konwoju PQ-13, wyruszył na północ. Ze 
wszystkich szlaków konwojowych ten 
— z Wielkiej Brytanii do Archangielska 
i Murmańska — był bodaj najbardziej nie- 
bezpieczny. Sprawiały to nie tylko nader 
trudne warunki nawigacyjne, klimatycz- 
ne i atmosferyczne, lecz także bliskość 
niemieckich baz morskich i lotniczych 
oraz prawie nieustanna groźba ataków 
powietrznych, nawodnych i podwod- 
nych. Po trzech dniach żeglugi w sztor- 
mie, przy wysokiej fali i przechyłach 
bocznych dochodzących do 40 stopni, 
załoga przeżyła chwile grozy — zerwane 
zostały zabezpieczenia przewożonych 
w | i Il ładowni czołgów, które bezładnie 
przemieszczając się, stanowiły ogrom- 
ne zagrożenie dla bezpieczeństwa stat- 
ku. Sytuacja została jednak opanowana 
wysiłkiem załogi nie baczącej na niebez- 
pieczeństwo. Po kilkudniowych zmaga- 
niach ze sztormem konwój wszedł na 
redę portu Reykjavik. Na s/s Tobruk wy- 
konane zostały niezbędne prace związa- 
ne z ponownym mocowaniem ładunku. 
18 marca konwój wyruszył w dalszą dro- 
gę. Żegluga odbywała się w niezmiernie 
trudnych warunkach sztormowych. Na- 
stępnego dnia fale wdarły się do rufo- 
wych pomieszczeń załogowych. 23 mar- 
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ca konwój, wobec groźby zaatakowania 
przez okręty podwodne, zmienił tra- 
sę. Pogoda nie ulegała poprawie — silne 
fale, kołysanie, rozbryzgi uniemożliwia- 
jące obserwację i powodujące oblodze- 
nie pokładów i osprzętu. 25 marca wa- 
runki atmosferyczne sprawiły, że nie 
było możliwe utrzymanie konwoju w ca- 
łości. Statki uległy rozproszeniu. Dro- 
gą radiową nadano depeszę określającą 
pozycję ponownego spotkania na połu- 
dnie od Wyspy Niedźwiedziej w dniu 27 
marca. Wędrując samotnie w śnieżycy, 
s/s Tobruk osiągnął wyznaczony punkt 
o czasie, jednak nie napotkał tutaj ni- 
kogo. Dwa dni później, w trakcie prze- 
chodzenia przez pola lodowe, zerwaniu 
uległy łańcuchy parawanów przeciwmi- 
nowych. 


Bitwa 

W kolejnym dniu żeglugi, 30 mar- 
ca o godz. 18.10, na horyzoncie pojawi- 
ło się osiem niemieckich Junkersów Ju- 
88, które rozpoczęły atak. S/s Tobruk był 
ostrzeliwany z broni pokładowej i został 
zbombardowany. Pierwsze dwie bomby 
eksplodowały dwa metry od lewej burty. 
Kolejna uderzyła w bom — przebiła po- 
kład, burtę powyżej linii wodnej i wpa- 
dła do wody dopiero tam wybuchając. 
Obsługa karabinów maszynowych i Oer- 
likona nie próżnowała — dwóch napast- 
ników zostało zestrzelonych (w rezulta- 
cie jedno zestrzelenie uznane zostało za 
pewne, drugie jako prawdopodobne), 
dwóch następnych odniosło uszkodze- 
nia. W wyniku trwającego prawie dwie 
godziny nalotu ranny został jeden czło- 
nek załogi. 


Bitwa skończona, batalia trwa na- 
dal... 

31 marca statek rzucił kotwicę na re- 
dzie Murmańska. Rozpoczęto przygoto- 
wania do wyładunku wśród praktycznie 
nieustających nalotów Luftwaffe. 3 kwiet- 
nia zacumował w porcie. Tuż po tym, na 
skutek bliskich wybuchów bomb, nastą- 


piło rozerwanie poszycia prawej bu 
między V i VI lukiem. Statek zaczął toną: 
W jednej z ładowni wybuchł pożar. Grt 
żącej eksplozji kotłów zapobiegło otwa! 
cie zaworów bezpieczeństwa. S/s Tobrul 
osiadł rufą na dnie basenu portowego. 
Wdzierająca się do jego wnętrza woda 
stłumiła ogień. Załoga nie poniosła żad- 
nych strat. Przy pomocy przydzielonych 
sowieckich nurków oraz holownika Bu- 
riewiestnik, nierzadko podczas powta- 
rzających się ataków z powietrza, roz- 
poczęto wkrótce wyładunek oraz akcję 
ratowniczą statku. Po trzech tygodniach 
ciężkich prac, założono prowizoryczny. 
plaster z drewna, odpompowano wodę 
i podniesiono rufę: 24 kwietnia statek zo- 
stał wyprowadzony na redę, lecz okazało 
się, że założone zabezpieczenia nie były 
szczelne. Wobec groźby zatonięcia statek 
ponownie, tym razem celowo, osadzo: 
no rufą na dnie z dala od toru wodneg 
Załoga została zakwaterowana na lądzi 
w sowieckich realiach życia. Tam zetknę 
ła się ponownie z grozą wojny, gdy pod 
czas nalotu rannych zostało dwóch pol 
skich marynarzy oraz ze „skrwawionym” 
w walce niszczycielem ORP Garland, któ- 
ry w tym czasie zawinął do murmańskie: 
go portu. Wysiłkom podjętym w tragicz: 
nej sytuacji zawdzięczać należy to, ż 
odpompowana została woda z maszyny 
i podniesiono parę w kotle. S/s Tobruk nie 
poddawał się, trwał nadal. Przez cały czas 
unieruchomienia, podniesiona na nim 
była polska bandera. Wszystkie z opisy- 
wanych tutaj działań miały jedynie cha- 
rakter doraźny — odniesione przez statek 
uszkodzenia wymagały przeprowadze- 
nia remontu, co nie było sprawą prostą. 
Do dyspozycji był bowiem tylko jeden 
dok. Upór oraz nieustające zabiegi kpi 
ż. w. Hurko u władz angielskich, sowie 
kich i polskich, po upływie blisko trzeci 
miesięcy, przyniosły oczekiwany efekt 
wyrażono zgodę na dokowanie. Do bra- 
my doku doprowadził go Buriewiestnik, 
lecz tam zastał ich kolejny nalot lotni- 
czy. Wśród padających bomb, dzięki de- 
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terminacji polskiego Kapitana stanow- 
czo odmawiającego wycofania się, statek 
wszedł do uszkodzonego doku. Dzięki 
sprawnie działającej pompie cyrkulacyj- 
nej znajdującej się na pokładzie s/s To- 
bruk został osuszony. Do pracy przystą- 
piła sowiecka grupa remontowa złożona 
z kobiet — spawaczy. W czasie kolejnego 
nalotu na stocznię, w dniu 14 sierpnia, 
zginął palacz Ludwik Leszczyłowski. 


Powrót 

„Okaleczony” s/s Tobruk został dopro- 
wadzony do stanu umożliwiającego mu 
rejs do Wielkiej Brytanii. 9 września 1942 r. 
udał się do portu w Archangielsku, skąd 
po czterech dniach wyruszył w drogę po- 
wrotną zładunkiem glinki w ramach kon- 
woju QP-14, która nie przebiegła spokoj- 
nie - kadłub statku przeciekał na skutek 
bliskich wybuchów bomb głębinowych 
okrętów eskorty. 1 października zawinął 
on szczęśliwie do portu przeznaczenia. 
Bardzo szybko opróżniono jego ładow- 
nie i skierowano do stoczni remonto- 
wej. Pobyt w suchym doku w Graythor- 
pe, podczas którego wymieniona została 
cała rufa, trwał do 6 stycznia 1943 r. Dal- 
sze prace remontowe kontynuowane 
były przy kei jeszcze przez okres na- 
stępnych dwóch tygodni. 


Odznaczenia 

Męstwo wykazane w konwoju 
do Murmańska zostało nagrodzo- 
ne. Kapitan i jedenastu członków 
załogi otrzymało Krzyże Walecz- 
nych.Odznaczenia wręczył osobi- 


_ ście Minister Przemysłu, Handlu 


i Żeglugi Rządu RP na Wychodź- 
stwie Jan Kwapiński. Kpt. ż. w. 
Bronisław Hurko za swoje czy: 
ny na północnym szlaku wyróżniony zo- 
stał dodatkowo w późniejszym czasie 
brytyjskim Order of British Empire. 


Dalsza służba wojenna 
Po zakończonym remoncie s/s To- 


bruk ponownie został wysłany w konwo- 
ju do Murmańska. Przebieg tego rejsu 
nie był tak dramatyczny jak pierwsza po- 
dróż, choć towarzyszył mu w obie stro- 
ny sztorm, śnieżyce i mgły. Na skutek sil- 
nej fali uszkodzeniu uległo wyposażenie 
szalup oraz część ładunku na pokładzie. 
Po osiągnięciu portu docelowego okaza- 
ło się, że jest on jednak miejscem pecho- 
wym - prace wyładunkowe i załadunko- 
we przeciągnęły się z różnych powodów 
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w czasie i trwały prawie pięć miesięcy. 
Wraz z początkiem 1944 r. s/s Tobruk zo- 
stał skierowany na Morze Śródziemne, 
gdzie nadal pełnił rolę wojennego trans- 
portowca. Odwiedzał w tym czasie liczne 
porty włoskie oraz leżące w Afryce Północ- 
nej. Uczestniczył także w inwazji Aliantów 
na południową Francję, gdzie na redzie 
Saint Tropez w nocy z 25 na 26 sierpnia 
wyładował przewożonych na swoim po- 
kładzie żołnierzy, a w następnych rej- 
sach dostarczał ludzi i sprzęt wojenny. 
Rok 1945 był również pracowity — wypeł- 
niły go w większości rejsy atlantyckie do 
portów Kanady i Stanów Zjednoczonych. 
Podczas Il wojny światowej s/s Tobruk do- 
wodzony przez kapitanów ż. w. Bronisła- 
wa Hurko i Adama Fiedorowicza-Montwiłł 
przewiózł ogółem 1100 ludzi oraz 108,792 
tony różnorodnych ładunków, wśród któ- 
rych znalazł się między innymi sprzęt woj- 
skowy, amunicja, żywność, zboże, węgiel, 
glinka porcelitowa. 


Po wojnie 
Pozostając ciągle jeszcze w brytyj- 
skim czarterze wojennym, s/s 
Tobruk wyko- 


nywał zadania wynikające z podjętych 
wcześniej zobowiązań. We wrześniu 
zeszła z niego prawie cała — z wyjąt- 
kiem tylko czterech osób — polska zało- 
ga, odmawiając podporządkowania się 
Tymczasowemu Rządowi Jedności Na- 
rodowej. Z końcem listopada rozpoczę- 
to pierwszy powojenny remont, pod- 
czas którego m.in. zdjęto uzbrojenie. 21 
czerwca 1946 r., s/s Tobruk dowodzony 
przez kpt. ż. w. Bronisława Hurko, mając 
w ładowniach ponad 7,5 tys. ton darów 
UNRRA dla Polski, po raz pierwszy za- 
winął do swojego portu macierzystego 
— o godzinie 9.40 zacumował lewą bur- 
tą przy nabrzeżu Francuskim w Gdyni. 
Kapitan tym samym spełnił swoje ślu- 
bowanie poczynione blisko cztery i pół 
roku wcześniej, w dniu uroczystego 
podniesienia bandery w West Hartlepo- 
ol. Po powrocie zatrudniony był na róż- 


Baretka Krzyża Wa- 
lecznych po star- 
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W CZASIE WOJNY 1249-1948 


z dwunastu człon- 
ków załogi s/s To- 
bruk wyróżnionych 
tym odznaczeniem 
za męstwo wyka- 


jem 797 zane podczas mur- 
RR A Kierownik Dziabe mańskiej epopei 
me Spraw. Morskich M.PJR. 4 Ż w 1942r. 


Legitymacja Nr 724 Medalu Morskiego 
PMH zdwoma okuciami przyznanego Ja- 
nowi Zajdzie, ur. 13 lipca 1914 r. w Piotr- 
kowie (Borowa). W latach minionej woj- 
ny marynarz ten, nazywany przez swoich 
kolegów „kocim łbem”; pełnił swoją służ- 
bę jako steward, węglarz, palacz na na- 
stępujących statkach pod banderą pol- 
ską i brytyjską: m/s Sobieski, m/s Batory, 
s/s Otranto, s/s Modlin, s/s Lech, s/s To- 
bruk (palacz w okresie od dn. 30 stycznia 
do 30 października 1942 r., a więc w cza- 
sie pamiętnego rejsu do Murmańska), s/s 
Kmicic, s/s Kolno, s/s Hel, s/s Kowel, s/s 
Wilno, s/s Śląsk. Fot. A. Błaszkowska. 


1. Mobdźeński 


nych liniach żeglugowych. W styczniu 
1950 r., w drodze do Rotterdamu, po mi- 
nięciu Gibraltaru, w czasie sztormu na- 
stąpiła awaria kotłów. Sytuację urato- 
wała załoga, stawiając improwizowany 
żagiel z brezentu umożliwiający sztor- 
mowanie. 

Koniec 1950 r. przyniósł odgórną de- 
cyzję firmowaną przez Komitet Ekono- 
miczny Rady Ministrów — istniejące do- 
tychczas przedsiębiorstwa żeglugowe: 
GAL, Polbryt i Żegluga Polska zaprzesta- 
ły działalności. Z dniem 1 styczna 1951 r. 
na ich miejsce powołane zostały dwa 
przedsiębiorstwa państwowe: Polskie 


ie Oceaniczne w Gdyni i Polska Że- 
- uga Morska w Szczecinie. Przejęły one 
zatki należące do likwidowanych arma- 
"orów — s/s Tobruk przydzielony został 
2.0.W roku 1951 pływał w czarterze so- 
wieckim przewożąc ładunki syberyjskie- 
20 drewna, a następnie, w okresie od li- 
opada 1954 r. do marca 1955 r., znalazł 
zatrudnienie w charakterze bazy rybac- 
"ej dla sowieckiej flotylli łowczej ope- 
ującej w rejonie Wysp Owczych i Jan 
 ayen. W tym samym roku zainauguro- 
"ał on stałą obsługę portów w Indone- 
z) zawijając do Djakarty i Surbai. Po raz 
solejny s/s Tobruk otworzył nową linię 
* 1960 r. — była to linia kubańska mię- 
żzy Gdynią a Hawaną, poczym od marca 
1261 r. przeszedł na linię indyjską, a na- 
stępnie na bombajską (wyodrębnioną 
z linii Azji Południowej) i indonezyjsko- 
australijską. 16 czerwca 1967 r. s/s To- 
oruk, po raz kolejny zmienił armatora 
- od tego momentu była nim Polska Że- 
gluga Morska. Zmianie uległ także port 
macierzysty na Szczecin. W tym czasie 
statek zatrudniony był w żegludze nie- 
segularnej. 

Wobec postępującego zużycia ka- 
dłuba i mechanizmów oraz coraz więk- 
szej awaryjności, w listopadzie tego 
"oku został skreślony z listy statków 
SŻM. W czerwcu 1968 r. złomowano go 
m Gdańskiej Stoczni Remontowej. 


Zakończenie 

S/s Tobruk wszedł do służby pod bia- 
'o0-czerwoną banderą w latach minionej 
wojny, dokumentując ciągłość istnienia 
niepodległego państwa polskiego oraz 
ego morskich aspiracji. W pewnej czę- 
ści przypadł mu udział w realizowanej 
przez Rząd na Emigracji koncepcji, któ- 
tej pomysłodawcą i orędownikiem był 
Leonard Możdżeński — Kierownik Dzia- 
u Spraw Morskich w Ministerstwie Prze- 
mysłu, Handlu i Żeglugi, polegającej na 
tym, by nasza flota ojczysta powróciła po 
wojnie na Bałtyk nieuszczuplona nawet 
o jedną tonę. Swoimi czynami potwier- 
dził on również w sposób nie budzący 
wątpliwości udział Polski w alianckim 
wysiłku wojennym. Murmańska epope- 
Ja dowiodła wielkości ducha i waleczno- 
ści całej załogi w obliczu wroga, zrozu- 
mienia dla obowiązku oraz heroicznego 
uporu i determinacji w zabiegach pro- 
wadzących do uratowania powierzo- 
nego im statku. W latach powojennych 
był przez długie lata obecny na różnych 
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szlakach żeglugowych, częstokroć bio- 
rąc udział w rejsach inauguracyjnych na 
nowych liniach. Przemierzył liczne mo- 
rza i oceany pokonując miliony mil mor- 
skich, zawijając do wielu portów, prze- 
wożąc w swoich ładowniach ponad 2 
miliony ton ładunku. Po zakończeniu 
swojej służby nie został niestety zacho- 
wany w charakterze narodowej pamiątki 
dla przyszłych pokoleń. Jego los dopeł- 
nił się pod palnikami i w piecach hutni- 
czych. Jego pięknej i bogatej tradycji nie 
upamiętniła niestety żadna nowa jed- 
nostka nosząca nazwę Tobruk 2 i pływa- 
jąca pod polską banderą. Wojennej epo- 
pei s/s Tobruk na arktycznym szlaku nie 
opiewa żaden utwór poetycki, czy też 
obraz filmowy. Skromny wyjątek stano- 
wią sztuki plastyczne i znane nam ob- 
razy pędzla wybitnego marynisty Ada- 
ma Werki, wykorzystane jako materiał 
ilustracyjny w szeregu publikacjach, 
z których bodaj najbardziej znaną jest 
okładka pochodzącego z 1983 r. wyda- 
nia książki Jerzego Pertka zatytułowanej 
„Druga Mała Flota”, będącej jedną z czę- 
ści fundamentalnej tetralogii traktującej 
o walce Polaków na morzach i oceanach 
w latach 1939-1945. Właśnie w niej, oraz 
w pracach autorstwa Jana K. Sawickie- 
go, Jerzego Micińskiego, Bohdana Hu- 
rasa, Marka Twardowskiego znaleźć mo- 
żemy szczegóły barwnych dziejów tego 
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statku. Historia ta, w sposób niezwykle 
wyraźny mówi i daje nam również wiele 
do myślenia o dniu wczorajszym, dzisiej. 
szym, a także o jutrze polskiej myśli mor. 
skiej... » 
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MAELJE Quattro i Safari 


Wniniejszym artykule, zimową porą, chcemy przedstawić dwa wykrywacze australijskiej firmy Minelab, jeden o rozgrzewającej 
nazwie Safari oraz drugi, o obojętnym temperaturowo mianie — Quattro. Nie jesteśmy w stanie odgadnąć skąd wzięły się te na- 
zwy, i czy niosą jakiś ukryty podtekst, dlatego też nie będziemy tego wątku rozwijać. Jedno wiemy na pewno — oba wykrywa- 
cze są uproszczonymi wersjami wykrywaczy Explorer, mogą więc, i leżą w kręgu zainteresowań osób, których nie stać na zakup 
ich znacząco droższych pierwowzorów. Zapraszamy zatem do lektury, tym bardziej, że są to pierwsze wykrywacze wieloczęsto- 
tliwościowe typu BBS/FBS, którymi zajmujemy się w naszym cyklu. 


Zaczynamy jak zwykle od ogółu 
Rodowodem omawianych wykrywa- 
czy nie będziemy się zajmować. Poprze- 
stańmy na tym, co już napisaliśmy: są to 
Explorery (konkretnie model II) w prze- 
braniu. Ci, którzy nie słyszeli nigdy 
o Explorerach, niech poczekają, aż za- 
prezentujemy je w przyszłości (... bliżej 
nieustalonej). Przejdźmy zatem do opi- 
su bohaterów niniejszego artykułu, jak 
gdyby nic przed nimi nie istniało... 
Zacznijmy od tego, że oba wykrywa- 
cze są niemal identyczne, o ile nie zwie- 
dzie nas kolorystyka oraz zastosowana 
sonda (o tym dalej). Po włączeniu powi- 
ta nas melodyjka, która w modelu Safa- 
ri jest taka sama jak w Quattro, tyle, że 
krótsza (urywa się nagle, niczym hej- 
nał z Wieży Mariackiej). Może stąd bie- 
rze się fałszywe przekonanie, że Safa- 
ri jest „szybszy” (?!) Poza melodyjką oraz 
innym logo dalszych różnic praktycznie 
nie ma... No cóż, stary produkt w no- 
wym opakowaniu. Marketing firmy Mi- 
nelab jest bardzo zręczny, co konkuren- 
tów doprowadza do „białej gorączki". 
Dochodzi do tego, że nawet najwięk- 
sze osiągnięcia oraz innowacje techno- 
logiczne tej firmy są kwestionowane. 


Dotyczy to zwłaszcza wieloczęstotliwo- 
ściowego sygnału, który jest emitowa- 
ny przez tego typu wykrywacze. Nie bra- 
kuje publicznie powątpiewających, czy 
taka emisja w ogóle jest możliwa, a jeśli 
tak, to czy ma jakikolwiek sens i czy nie- 
sie dodatkowe korzyści dla poszukiwa- 
cza. Zarzuty takie są formułowane naj- 
częściej przez konkurentów, którzy tej 
technologii nie opanowali, a zasłużony 
sukces rynkowy wykrywaczy wieloczę- 
stotliwościowych stoi im ością w gardle. 

Dodatkowo, emocji dorzuca sam Mi- 
nelab, z jednej strony publikując w mate- 
riałach reklamowych rysunki obrazujące 
istne bombardowanie gruntu wieloma 
częstotliwościami, a z drugiej, nie ujaw- 
niając ile ich tak naprawdę jest, sugerując 
— nie do końca prawdziwie — że może ich 
być nawet kilkadziesiąt w paśmie sięgają- 
cym 100 kHz. Prawda jak zwykle leży po- 
środku. Sygnał jest istotnie wieloczęsto- 
tliwościowy, ale nie wszystko to co jest 
emitowane, wykorzystywane jest do de- 
tekcji i analizy, część „pary idzie w gwiz- 
dek". Jakie są zatem powody pracy wielo- 
częstotliwościowej? Są co najmniej trzy. 
Okazuje się, że poszukiwane obiekty me- 
talowe reagują lepiej na pewne określo- 


ne częstotliwości, a na inne gorzej. Co do 
zasady, drobiazgi łatwiej wykrywane są 
na częstotliwościach wyższych, a przed- 
mioty o dużej powierzchni lub o bardzo 
dobrych własnościach elektrycznych na 
niższych. Użycie wielu częstotliwości po- 
zwala nalepszą detekcję obiektów każde- 
go typu. Po drugie, sygnał powodowany 
przez grunt, w którym zalega poszukiwa- 
ny przedmiot, także zależy od częstotli- 
wości. Mając więc kilka sygnałów o róż- 
nych częstotliwościach można pokusić 
się o oddzielenie sygnału pochodzące- 
go od gruntu, od sygnału wytworzonego 
przez metal. Tak też uczynili konstrukto- 
rzy wykrywaczy Minelab, uwalniając po- 
szukiwacza od konieczności dostrajania 
wykrywacza do gruntu. Po trzecie, i chy- 
ba ostatnie, dostępność kilku sygnałów 
umożliwia określenie z osobna parame- 
trów elektrycznych oraz magnetycznych 
wykrywanych przedmiotów, co odkry- 
wa zupełnie nowe możliwości w zakresie 
identyfikacji znalezisk. W wykrywaczach 
Quattro/Safari, ta ostatnia właściwo- 
ści wykorzystana jest tylko częściowo 
(w pełni w modelach Explorer) do identy- 
fikacji tonalnej, która korzysta z własno- 
ści magnetycznych lub elektrycznych, 
w zależności od wybranego trybu pra- 
cy. Czytelników bliżej zainteresowanych 
tą tematyką odsyłamy do „Odkryw- 
cy” 3/2004, gdzie w artykule „Wykrywa- 
cze metalu bez tajemnic” można znaleźć 
więcej szczegółów odnośnie sposobów, 
w jakie wykrywacze są w stanie rozpo- 
znawać wykrywane metale. 


Zdjęcie 1. Minelab Quattro z sondami: 
FBS 800 (na wysięgniku), standardową 
FBS 1050 (obok) oraz sondami Detech 
EQ? 10x14” iEQ* 15". 
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Kończąc ten wątek czujemy się jeszcze 
w obowiązku wyjaśnić, co oznaczają skró- 
ty BBS oraz FBS, wspominane we wstępie. 
Są to po prostu marki handlowe opisujące 
zastosowaną technologię wieloczęstotli- 
wościową, różniącą się pasmem emitowa- 
nych częstotliwości: Broad (ang. szerokie) 
lub Full (ang. pełne) Band Spectrum (ang. 
pasmo częstotliwości). Omawiane wykry- 
wacze, podobnie jak Explorery, korzystają 
z technologii FBS, której pierwowzorem 


było BBS stosowane w wykrywaczach se- 
rii Sovereign. Głównego bohatera naszego 
odcinka — model Quattro — wraz z różny- 
mi sondami można podziwiać na zdjęciu 
nr 1, jego młodszego kolegę na zdjęciu nr 
2, a pełną specyfikację parametrów obu 
modeli zamieszczamy w tabeli 1. 


Konsti mechaniczna 
To przedmiot „psioczenia” konte- 
statorów wyrobów tej firmy. Wytykana 


jest niezgrabność sylwetki, przyciężka- 
wość i różne mniejsze czy większe man- 
kamenty (np. luzujące się klamry spina- 
jące poszczególne części wysięgnika). 
Z takimi argumentami można polemizo- 
wać, bo kwestie estetyczne zawsze są do 
dyskusji, a od drobnych wad mechanicz- 
nych nie jest wolny żaden wykrywacz. 
Nie sposób nie zgodzić się z faktem, że 
omawiane wykrywacze do najlżejszych 
nie należą... 
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Przesiadając się na Quattro z Iżejsze- 
go wykrywacza ma się nieodparte wra- 
żenie, że coś nas ściąga w dół, pomimo, 
że sam uchwyt nieźle leży w dłoni. Po- 
zycję podłokietnika można swobodnie 
zmieniać, a dzięki paskowi można od- 
ciążyć dłoń i przenieść część ciężaru na 
przedramię, co poprawia nieco sytuację. 
Masywność urządzenia ma także swo- 
ich zwolenników, którzy czują się lepiej 
gdy mają w ręku „coś konkretnego". Jako 
że większość woli jednak dobrze wywa- 
żony sprzęt, producent postanowił coś 
z tym zrobić i wprowadził nowy rodzaj 
sondy — FBS 11 cali, która nie dość że 
|żejsza, to jest mocowana do wysięgni- 
ka w jej środku, co wydatnie poprawia 
ergonomię całości. Tym właśnie sposo- 
bem powstało Safari (patrz zdjęcie nr 2), 
które pod względem wyważenia jest 
wyraźnie lepsze od poprzednika. 

Zatrzymajmy się przez chwilę jesz- 
cze przy tej nowej sondzie, która jest 
także stosowana w innych, najnowszych 
modelach wykrywaczy firmy Minelab 
(Explorer SE Pro oraz E-trac). Obserwu- 
jąc ruchy na serwisach aukcyjnych, po- 
szukiwacze wyzbywają się starszych 
sond, by - jak należy przypuszczać - za- 
kupić tą nową. Sonda ma nieco większą 
średnicę i posiada charakterystyczne 
ożebrowanie usztywniające jej kon- 

strukcję. Jest też wyraźnie 

smuklejsza i zgrabniej- 
sza od swojej starszej 
koleżanki. Nieco zanie- 
pokojenia budzi mi- 
nimalizm, jeśli chodzi 
o osłonkę (patrz zdjęcie 
nr 3), nie ochrania ca- 
łej spodniej części i jest 
przy tym wyjątkowo 
cienka. W szczelinach 
ożebrowania zapewne 
bardzo szybko znajdzie 
sobie swoje miejsce ziemia 

i błoto, przez co pomysł po- 
zostawienia ich odkrytych 
należy uznać za nie do koń- 
ca zrozumiały. Póki co opinie 
użytkowników o tej sondzie 
są bardzo entuzjastycz- 
ne - a jak wypadła 
podczas naszych 
testów, z miarką 


Zdjęcie nr 2. Safa- 
ri z widoczną sondą 
FBS 11 cali. 
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w ręku — przekonamy się w dalszej czę- 
ści artykułu... 


Obsługa i praca z wykrywaczem 

Poza wagą, pozostałe kwestie ergo- 
nomiczne wykrywaczy serii Quattro/ 
Safari są raczej bez zarzutu. Klawisze, 
którymi się operuje rozmieszczone są 
wygodnie, a wyświetlacz jest czytelny 
(patrz zdjęcie nr 4). Na ekranie, na bie- 
żąco widzimy jaka jest nastawa dyskry- 
minacji, a trójkątny kursor obrazuje w ja- 
kim miejscu na skali identyfikacji leży 
nasze znalezisko. W centralnej części, na 
pionowym pasku, widzimy głębokość 
(bardzo orientacyjnie) zalegania wykry- 
tej monety. Ikony obrazujące w trybach 
Coin przypuszczalny rodzaj znaleziska 
są absolutnie zbędne, ale niestety nie 
można ich wyłączyć. Omawiane wykry- 
wacze należy zaliczyć do stosunkowo 
prostych w obsłudze — taka była zapew- 
ne intencja producenta, aby dostarczyć 
poszukiwaczom detektor wieloczęsto- 
tliwościowy o parametrach zbliżonych 
do Explorera, ale zarazem o wiele mniej 
skomplikowany —. bardziej przypomi- 
nający wykrywacz „konwencjonalny” 
Wszystkie nastawy (a jest ich raptem kil- 
ka) są łatwo dostępne poprzez wyjątko- 
wo proste menu, a większość czynności 
jest intuicyjna (o ile zna się język angiel- 
ski). Oba detektory można nazwać uni- 
wersalnymi — za ich pomocą będziemy 
w stanie prowadzić każdego rodzaju po- 
szukiwania, ze wskazaniem na drobnicę 
kolorową. Zasięgami na większe przed- 
mioty, jak każdy wykrywacz dynamicz- 
ny, nie powala na kolana — ale o tym 
piszemy dalej. Podobnie z identyfika- 
cją i dyskryminacją przedmiotów żela- 
znych — w wielu przypadkach trudno 
odróżnić gwóźdź od czegoś większego 
ze stali. Na szczęście bardzo dobrze roz- 


Zdjęcie 3. Detale konstrukcyjne sondy 
FBS 11 i jej osłonki. 


wiązany został tryb namierzania — tutaj 
w stosunku do pierwowzoru (przypomi- 
namy — Explorer Il) zastosowano bardziej 
zaawansowany i przyjazny dla użytkow- 
nika algorytm sygnalizowania wykryte- 
go metalu, co czyni niełatwy proces na- 
mierzania sondą DD przyjemniejszym 
i szybszym. Dźwięk w trybie namie- 
rzania ma charakter pseudostatyczny 
i w przeciwieństwie do trybu ruchowe- 
go, w jakim odbywa się detekcja, moż- 
na rozpoznać czy znaleziony przedmiot 
jest duży czy mały. Dodatkowo pomaga 


Zdjęcie nr 4. Panel wykrywacza Safari. 


w tym wykres słupkowy, na którym wi- 
dać, jak zmienia się siła sygnału podczas 
przemiatania nad znaleziskiem. 

Bardzo bogate są możliwości identy- 
fikacyjne. Do dyspozycji mamy identyfi- 
kację cyfrową (w postaci liczby dwucy- 
frowej, proporcjonalnej do kombinacji 
własności elektrycznych i magnetycz- 
nych znaleziska) oraz niezależną od niej 
identyfikację tonalną (bazującą na wła- 
snościach albo elektrycznych albo ma- 
gnetycznych wykrytego obiektu). Co 
do tej ostatniej, warto zauważyć, że nie 
ma możliwości jej wyłączenia, tak więc 
przed zakupem zalecamy zapoznanie 
się ze specyficznymi dźwiękami (nasze 
opinie były podzielone, czy to co słychać 
jest miłe dla ucha, czy też nie), bo ope- 
rator nie ma wpływu na ich zmianę! Do 
wad identyfikacji tonalnej w tych wy- 
krywaczach należy zaliczyć zbyt wyso- 
ki dźwięk oznajmiający wykrycie przed- 
miotu o bardzo dobrej przewodności 
(np. grubej srebrnej monety). Będzie on 
źle słyszalny dla osób starszych, mają- 
cych gorszy słuch oraz dla tych, którzy 
korzystają z kiepskich słuchawek. 

Wykrywacze mają cztery zestawy na- 
staw dyskryminacji, wybierane za po- 
mocą czterech klawiszy. Nastawy można 


dowolnie modyfikować i zapisać — wy- 
krywacz,„zapamięta” je nawet po wyjęciu 
baterii. Wybranie trybów (zestawów dys- 
kryminacji) Al/ Metal oraz Relic powoduje, 
że identyfikacja tonalna uzależniona jest 
od własności magnetycznych znalezi- 
ska: im przedmiot bardziej magnetyczny, 
tym ton niższy. Na przykład. po wykryciu 
gwoździa ton jest basowy, a gruba srebr- 
na moneta sygnalizowana jest tonem pi- 
skliwym. W trybach „monetowych” z po- 
zoru jest podobnie, ale tylko dlatego, że 
przedmioty magnetyczne są dyskrymi- 
nowane (nie są w ogóle sygnalizowane 
przy nastawach fabrycznych). Jeśli dys- 
kryminacja zostanie zmniejszona, a wręcz 
całkowicie wyłączona, to okaże się, że 
gwoździe, czy wiele innych przedmiotów 
stalowych także będzie sygnalizowanych 
tonem wysokim, co może powodować 
u operatora nieprzygotowanego na taką 
zaskakującą sytuację pewną konsterna- 
cję i zakłopotanie. By to spróbować wyja- 
śnić, musielibyśmy znów odwoływać się 
do sposobu, w jaki wykrywacze FBS ana- 
lizują sygnał od metalu, czego z oczywi- 
stych względów zrobić tutaj nie możemy. 
Spróbujmy zadowolić się wyjaśnieniem, 
że „własności elektryczne”, które tonalnie 
sygnalizują Quattro i Safari w trybach Co- 
ins oznaczają, ile energii zostanie straco- 
ne w metalu pod wpływem płynącego 
w nim prądu (będzie to mała ilość, jeśli 
przedmiot przewodzi bardzo dobrze lub 
jeśli prąd nie ma w czym płynąć, tak jak 
w przypadku gwoździa). Tak czy owak, re- 
akcje dźwiękowe są bardzo specyficzne 
i pod ich wpływem niejeden użytkownik 
chciałby te wykrywacze owinąć wokół 
drzewa (nawet jeden z Autorów chciał to 
zrobić, ale drugi go powstrzymał, bo pra- 
cowali na pożyczonym sprzęcie!). Ope- 
rator, który ma wprawne ucho (oraz od- 
porne bębenki) i przyzwyczai się do tych 
wszystkich dźwięków, ma szansę dużo 
dowiedzieć się o znalezisku, dodatkowo 
konsultując to co słyszy, ztym co pokazu- 
je wskaźnik numeryczny i kursor na skali 
identyfikatora. 


Czas na testy 

Przystępując do testów — na naszą 
zgubę — postawiliśmy sobie ambitne za- 
danie przebadać wszystkie sondy, jakie 
Minelab wypuścił do modeli Quattro i Sa- 
fari. Oprócz tych widocznych na zdjęciach 
nr 1 i 2, sprawdzaliśmy jeszcze sondę FBS 
1050 Slimline (z detektora Explorer SE) oraz 
starszą sondę FBS z pierwszych Explore- 
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swoich  poprzedni- 
czek, zarówno dla 
przedmiotów większych (hełm, klamra) 
jak i dla monet. Wynik mocno nas zasko- 
czył, gdyż co najmniej dla tych większych 
obiektów spodziewaliśmy się polepszenia 
zasięgów, a tu nic... Boimy się wyciągać 
zbyt pochopnych wniosków, gdyż w rę- 
kach mieliśmy tylko jedną sondę tego 
typu, ale zalecamy co najmniej chwilę re- 
fleksji przed pozbywaniem się starej son- 
dy, by nabyć tą nową. Oprócz lepszego 
wyważenia możemy nic specjalnego nie 
zyskać, ani na zasięgu, ani na separacji że- 
laza. Być może pole detekcji poszerzy się 
nieco, ale to chyba niezbyt mocny argu- 
ment by wydać tysiąc złotych na zakup 
zgrabnej nowinki. 

Nasze testy wykonaliśmy jak zwykle 
na specjalnym poletku, którego skróto- 
wy opis można znaleźć w „Odkrywcy” 
nr 5/2009. Wszystkie testy wykonaliśmy 
przy maksymalnej nastawie czułości 
(równej 20), gdyż pozwalały na to warun- 
ki. Jedynie dla największej z testowanych 
sond Detech EQ* 15” poziom zakłóceń 
bardzo utrudniał pomiary (pełną stabil- 
ność osiągaliśmy dopiero przy nasta- 
wie 15, co skutkowało spadkiem zasięgu 
o 10 cm dla hełmu — ze 120 na 110 cm). 
Pisząc o regulacji czułości warto zazna- 
czyć, że — podobnie jak w innych detek- 
torach BBS/FBS — operator ma możliwość 
wybrać nastawę AUTO, dla której wykry- 
wacz sam ustala poziom czułości, jaki 
wydaje mu się być najlepszy dla bieżą- 
cego poziomu zakłóceń. O swoim wybo- 
rze, niestety, nie powiadamia operatora, 
więc pracując w trybie automatycznego 
doboru czułości równie dobrze możemy 
pracować z nastawą 1 jak i 20 — i o tym 
nie wiedzieć. Stąd też opcję AUTO zosta- 
wiamy początkującym, dopiero pozna- 
jącym nowe urządzenie. Wpływ nastawy 
czułości sprawdziliśmy na hełmie — wy- 
niki prezentujemy na wykresie 1, na któ- 
rym z grubsza widać, że manipulując czu- 


Wykres 1. Zależność zasięgu na hełm od nastawy czułości. 


łością można zmniejszyć lub zwiększyć 
zasięg co najmniej dwukrotnie. 

Wyniki pomiarów zasięgu na duże 
przedmioty są zebrane na wykresie 2. Nie 
będziemy ich analizować, widać bowiem 
— każdy może sobie sprawdzić — jakie za- 
sięgi mają poszczególne sondy, i ocenić 
czy warto w nie inwestować by uzyskać 
dalsze centymetry. Interesujące mogą być 
odczyty identyfikatora. Hełm: ID = 39, czy- 
li „wysoki kolor”. Słoik z mieszanką monet 
PRL oraz klamra mosiężna były sygnalizo- 
wany jako„kolor” ale dopiero ok. 7 cm po- 
niżej pełnego zasięgu (z większej odległo- 
ści wykrywacz sygnalizował żelazo, albo 
wskazania były bardzo niejednoznaczne). 
Identyfikacja bagnetu była dosyć szcze- 
gólna — wskaźnik pokazywał wartości 
ujemne, a ton bywał wysoki (test w trybie 
AII Metal). Uzyskany wynik początkowo 
nas zdezorientował, ale po zastanowieniu 
należy przyznać, że taki rodzaj sygnaliza- 
cji daje operatorowi dobre dane — wie, że 
nie ma do czynienia z przedmiotem kolo- 
rowym, i że powierzchnia znaleziska jest 
płaska. Należy dodać, że sygnał od przed- 
miotów leżących na granicy zasięgu ni- 
czym nie różnił się od przypadkowych za- 
kłóceń, które czasami uzyskiwaliśmy na 
dużych sondach. Jeśli więc podczas po- 
szukiwań mamy do czynienia z dużą ilo- 
ścią fałszywych sygnałów, to trudno liczyć 
na to, że uda nam się pośród nich usłyszeć 
coś, co leży na granicy zasięgu. W wal- 
ce z fałszywymi sygnałami może pomóc 
(oprócz zmiany cewki na mniejszą oraz re- 
dukcji czułości) opcja Noise Cancel, która 
automatycznie wyszukuje taki kanał de- 
tekcji (dokonuje minimalnego przestroje- 
nia zestawu częstotliwości nadawczych), 
dla którego zakłóceń jest najmniej. Nie- 
stety, operator nie dowiaduje się jaki ka- 
nał zostaje w efekcie wybrany, wobec cze- 
go nie mieliśmy możliwości sprawdzenia, 
czy czułość w poszczególnych kanałach 
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Wykres 2. Zasięgi badanych wykrywaczy 
przedmiotów (czułość maksymalna). 


jest identyczna (istnieją przesłanki, że nie- 
koniecznie). 

Zasięgi dla wybranych monet - ma- 
łej, 2-groszowej o słabej przewodno- 
ści oraz bardzo dużej, grubej i dobrze 
przewodzącej (bo srebrnej) monety 10- 
złotowej pokazano na wykresie 3. 

Podobnie jak w poprzednich testach 
spadek zasięgu w gruncie jest bardziej 
wyraźny dla monety słabo przewodzącej. 
Jest on znaczący, bo sięgający aż 10 cm. 
Wynik trudno skomentować, czy wyjaśnić, 
nie mając wiedzy o częstotliwościach, któ- 
re są używane do detekcji oraz szczegó- 
łach algorytmu automatycznego dostra- 
jania do gleby. W każdym razie uzyskane 
zasięgi na tle innych testowanych wykry- 
waczy, mimo znaczącego spadku w grun- 
cie, prezentują się i tak przyzwoicie. 

Bardzo interesujące, a zarazem nie- 
zbyt korzystne rezultaty uzyskaliśmy te- 
stując reakcje wykrywacza na obecność 
gwoździa w pobliżu monety. Gwóźdź kła- 
dliśmy wzdłuż, oraz w poprzek, kierun- 
ku przemiatania. Dla wszystkich sond, 
gwóźdź leżący w poprzek przy niklowej 
5-centowej monecie (sprawdzaliśmy od- 
ległości do 15 cm) powodował, że mo- 
neta przestawała być widoczna! Nie po- 
magało nic, ani zmniejszenie prędkości 
przemiatania ani zmiana nastawy Trash 
Density (ang. nasycenie — żelaznymi — 
śmieciami) z LOW na HIGH i na odwrót. 
Podobnie było (aczkolwiek nieco lepiej 
— na oryginalnych sondach udawało się 
uzyskiwać jakieś niezbyt czyste lub po- 
dwójne sygnały, gdy odległość była więk- 
sza od 10 cm) dla dobrze przewodzącej, 
miedzianej 25-centowej monety. Z gwoź- 
dziem leżącym w poprzek sytuacja była 
lepsza, ale radziły sobie z nim tylko son- 
dy duże Detech, przy czym sygnał nie był 
jednoznaczny - najczęściej jednokierun- 
kowy lub podwójny. Dla sondy 8” uda- 
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Wykres 3. Zasięgi dla monet uzyskane w trybie Coin/Jewelry w po- 


wietrzu (Air) i gruncie (Gnd). 


wało się wyróżnić monetę leżącą obok 
gwoździa, ale tylko wówczas, gdy leżał 
dostatecznie daleko (ok. 10 cm i więcej). 
Ten test wykonaliśmy najpierw dla Qu- 
attro, a po kilku tygodniach powtórzy- 
liśmy go dla Safari. Co do ogółu wyniki 
były praktycznie takie same, ale zauwa- 
żyliśmy coś, czego nie spostrzegliśmy te- 
stując Quattro. W trybie Trash Density Low 
wykrycie gwoździa leżącego wzdłuż kie- 
runku przemiatania całkowicie blokuje 
dalszą detekcję monety niklowej! Ozna- 
cza to, że gdy wykrywacz raz wykryje taki 
gwóźdź, to od tego momentu przestaje 
w ogóle widzieć monetę, niezależnie czy 
gwóźdź nadal jest w zasięgu sondy czy 
nie! Wynik nas zaszokował tym bardziej, 
że nie wiemy co zrobić, by tak się nie dzia- 
ło i czy to samo występuje w Quattro (ra- 
czej tak — po prostu to przeoczyliśmy). Je- 
dyną radę jaką mamy, to absolutnie pod 
żadnym pozorem nie używać trybu TDL, 
a jedynie Trash Density High, w którym 
sygnały nie brzmią tak ładnie, ale za to 
nie obserwujemy efektu zaczarowane- 
go gwoździa, który sprawia, że monety 
znikają... na zawsze. Producent uczciwie 
przyznaje w instrukcji, że nastawa TDL 
może czasami powodować brak detek- 
cji niektórych przedmiotów kolorowych, 
ale nie sądziliśmy, że efekt może być aż 
tak drastyczny. Dodajmy jeszcze, że w Sa- 
fari opcja TDH jest ustawiona domyślnie, 
a w Quattro domyślna jest TDL. 

Test morskiej plaży wykrywacze prze- 
szły bez problemów — moneta leżąca 
w mokrym, słonym piasku była wykrywa- 
na, a sam piasek nie powodował powsta- 
wania fałszywego sygnału. Gorzej było 
z testem cegły, która symulowała ośrodek 
o bardzo silnej mineralizacji magnetycz- 
nej. Sama cegła powodowała, że sygnał 
wiodący nieco cichł, ale prawidłowo re- 
agował na monetę leżącą na niej. Dopiero 


przykrycie monety cegłą powodowało, że 
przestawała być „widoczna” (nie tylko„go- 
łym okiem”) - co akurat jest zachowaniem 
typowym dla większości wykrywaczy. 


Podsumujmy 

Przedstawiane wykrywacze to wyso- 
kiej jakości i w miarę nowoczesne urzą- 
dzenia dedykowane ambitnym, ale nie- 
zbyt zaawansowanym poszukiwaczom, 
którzy nie mają ochoty pracować na bar- 
dziej skomplikowanym sprzęcie, zwłasz- 
cza takim, który wymagałby od opera- 
tora dostrajania do gruntu. Jak każde 
wykrywacze nie są pozbawione wad, któ- 
re staraliśmy się wykryć i opisać, podob- 
nie jak robiliśmy to przy okazji dotych- 
czasowych testów. Wykonując je byliśmy. 
znów w opozycji wobec siebie — jednemu 
z nas wykrywacz się podobał, a drugiemu 
wręcz przeciwnie. To dowód, że nie jest 
łatwo o detektor, który mógłby zadowo- 
lić każdego. Na zakończenie, pisząc o wy- 
krywaczach firmy Minelab, jeden z niżej 
podpisanych czuje się jeszcze w obowiąz- 
ku poinformować Czytelników, że został 
zmuszony do zrezygnowania z zapew- 
niania serwisu dla tych urządzeń, uzysku- 
jąc jednocześnie zapewnienie, że obecni 
i przyszli posiadacze wykrywaczy tej firmy 
mogą zawsze liczyć na wszelką pomoc ze 
strony producenta i polskiego dystrybu- 
tora. | to by było na tyle — jak mawiał Jan 
Tadeusz Stanisławski, profesor „mniema- 
nologii stosowanej". Byle dowiosny! b 
<*__ Piotr Szyngiera 
Inżynierelektronik. Autor wielu publikacji naukowych ipo- 
pularyzatorskich dotyczących wykrywaczy metali. Prowa- 
dzi firmę zajmującą się serwisem wykrywaczy metali. 
<8__ Artur Troncik „Saper” 
Zawodowy operator wykrywaczy metalu. Członek Fun- 
dacji „Latebra” Autor szeregu spektakularnych odkryć 
i współautor ich naukowych opracowań. 
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Wojskowe znaki tożsamości 
kampanii francuskiej 1940 (cz. 1) 


W kolejnych odcinkach naszego cyklu o znakach tożsamości Il wojny światowej 
zajmiemy się nieśmiertelnikami sił biorących udział w kampanii francuskiej, czy- 
li niemieckiemu natarciu na państwa Europy Zachodniej. Ofensywa rozpoczęła się 
10.V.1940 r. Tego dnia o świcie wojska Wehrmachtu zaatakowały Francję oraz neu- 


tralne: Belgię, Holandię i Luksemburg. 


Dziwna wojna” w Europie Zachodniej 
Agresja Ill Rzeszy na Polskę we wrze- 
śniu 1939 r. postawiła w stan wojny 
z Niemcami państwa Europy Zachodniej, 
zktórymi Polska związana była umowami 
sojuszniczymi: Francję i Anglię. 3.1X.1939 r. 
oba te państwa wypowiedziały Niemcom 
wojnę. Francja ogłosiła mobilizację po- 
wszechną 2 września i rozpoczęła kon- 
centrację oddziałów. Natomiast państwa 
Beneluxu pozostawały neutralne. Termin 
głównego uderzenia został określony — 
zgodnie z polsko-francuską konwencją 
wojskową — na piętnasty dzień po roz- 
poczęciu mobilizacji francuskiej (tzn. 17 
września). Francja mobilizowała na kon- 
tynencie swoje wojska, w rzeczywisto- 
ści jednak bojąc się wciągnięcia w nowy 
konflikt zbrojny, gotowa była na wiele, 
aby go uniknąć. We Francji wciąż żywa 
była pamięć ogromnych strat i zniszczeń 
pierwszowojennych.W roku 1939 Francja 
dysponowała trzecią (po Armii Czerwo- 
nej i Wehrmachcie) armią lądową świata. 
W chwili wybuchu wojny na terenie Fran- 
cji kontynentalnej stacjonowały 34 dy- 
wizje. Na głównym odcinku działań, po- 
między granicą Luksemburga a Renem, 
strona francuska posiadała 2. Grupę Armii 
(trzy armie) i 8. Armię na linii Renu, łącz- 
nie w sile jedenastu dywizji. Siły francu- 
skie w tym rejonie zostały zwiększone do 
36 dywizji, w tym znajdowały się 3 dywi- 
zje zmotoryzowane i 14 pełnowartościo- 
wych, samodzielnych batalionów nowo- 
czesnych czołgów. Do 17 września Francji 
udało się zmobilizować na kontynencie 
70 dywizji. Analogicznie, we wrześniu 
1939 r., Niemcy na tym samym odcinku 
posiadali 12 dywizji piechoty (z czego 7 
pełnowartościowych), nie dysponowa- 


li natomiast w tym momencie dywizja- 
mi pancernymi ani zmotoryzowanymi. 
Nie mieli ani jednego batalionu czołgów 
— wszystkie zaangażowane były w wojnie 
w Polsce. Niemcy dysponowali jedynie 
przewagą powietrzną. Tak więc 12 wrze- 
śnia, kiedy głównodowodzący sił alianc- 
kich podejmowali decyzję o zaniechaniu 
uderzenia na Ill Rzeszę, przewaga armii 
francuskiej nad Wehrmachtem była co 
najmniej dwukrotna. Tymczasem wojska 
alianckie ograniczały się do działań lokal- 
nych. 7.IX.1939 r. siły francuskie 3. i 4. Ar- 
mii, po przekroczeniu granicy francusko- 
niemieckiej w Zagłębiu Saary, przystąpiły 
do oczyszczania przedpola i zdobywa- 
nia dojść do niemieckiej głównej pozy- 
cji obrony, przekraczając niemieckie pola 
minowe i łamiąc opór niemieckich jedno- 
stek granicznych. Wcześniej, przed wybu- 
chem wojny, Niemcy ewakuowali z tych 
terenów ludność cywilną. Decyzja o za- 
niechaniu działań wojennych przeciw- 
ko Ill Rzeszy ostatecznie została podjęta 
12.1X.1939 roku. Na posiedzeniu francu- 
sko-brytyjskiej Najwyższej Rady Wojen- 
nej, które odbyło się w Abbeville, podjęto 
decyzję o „maksymalnym zmobilizowa- 
niu środków, zanim zostaną podjęte duże 
operacje lądowe oraz ograniczeniu dzia- 
łań powietrznych RAF i Armee de FAir nad 
Niemcami w celu minimalizacji niemiec- 
kiego odwetu”. Oznaczało to wstrzymanie 
wszystkich działań ofensywnych oraz zła- 
manie zobowiązań sojuszniczych wobec 
Polski podjętych 19.V.1939 r. w aneksie do 
konwencji wojskowej polsko-francuskiej 
z 1921 roku. Po stronie polskiej, ambasa- 
dor RP w Wlk. Brytanii — Edward Raczyń- 
ski i we Francji — Juliusz Łukaszewicz pró- 
bowali protestować. Bezskutecznie. Cała 


strategia obrony terytorium Polski, opra- 
cowana przez Edwarda Rydza-Śmigłe- 
go, której fundamentalnym założeniem 
była sojusznicza ofensywa legła w gru- 
zach. 6.X.1939 r., po zakończeniu działań 
wojennych w Polsce, Hitler złożył Francji 
i Wielkiej Brytanii ofertę podpisania ro- 
zejmu, pod warunkiem uznania przez te 
kraje podboju Polski i rozbioru jej teryto- 
rium pomiędzy Ill Rzeszę i ZSRR. Mimo, 
że wcześniej Francja i Anglia wstrzymały 
działania wojenne, teraz odrzuciły żąda- 
nia Hitlera. Negatywna odpowiedź Fran- 
cji i Anglii oznaczała porażkę koncepcji 
Hitlera i Ribbentropa krótkotrwałej izolo- 
wanej wojny Niemiec (wspartych sojusz- 
niczo przez ZSRR) z Polską. Wojska alianc- 
kie nie podjęły jednak działań zbrojnych 
skierowanych przeciwko Ill Rzeszy. Od- 
działy francuskie obsadzały Linię Ma- 
ginota i czekały na atak wzdłuż granicy 
niemieckiej. Okres bezczynność Francji 
i Anglii - formalnie członków koalicji an- 
tyniemieckiej - na froncie zachodnim 
pomiędzy wrześniem 1939 a kwietniem 
1940 roku przeszedł do historii pod na- 
zwą,dziwna wojna” 


Plan koalicji francusko-brytyjskiej 


Do maja 1940 r. działania na froncie za- 
chodnim były czysto symboliczne. Patro- 
leniemieckie atakowały francuskie poste- 
runki, to samo robiły patrole francuskie. 
Generalnie jednak alianci wyczekiwa- 
li niemieckiego ataku i przygotowywali 
się na scenariusz znany im z I wojny świa- 
towej, z 1914 roku. Francuscy sztabow- 
cy spodziewali się, że Niemcy powtórzą 
manewr planu Schlieffena i główny cię- 
żar ofensywy skierują poprzez terytorium 
Belgii, przy złamaniu jej neutralności. Po- 
zwoli to Niemcom zaatakować Francję od 
północy i wschodu. Zgodnie z tak przewi- 
dywanym scenariuszem, wojska francu- 
skie i brytyjskie zgrupowane nad granicą 
belgijsko-francuską miały przejść grani- 
cę i wesprzeć armię belgijską. Zadaniem 
Belgii miało być związanie walką naciera- 
jących wojsk niemieckich tak długo, aby 
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dać siłom francuskim czas na przegru- 
powanie. Francuzi za najważniejszy cel 
uznali obronę Linii Maginota, zbudowa- 
ne tam bowiem stanowiska obrony miały 
gwarantować Francji powstrzymanie nie- 
mieckiego ataku. Zgodnie z założenia- 
mi, w pobliżu fortyfikacji skoncentrowali 
główne siły: 2. i 3. Grupę Armii dowodzo- 
ne przez gen. Pretelata i Bessona. Fortyfi- 
kacje Linii Maginota chroniły jednak tylko 
połowę długości granicy Francji. Z kolei 
rozmieszczona na północy 1. Grupa Ar- 
mii miała wyruszyć naprzeciw Niemcom 
na teren Belgii, a także bronić północne- 
go przedłużenia Linii Maginota. Wojska 
francuskie wspierało 9 dywizji brytyjskich 
wchodzących w skład Korpusu Ekspedy- 
cyjnego (BEF). Ich dowódcą był gen. lord 
Gort. Nie przewidziano, że Niemcy ude- 


rzą przez nieprzejezdne — w mniemaniu 
aliantów — Ardeny. Sztab francuski przed 
rozpoczęciem wojny brał, co prawda pod 
uwagę możliwość wyprowadzenia nie- 
mieckiego ataku przez lesiste wzgórza 
Ardenów, jednak po przeprowadzeniu 
serii gier wojennych Francuzi doszli do 
wniosku, że ten teren jest nieprzejezdny 
dla wojsk pancernych. 

1. Grupą Armii rozmieszczoną na ob- 
szarze od północnego krańca Linii Ma- 
ginota do wybrzeża, dowodził gen. Gar- 
son Billotte. W jej skład wchodziło 5 
armii, w tym brytyjski Korpus Ekspedy- 
cyjny (BEF). Były to: 2. Armia dow. przez 
gen. Charles'a Huntzigera, 9. Armia gen. 
Andre Corapa, 1. Armia gen. George- 
S'a Blancharda. Każda z armii liczyła dwa 
lub trzy korpusy i trochę dodatkowych 


Grupa Armii „A” 


jednostek kawalerii. W ramach korpu- 
sów dywizje zaszeregowane były jako 
Regularne („R”), Forteczne („F”) oraz niż- 
szej jakości „A”i„B”. 

Wojska alianckie rozmieszczone zo- 
stały zgodnie z planem Dyle-Breda. Na 
lewej flance stała 7. Armia gen. Henrie- 
go Girarda. Po niej stanowiska zajmowa- 
ły brytyjski Korpus Ekspedycyjny, który 
miał nacierać korytem rzeki Dyle między 
Leuven i Wavre; 1. Armia gen. Blanchar- 
da blokowała obszar pomiędzy Gemblo- 
ux i Namur nad Mozą. 9. Armia gen. Co- 
rapa miała ruszyć szerokim łukiem, by 
zająć linię Mozy aż do punktu na północ 
od Sedanu. Tu znajdowała się 2. Armia 
gen. Huntzigera, która osłaniała począ- 
tek umocnień Linii Maginota. Najlepsze 
dywizje francuskie i większość czołgów 
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skoncentrowano na północy, gdzie mia- 
ły czekać na uderzenie Niemiec przez 
neutralną Belgię. 


Fall Gelb: niemieckie plany inwazji na 
Europę Zachodnią 

Fall Gelb („Żółty Plan”) to krypto- 
nim, jaki Niemcy nadały dla planu ataku 
na kraje Europy Zachodniej. Początko- 
wo istotnie — jak przewidywali alianci — 
opierał się na planach Schlieffena z czasu 
| wojny światowej. Zakładał zajęcie Bel- 
gii oraz przemysłowych regionów pół- 
nocnej Francji i... w zasadzie nic więcej. 
W 1914 roku marsz wojsk niemieckich 
na Paryż skończył się dla nich katastrofą, 
sztab niemiecki obawiał się więc powtór- 
nej porażki. Początkowo atak na Francję 
zaplanowano na 20-25.X.1939 r. Zgodnie 
z rozpisanym scenariuszem, 3-4 dni mia- 
ły wystarczyć dla uzyskania strategicznej 
przewagi i dotarcia do Kanału la Manche. 
Kluczem do zwycięstwa miało być lotnic- 
two i wojska pancerne. Hitler przewidy- 
wał rzucenie do walki na zachodnim fron- 
cie 75 dywizji. Jednak trzej dowódcy grup 
armii stacjonujących na zachodzie Rze- 
szy, generałowie Gerd von Rundstedt, Fe- 
dor von Bock oraz Wilhelm von Leeb byli 
przeciwni podjęciu ofensywy w plano- 
wanym terminie. Uważali, że co prawda 
Wehrmacht poniósł w Polsce niewielkie 
straty w ludziach: 16 343 zabitych, 27 280 
rannych, 3 409 zaginionych; jednakże 
przygotowania do nowej wyprawy wo- 
jennej wymagają czasu i zabezpieczenia 
logistycznego oraz uzupełnienia straco- 
nego w Polsce sprzętu. Datę rozpoczęcia 
kampanii zachodniej przesunięto zatem 
na 12 listopada, przy zachowaniu gene- 
ralnych założeń inwazji. Tę datę również 
odwołano. Tym razem obawiano się je- 
siennych opadów, błotnistych dróg, któ- 
re skutecznie zatrzymałyby wojska pan- 
cerne. Wówczas gen. Erich von Manstein, 
szef sztabu gen. von Rundstedta, opraco- 
wał zupełnie nowy plan ataku na Francję, 
tzw. „Żółty Plan', całkowicie odmienny od 
dotychczasowego podejścia niemieckie- 
go Sztabu Generalnego. W największym 
skrócie zakładał obejście od północy i od- 
izolowanie potężnej i dobrze obsadzonej 
wyszkolonym wojskiem Linii Maginota. 
Główne uderzenie niemieckie stanowić 
miały dywizje pancerne skierowane na 
teren Francji przez lesiste Ardeny. Zgod- 
nie z założeniami nowego planu inwazji, 
nie atak przez Belgię, ale natarcie grupy 
pancernej von Kleista, kierującej się przez 
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wzgórza Ardenów w stronę Mozy, mia- 
ło mieć decydujące znaczenie dla prze- 
biegu kampanii francuskiej. Główną siłą 
uderzeniową miał być XIX KPanc. Gude- 
riana. Atak wojsk niemieckich na teryto- 
rium Belgii miał być manewrem mylą- 
cym przeciwnika i wiążącym jego wojska 
w nieistotnych dla przebiegu kampanii 
potyczkach. Wiosną 1940 r., w ramach 
przygotowań do kampanii zachodniej, 
jednostki pancerne pod dow. gen. Gude- 
riana przeprowadzały w Schwarzwaldzie 
ćwiczenia natarcia w terenie pagórko- 
watym. Schwarzwald bowiem ukształto- 
waniem terenu przypomina francuskie 
Ardeny. Wyniki ćwiczeń utwierdziły za- 
równo von Mansteina jak i gen. Guderia- 
na, eksperta od broni pancernej, w prze- 
konaniu, że atak przez Ardeny ma szanse 
powodzenia. Tym samym, strategia Blitz- 
kriegu została zatwierdzona. 17 i 18 lute- 
go, w trakcie dyskusji Hitlera z gen. von 
Mansteinem, feldmarszałkiem von Brau- 
chitschem i szefem sztabu generalnego 
gen. Franzem Halderem, ustalono pod- 
stawowe założenia niemieckiej ofen- 
sywy. Zgodnie z założeniami, pierwsze 
uderzenie, bez wymaganego prawem 
międzynarodowym wypowiedzenia woj- 
ny, miało skierować się na neutralne Bel- 
gię, Holandię i Luksemburg. Ofensywa 
miała objąć tereny od Morza Północnego 
aż do południowych krańców Luksem- 
burga. Niemieckie natarcie na Niderlan- 
dy, jako manewr mylący, miało odciągnąć 
i związać wojska francusko-angielskie na 
terytorium Belgii. Zadanie to przypadło 
Grupie Armii „B” von Bocka, którego woj- 
sko na północy miało uderzyć na Brytyj- 
czyków i Francuzów i związać ich walką, 
tak, aby żadne z jednostek nie były w sta- 
nie zaatakować nacierających oddziałów 
von Rundstedta. Tymczasem wojska pan- 
cerne z Grupy Armii „A” dostały zadanie 
przekroczenia Ardenów i szybkiego par- 
cia w głąb kraju. 


Siły niemieckie 

Niemcy podzielili swoje wojska bio- 
rące udział w kampanii francuskiej na 
3 części: największe siły to Grupa Ar- 
mii „A gen. von Rundstedta rozmiesz- 
czona na środku linii frontu. Od półno- 
cy umiejscowiono Grupę Armii „B” gen. 
von Bocka. Najbardziej wysunięta na 
południe, stacjonującą naprzeciwko Li- 
nii Maginota była Grupa Armii „C” do- 
wodzona przez gen. von Leeba. Grupa 
Armii „A” utworzona została w X.1939 r. 


z Grupy Armii „Południe” po zakończe- 
niu Kampanii Wrześniowej. W kampa- 
nii francuskiej miała stać się główną siłą 
uderzeniową skierowaną przez Ardeny 
w stronę Sedanu i na północny zachód 
w kierunku kanału La Manche. Czołów- 
ką GA „A” były 3 korpusy zmechanizo- 
wane dowodzone przez: Guderiana, Re- 
inhardta i Hotha. GA„A” składała się z 44 
dywizji, w tym siedmiu dywizji pancer- 
nych dow. przez gen. von Kleista. Za- 
daniem dywizji pancernych było - po 
przebyciu w szybkim tempie linii Mozy 
— zaatakowanie od tyłu broniących się 
Francuzów. 

Na północy natarcie miała prowadzić 
Grupa Armii„B”z zamiarem podbicia Ho- 
landii i Belgii oraz związania walką wojsk 
alianckich. Podobnie jak GA „A” utwo- 
rzona została jesienią 1939 roku po za- 
kończeniu kampanii w Polsce w wyniku 
przemianowania Grupy Armii „Północ”. 
10.V.1940 r. GA,B" liczyła ok. 300 tys. żoł- 
nierzy. Trzon stanowiły dywizje piecho- 
ty, większość jednostek artylerii i wspar- 
cia korzystała z zaprzęgów konnych. GA 
„B”w swoich strukturach miała tylko trzy 
dywizje pancerne i trzy piechoty zmo- 
toryzowanej. Czołówką Grupy były jed- 
nostki spadochronowe i powietrzno-de- 
santowe, których zadaniem było zajęcie 
mostów kluczowych dla dalszych postę- 
pów piechoty. 

Najsłabszą formacją Wehrmachtu na 
Zachodzie była Grupa Armii„C” Wysunię- 
ta najbardziej na południe, stacjonowa- 
ła naprzeciw Linii Maginota. GA „C” skła- 
dała się wyłącznie z jednostek piechoty. 
Przydzielono jej zadanie związania wal- 
ką w pierwszej fazie ofensywy 400 tys. 
obrońców francuskich rozmieszczonych 
w fortecach Linii Maginota . GA„C” utwo- 
rzona została w sierpniu 1939 roku jako 
Dowództwo 2. Grupy Armii. W Kampa- 
nii Wrześniowej nie odegrała żadnej roli. 
Główne formacje GA „C” to: 1. Armia na 
prawym skrzydle zajmująca pozycje na- 
przeciw Linii Maginota oraz 7. Armia na 
lewym skrzydle rozmieszczona wzdłuż 
Renu. Tak więc 10 maja 1940 r. na fron- 
cie zachodnim Niemcy rzucili do ataku 
118 dywizji piechoty, 10 dywizji pancer- 
nych, 6 dywizji zmotoryzowanych i jed- 
ną powietrzno-desantową. Na pozycjach 
wyjściowych znajdowało się ponad 3800 
samolotów oraz niemal 2600 czołgów, 
z czego jednak wiele stanowiły lekkie 
czołgi o ograniczonych możliwościach 
bojowych. 
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Alianci przeciwstawili Wehrmachto- 
wi 134 dywizje (22 belgijskie, 9 holen- 
derskich, 10 brytyjskich i 93 francuskie, 
w tym 6 dywizji pancernych i 24 zmotory- 
zowane), 2400 samolotów i prawie 3400 
czołgów. Teoretycznie dawało to przewa- 
gę, jednakże ugrupowanie alianckie było 
rozczłonkowane, nie posiadało jedno- 
rodnego dowództwa i przede wszystkim 
nie było przygotowane do prowadzenia 
nowoczesnej wojny. O wyniku kampanii 
rozstrzygnąć miała na korzyść Niemiec 
niekonwencjonalna strategia i taktyka 
wojenna, zaskoczenie przeciwnika kie- 
runkiem ataku i wykorzystanie nowocze- 
snych (w tym czasie) środków i metod 
walki. 


Znaki tożsamości kampanii francu- 
skiej - Francja 

W okresie Il wojny światowej fran- 
cuskie siły zbrojne używały wielu ro- 
dzajów znaków tożsamości. Wielkość 
armii francuskiej i fakt operowania na 
olbrzymim terenie (poza armią na kon- 
tynencie europejskim Francja posiada- 
ła duże siły zbrojne w Północnej Afry- 
ce, koloniach afrykańskich oraz wojska 
kolonialne w Indochinach i na Kara- 
ibach), a także fakt służby Francuzów 
w wielu zagranicznych armiach (Wiel- 
ka Brytania, Stany Zjednoczone, Niem- 
cy) powoduje, że znaki wojsk francu- 
skich stanowią temat na samodzielne 
opracowanie. Z tego też powodu skupi- 
my się na najpopularniejszym, używa- 
nym w trakcie kampanii 1940 roku zna- 
ku tożsamości wz.1918. 

Znak ten, wprowadzony w ostatnich 
miesiącach Wielkiej Wojny, miał postać 
bransolety składającej sięz wykonanego 
z białego metalu żetonu, o kształcie zbli- 
żonym do owalu oraz niewielkiego łań- 
cuszka z białego metalu lub stali umoż- 
liwiającego noszenie nieśmiertelnika na 
przegubie ręki. Żeton o wymiarach ok. 
40x34 mm podzielony był na dwie części 
perforacją. Górna część posiadała dwa 
otwory umożliwiające mocowanie łań- 
cuszka, dolna natomiast — jeden otwór 
pozwalający nanizać odłamane połów- 
ki znaków na drut przez oficera medycz- 
nego. Spotyka się też znaki wykonane 
z cynku i aluminium. Bardzo popular- 
ne były też ozdobne żetony i bransolety 
do nich, nabywane i grawerowane przez 
żołnierzy we własnym zakresie. Dane, 
które umieszczano na znaku różniły się 
w zależności od rodzaju wojsk. 
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Wojska lądowe posiadały znaki, na 
których widniały następujące informacje: 
imię, nazwisko, rok poboru (po francusku 
Classe — czyli rok urodzenia + 20 lat), miej- 
scowość komisji poborowej oraz numer 
osobisty. Oficerowie posiadali znaki z na- 
pisem Ofńcier (oficer), imieniem, nazwi- 
skiem, miejscem i datą urodzenia. 

Na znakach Legii Cudzoziemskiej znaj- 
dujemy imię i nazwisko, datę i miejsce 
urodzenia, a także oznaczenie jednostki. 

Wojska kolonialne posiadały znaki 
z nazwą kolonii, nazwą komisji poboro- 
wej rocznikiem poboru, imieniem i na- 
zwiskiem oraz numerem osobistym. Dla 
personelu nie-francuskiego dane oso- 
bowe często zastępowano samym nu- 
merem osobistym. 

Lotnictwo posiadało znaki tożsamo- 
ści z napisem Armee de lAir, imieniem, 
nazwiskiem, rokiem poboru i numerem 
osobistym. 

Najbardziej skomplikowany system 
funkcjonował w Marynarce Wojennej, 
gdzie w numerze osobistym umieszcza- 
no rocznik i zakodowaną nazwę macie- 
rzystego portu — bądź w postaci litery 
lub cyfr. Na znakach ochotników umiesz- 
czano litery EV (Engage Volontaire). 


Znaki tożsamości kampanii francu- 
skiej - Niemcy 

Znaki niemieckie nie różniły się 
znacząco od tych użytych w Kampa- 
nii Wrześniowej. Niemcy nadal uży- 
wali znaku tożsamości opartego na 
pierwszowojennym znaku wz.1917. 
Na owalnym żetonie o wymiarach 5x7 
cm wykonanym z aluminium lub cyn- 
ku umieszczano dane jednostki i nu- 
mer osobisty. Istotne zmiany, które na- 
stąpiły od czasu Kampanii Wrześniowej 
polegały na utworzeniu armii zapaso- 
wej (Ersatzheer), artylerii przy każdym 
pułku piechoty oraz, w każdym okrę- 
gu wojskowym jednostek szkolno-za- 
pasowych szkolących mobilizowanych 
rezerwistów i rekrutów powoływanych 
do wojska. Od tej pory większość z nich 
otrzymywała znak tożsamości z na- 
zwą i numerem batalionu zapasowe- 
go, a nie jednostki bojowej jak to mia- 
ło miejsce do roku 1939. W przypadku 
zagubienia żołnierz bądź wykonywał 
duplikat znaku we własnym zakre- 
sie, bądź otrzymywał duplikat odpłat- 
nie drogą służbową. Każda z jednostek 
posiadała też pulę znaków tożsamości 
wydawanych osobom, które znak utra- 


ciły. W tej sytuacji znak taki posiadał 
dane jednostki bojowej. 

Kolejna różnica to utworzenie no- 
wych jednostek. W listopadzie 1939 po- 
wstały 4 dywizje, tzw. 6 fali (z numerami: 
81, 82, 83 i 88). W ramach przebudowy 
jednostek granicznych, a także włącze- 
nia do armii gdańskich pułków policyj- 
nych, tzw. Gruppe Eberhardt, utworzono 
5 kolejnych dywizji: 50, 60, 72, 205311. 
W roku 1940 w ramach przygotowań do 
uderzenia na Europę Zachodnią powoła- 
no w styczniu jeszcze 13 dywizji piecho- 
ty w ramach 7 fali mobilizacyjnej i w lu- 
tym kolejnych 10 dywizji. W tym samym 
miesiącu utworzono jeszcze 4 dywizje 
zaporowe (tzw. Oberrhein Divisionen) 
o numerach 554-557 na bazie jednostek 
Strzelców Krajowych. Powołano też sze- 
reg szkół podoficerskich (H.U.S). 

Niemcy dokonali też ciekawego za- 
biegu mającego na celu zmylenie alian- 
tów. Mianowicie, planując kampanię 
francuską dokonano zmiany numera- 
cji niektórych armii. | tak 3. Armia zosta- 
ła przemianowana na 16.;8. na 2.; 10. na 
6; 14. na 12.; a 5 na 18. Utworzono też 
nową 9. Armię. Wszystkie te zmiany zna- 
lazły naturalnie odzwierciedlenie w tre- 
ści znaków tożsamości, co umożliwia 
z dużym prawdopodobieństwem ich da- 
towanie a zatem stwierdzenie, czy wła- 
ściciel danego znaku brał udział w kam- 
panii francuskiej. 

W tabeli podane są informacje na te- 
mat jednostek biorących udział w kam- 
panii francuskiej w ramach niemieckiej 
Grupy Armii „A”. W kolejnych odcinkach 
cyklu omówione zostaną znaki jedno- 
stek Grup Armii „B” i „C” a także znaki 
armii państw Beneluxu oraz Armii Po|l- 
skiej, Legionu Czechosłowackiego i Bry- 
tyjskiego Korpusu  Ekspedycyjnego. 
W ostatnim odcinku omówione zostaną 
także znaki jenieckie stosowane przez 
obie strony konfliktu. 


Pragnę zaznaczyć, że niniejszy arty- 
kuł napisany został w oparciu o obecnie 
posiadaną przeze mnie wiedzę na temat 
znaków tożsamości z opisanego okresu. 
Wiedza ta wynika w dużej mierze z do- 
świadczeń kolekcjonerskich, tym sa- 
mym przepraszam za ewentualne błędy. 
lub braki w treści, które wynikać mogą 
z nie odkrytych jeszcze obszarów tema- 
tu, a także ze zdawkowego potraktowa- 
nia problematyki wojskowych znaków 
tożsamości w literaturze kolekcjoner- 


skiej i innych dostępnych wydawnic- 
wach. Czytelnicy, którym w trakcie lek- 
zury niniejszego artykułu nasunęłyby się 
pytania lub uwagi odnośnie porusza- 
mego tematu mogą je przesłać do mnie 
ma adres redakcji lub na adres e-mail: 
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Chciałbym też złożyć serdeczne po- 
dziękowania wszystkim osobom, które 
udzieliły mi pomocy w pracy nad niniej- 
szym artykułem, a w szczególności mo- 
jej żonie Annie. 

Źródła: http://pl.wikipedia.org/wiki/ 


<< __ Aleksander Rostocki 

Zajmuje się kolekcjonowaniem znaków tożsamości i ba- 
daniem zagadnienia identyfikacji personalnej w siłach 
zbrojnych i obozach jenieckich w okresie od XIX w. do 
współczesności. Tworzony przez niego od ponad 20 lat 
zbiór jest największą tego typu skatalogowaną i opraco- 


mr.dogtagQGonet.eu b  Kampania_francuska_1940 waną kolekcją w Europie i prawdopodobnie 3 na świe- 
cie. Zbiór obejmuje znaki sił zbrojnych całego świata od 
XIX w. do współczesności, ze szczególnym naciskiem na 
działania wojenne na terenie Polski. Dużą część zbio- 
rów stanowi dział znaków tożsamości jeńców wojen- 
nych i więźniów obozów pracy. W opisanym zakresie Au- 
tor współpracuje z muzeami i instytucjami naukowymi 
wkraju iza granicą. Na koncie ma liczne publikacje zwią- 


zanez tematem znaków tożsamości. 


> 


(D) znak żydowskiego ochotnika francuskich wojsk 
północnoafrykańskich o nazwisku Issaac Levy, 
rocznik 1914, komisja uzupełnień Oran (Algieria). 


se 


(E) Znak żołnierza kolonialnego Eltire Doube, rocznik 
1938, z Dżibuti. Numer osobisty 933. 


(FP) Unikalny znak tożsamości Władysława Wyrzkow- 
skiego, ur. w Łanowicach (na Wołyniu) 18.8.1910, 
żołnierza 3. Pułku Piechoty Legii Cudzoziemskiej 
(3* rógiment ćtranger d'infanterie). 


Francuski znak tożsamości wz.1918 


c 


A) Znak tożsamości żołnierza Alexandre Surcy, rocznik 1925, komisja uzupeł- 
nień Lyon-Central, numer osobisty 1403. 


'B) oficerski znak tożsamości wz.1918 należący do Adrien Angliviel de la Beau- 
melle ur. 23.7.1876 r. 


Znaki francuskie żołnierzy francuskich z okresu Il wojny świa- 
towej w wersjach grawerskich. 


© Znak tożsamości lotnika o nazwisku Gilbert 
Bouyer, rocznik 1923. Numer osobisty 1915. 
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Niemieckie znaki tożsamości 4, Armii - jednost- 
ki Il, V i VIII Korpusu Armijnego. 

Vy Gen.Battr.A.E.A.12 — znak artylerzysty ba- 
terii ozdrowieńców, dywizjonu szkolno-zapaso- 
wego 12. pułku artylerii, 12. Dywizji Piechoty. 

St.l./A.R.68 - znak artylerzysty Sztabu I dy- 
wizjonu 68. pułku artylerii, 32. Dywizji Piechoty. 

(© STB.INF.DIV.NACHSCHFUHR.32 — znak żoł- 
nierza z dowództwa zaopatrzenia, 32. Dywizji 
Piechoty. 

(D)  2./Inf.Ers.Batl.451 - Znak żołnierza 2. kom- 
panii batalionu zapasowego 451. pułku piechoty, 
251. Dywizji Piechoty. 

E' Stab. II/.A.R.251. - Znak sztabowca Ill dywi- 
zjonu 251. pułku artylerii. 
F)_ 2.Pi.(tm.)8 — Znak żołnierza 2. kompanii 8. 

7. dowo zmotoryzowanego) batalionu sape- 
rów 8. Dywizji Piechoty. 

(G)  2.PZ.ABW.KP.(12 GESCH.) (MOT.Z.)PZ.ABW. 
ABTL.(MOT.)28 - Znak żołnierza 2. baterii (12. 
dział przeciwpancernych) 28. (zmotoryzowane- 
go) dywizjonu 28. Dywizji Piechoty. 


€ 
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Niemieckie znaki tożsamości 4. Armii — 
jednostki XIV Korpusu Armijnego. 

Stb.Pi.Btl.mot.89 - Znak sztabow- 
<a 89. zmotoryzowanego batalionu sape- 
rów 5. Dywizji Pancernej. 

1N 77 - Znak żołnierza 1. kompanii 
77. batalionu łączności 5. Dywizji Pancer- 
nej. 

4./A.A.37 — Znak żołnierza 4. kom- 
panii 37. batalionu zwiadu 7. Dywizji 
Pancernej. 


1/PZNA83 - Znak żołnierza 1. kom- D) 


panii 83. batalionu łączności pancernej 
7. Dywizji Pancernej. 
1./Jnf.Ers.Btl.190 - Znak żołnierza 


. kompanii batalionu zapasowego 190. 
pułku piechoty 62. Dywizji Piechoty. 
Stb.Aufkl.Abt.(t mot) Inf.Div.162 — 
znak sztabowca batalionu zwiadu (czę- 
ściowo zmotoryzowanego) 62. Dywizji 
Piechoty. 


* © 


a 


Znaki tożsamości 12. Armii - jednostki XVIII 
Korpusu Armijnego. 
mw 1.Fesp.Kp.b.mot.N 70 - Znak żołnierza 
1. kompanii zmotoryzowanej telefonistów 
(typu b) 70. korpuśnego batalionu łączności 
XVIII Korpusu Armijnego. 
L.Pi.Kol.5 - Znak żołnierza lekkiej ko- 
lumny 5. batalionu saperów 5. Dywizji Pie- 
choty. 
1./Pi.21 - Znak żołnierza 1. kompanii 21. 
batalionu saperów 21. Dywizji Piechoty. 
2.E.A.R.25 - Znak żołnierza 2. baterii 
zapasowej 25. pułku artylerii 25. Dywizji Pie- 
choty. 
Stb.Div.Nchsch.Fhr.(Reich) 54 - Znak żoł- 
nierza Sztabu 54. garnizonowego dowództwa 
zaopatrzenia 1. Dywizji Górskiej. 


Ii, KR 16 
2 —Br.5), 
LSEN 


31 nr 


Znaki tożsamości jednostek odwodowych 4. Armii. 
3./Pz.Abw.4 - Znak żołnierza 3. baterii 4. dywizjonu artylerii prze- 
ciwpancernej 4. Dywizji Piechoty. 
© 4./I.R.173 — Znak żołnierza 4. kompanii 173. pułku piechoty 87. 
ywizji Piechoty. 
© Batt.l.Feldhaub.5/211 — Znak artylerzysty 5. baterii lekkich hau- 
ic polowych 211. pułku artylerii 211. Dywizji Piechoty — zwraca uwa- 
gę wadliwie wybity numer jednostki na górnej połówce znaku. 
D) 4./1.R.485 - Znak żołnierza 4. kompanii 485. pułku piechoty 263. 
Dywizji Piechoty. 
3./1.E.Btl.497. — Znak żołnierza 3. kompanii batalionu zapasowe- 
go 497. pułku piechoty 267. Dywizji Piechoty. 
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Znaki tożsamości 12. Armii - jednostki III i VI Korpusu Armijnego. 
7.KI.Kw.Kol.Div. Nachschfuhr. 3 - Znak żołnierza 7. kolum- 
ny małych samochodów dowództwa zaopatrzenia 3. Dywizji Pie- 
choty. 
2./Pz.Abw.3 — Znak żołnierza 2. baterii 3. dywizjonu artylerii 
przeciwpancernej 3. Dywizji Piechoty. 
(©) 3.Pi.Ers.Batl.23 - Znak żołnierza 3. kompanii 23. 
pasowego saperów dla 23. batalionu saperów 23. Dywiz 
D) 13.(M.W.)/J.R.32 — Znak żołnierza 13. kompanii miotaczy min 
32. pułku piechoty 24. Dywizji Piechoty. 
(E)  111./A.R.16 — Znak sztabowca Ill dywizjonu 16. pułku artylerii 
16. Dywizji Piechoty. 


RR" 
Jach Avtjy. 82 
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Znaki tożsamości 12. Armii - jednostki XLI Korpusu Armijnego i od- 
wody 12. Armii. 

A) 2.Kp.Nachr.Abtlg.82 - Znak żołnierza 2. kompanii 82. batalionu 
a) 6. Dywizji Pancernej. 

B)  Nachsch.Kp.57 - Znak żołnierza 57. kompanii zaopatrzenia 6. 
Dywizji Pancernej. 

©  1./Pz.R.10- Znakczołgisty 1. kompanii 10. pułku pancernego 8. 
Dywizji Pancernej. 

D) Wst K.1/2.D - Znak żołnierza 1. kompanii warsztatowej 2. Dywi- 
zii Piechoty. 

E)  N.Z.A.R.9- Znakżołnierza plutonu łączności 9. pułkuartylerii 9. 
Dywizji Piechoty. 

F) 3).ERS.ABT.A.R.27 - Znak 3. baterii zapasowej 27. pułku artyle- 
1ii27. Dywizji Piechoty. 


5 SUME 
Znaki tożsamości 12. Armii - jednostki XIV i XIX 
Korpusu Armijnego. 

A) 2./Bb.13 - Znak żołnierza 2. baterii 13, dywi- 
zjonu pomiarowego 13. Dywizji Piechoty. 

B)  J.G.E.Kp.29 (mot) — Znak żołnierza 29. zmo- 
toryzowanej kompanii zapasowej dział piechoty — 
jednostki zapasowej 29. Dywizji Piechoty. 

© Werkst.Kp.(mot.)81 - Znak żołnierza 81. 
zmotoryzowanej kompanii warsztatowej 1. Dywi- 
zji Pancernej. 
D' NACHSCH. KP. MOT 82. - Znak żołnierza 82. 
zmotoryzowanej kompanii zaopatrzenia 2. Dywi- 
zji Piechoty. 
E St.l./A.8 - Znak dowódcy I batalionu 8. puł- 
ku zwiadu 10. Dywizji Pancernej podpułkownika 
Heinza-Joachima Barona von Liitzow. 
F)  13./.G.Kp.mot.J.R.Gr.Dtschl. - Znak adiutan- 
ta dowódcy 13. zmotoryzowanej kompanii dział 
piechoty pułku piechoty Grossdeutschland - pod- 
porucznika Gerda Hofera. 


e) 
m 
e 


Niemieckie znaki tożsamości 16. Armii. 
A)" Il.A.R.36 - Znak sztabowca III dywizjonu 36. pułku artylerii 36. 
Pvwizji Piechoty. 

1..E.B.196 - Znak żołnierza 1. kompanii batalionu zapasowego 
196. pułku piechoty 68. Dywizji Piechoty. 
C  1.(10.cm.)/s.A.R.53 - Znak artylerzysty 1. baterii (dział kalibru 
10 cm) 53. pułku artylerii ciężkiej 17. Dywizji Piechoty. 
D' Feldgend.Trupp 34 — Znak żandarma 34. jednostki żandarmerii 
polowej 34. Dywizji Piechoty. 
E) 10..R.209 - Znak żołnierza 10. kompanii 209. pułku piechoty 
58. Dywizji Piechoty. 
F)  76.J.D. - Znak żołnierza z dowództwa 76. Dywizji Piechoty. 
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Bagnety w armii II RP (cz. 3) 


Bagnety wz.24 z różnych 
okresów wytwarzania. Od 
góry wczesny bagnet wz.24 
nr13.580 (zmodyfikowany przez 
Niemców po 1939 r.). Poni- 
żej także wczesny nr 79.833 
posiadający głownie o 5 mm 
krótszą od standardowej, 
następnie nieco późniejszy 
nr 102.809, najniżej późny, 
zamienny wz.24 nr 311.968. 
Widoczne drobne różnice 
proporcji. 


Ewolucja konstrukcji — 
bagnety wzór 24 i wzór 27 


PIOTR ORMAN 


TE 
ZDJĘCIA: KOLEKCJA AUTORA I WOJCIECHA PYJORA 


pisany w poprzedniej części cy- 
O: (bagnety w armii Il RP) ba- 

gnet wz.22 nie był konstrukcją 
doskonałą. Powstał dosyć szybko, z wy- 
korzystaniem posiadanej technologii, 
dla zaspokojenia doraźnych niedobo- 
rów uzbrojenia. W trakcie służby okaza- 
ło się jednak, że poważną wadą broni 
była zbyt delikatna głownia, która w ze- 
stawieniu z solidnym mauserowskim 
mocowaniem bagnetu była podatna 
na uszkodzenia. Konstrukcja wymagała 
więc modyfikacji polegającej głównie na 
wzmocnieniu głowni. Drogą takiej wła- 
śnie ewolucji narodził się bagnet wz.24, 
który powielając w zasadzie wszystkie 
konstrukcyjne rozwiązania poprzednika 
był od niego znacznie masywniejszy, co 
wyeliminowało skutecznie główną sła- 
bość modelu wz.22. 

Produkcję nowego bagnetu prze- 
znaczonego do karabinu i karabinka 
Mauser wz.98 oraz do karabinka Mosin 
wz.91/98/25 rozpoczęto w Towarzystwie 
Fabryki Motorów „Perkun” SA w Warsza- 
wie. Ta prywatna firma, której nazwa sta- 
nie się parędziesiąt lat później niemal 
synonimem polskiego bagnetu z okre- 
su międzywojnia, nie miała jak dotąd 
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istotnych doświadczeń w produkcji bro- 
ni, oferowała natomiast szeroki wybór 
produktów metalowych i z pewnością 
dysponowała niezbędnym zapleczem 
technicznym i oprzyrządowaniem. Wy- 
twarzanie bagnetu rozpoczęto w opar- 
ciu o specyfikację zawartą w warunkach 
technicznych dla bagnetu wz.98 z roku 
1924. Oprócz znacznego wzmocnienia 
konstrukcji nowy bagnet otrzymał także 
osłonę ogniową okładzin, której nie sto- 
sowano w bagnecie wz.22. Wszystkie sta- 
lowe części broni polerowano, okładziny 
wykonywano z drewna bukowego im- 
pregnowanego przez gotowanie w po- 
koście Inianym, i mocowano do trzonu 
rękojeści za pomocą śrub założonych na 
sposób polski — nakrętkami do wewnątrz. 
Przycisk blokady był zupełnie gładki i nie 
posiadał nacięć ułatwiających demon- 
taż. Pochwa nowego bagnetu była bar- 
dzo zbliżona konstrukcyjnie do wzorów 
niemieckich, mankiet ze sprężynami dła- 
wiącymi mocowano za pomocą poje- 
dynczego wkrętu umieszczonego nad 
zaczepem żabki. Gałka ochronna mia- 
ła zdecydowanie kulisty kształt, a język 
zaczepu żabki wyginano w sposób uła- 
twiający jej zakładanie. Płaszcz pochwy 


malowano fabrycznie na kolor czarny la- 
kierem „asfaltowym'. Bagnety oznaczana 
umieszczając sygnaturę wytwórcy — na- 
zwę „Perkun” — na zewnętrznym progu 
głowni. Pod sygnaturą nabijano numer 
broni, na większości zachowanych eg- 
zemplarzach pięcio- lub sześciocyfrowy 
(znane są także wczesne bagnety z nu- 
merami 025 i 120). Co ciekawe, istniały 
również nieliczne zapewne bagnety po- 
siadające numery grawerowane, wg mo- 
jej wiedzy obecnie znany jest tylko jeden 
taki egzemplarz. Obok sygnatury produ: 
centa, z lewej strony umieszczano stem: 
ple kontroli technicznej mające postać li- 
ter wpisanych w kształty geometryczne 
Na bagnetach pochodzących z później- 
szego okresu produkcji występują tak: 
że stemple odbioru wojskowego, każdy 
znich należał do konkretnego kontrolera 
Także te sygnatury posiadają formy lite: 
wpisanych w różne figury geometrycz 
ne, np. „D” w sześciokącie, „N” w kole lu 

stosowane najpóźniej „M” w trójkącii 

W przypadku numeracji bagnetów, r 

gułą było niestosowanie oznaczeń liter 

wych kończących sekwencję liczb. Istni 

ją jednak bagnety noszące dosyć niski: 

numery zakończone literą „B”. Wszyst 


Ciekawostka, oznaczenie wzoru nabi- 
te na pochwie - tego nie przewidywa- 
ła instrukcja. 


Pełne oznaczenie wzoru umieszczone 
na głowicy późnego wz.24 nr 314.935. 


kie znane mi oznakowane tak egzempla- 
rze posiadają odbiór techniczny w posta- 
ci„5” wpisanego w kwadrat. Na temat tej 
odmiany i jej przeznaczenia niewiele wia- 
domo, w zasadzie pewne jest tylko to, że 
istnieje. Na wewnętrznym progu umiesz- 
czano orła państwowego oraz litery „W.P”. 
Stemple używane do sygnowania bagne- 
tów są różne. Wynika to z faktu ich zuży- 
wania się lub mechanicznych uszkodzeń, 
które zdarzały się w trakcie znakowania. 
W początkowym okresie produkcji nu- 
merycznie znakowano także pochwy. 
Numery zgodne z bagnetem, z którym 
dana pochwa była zestawiona, umiesz- 
czano od góry, na tylnej powierzchni po- 
chwy. Istniały także pochwy oznaczone 
literą „B” pierwotnie zestawiane z bagne- 
tami posiadającymi opisaną wyżej nie- 
standardową numerację. W późniejszym 
okresie zaniechano numerowania po- 
chew. Obecnie na rynku kolekcjonerskim 
egzemplarze posiadające zgodną nume- 
rację bagnetu i pochwy występują spora- 
dycznie, ponieważ w trakcie użytkowa- 
nia, w wojsku, nie przywiązywano wagi 
do zachowania fabrycznych kompletów. 
Na przedniej powierzchni pochwy, w po- 
bliżu wkrętu mocującego mankiet z dła- 
wicami, umieszczano analogiczny jak na 
bagnecie odbiór techniczny (później tyl- 


Typowe, uproszczone oznaczenie 
wzoru. 


ko wojskowy). W schyłkowym okresie 
produkcji bagnetu wz.24 numer umiesz- 
czano na jelcu po zewnętrznej stronie. 
Pierwotnie bagnety wz.24 były indywi- 
dualnie zestawiane z konkretnym kara- 
binem, później były już jednak zamienne, 
o czym świadczył umieszczany pod dzio- 
bem głowicy mały orzełek. 

Bagnety pochodzące z wczesnego 
okresu produkcji charakteryzuje pew- 
na niedokładność, zarówno w jakości 
ogólnych parametrów, jak i sygnowa- 
nia broni. Często występują niedorób- 
ki w postaci wystających nitów mocu- 
jących głowicę oraz niestarannego jej 
lutowania. Technologia tłoczenia bla- 
szanej osłony ogniowej również nie była 
jeszcze dopracowana i znany jest eg- 
zemplarz, gdzie element ten wykonano 
z trzech części złączonych za pomocą lu- 
towania. Czasami niedoróbki skutkowały 
brakiem odbioru bagnetu w trakcie kon- 
troli i nakazem poprawienia go. W takim 
przypadku, na wybrakowanym elemen- 
cie skierowanym do poprawki nabijano 
mały stempel „Pr” wpisany w kwadrat. 
Najczęściej taką sygnaturkę można spo- 
tkać na progu głowni oraz na głowicy 
w pobliżu zatrzasku lub na jej górnej po- 
wierzchni z prowadnicą. W bardzo wcze- 
snych i obecnie sporadycznie spotyka- 


E k L A M 


<A 


z 


Sopot 058 5514298, 0504458 599 


Próg zewnętrzny wczesnego bagnetu 
z tajemniczej serii „B”. 


nych bagnetach; sygnatura wytwórcy 
nabijana była za pomocą pojedynczych 
znaczników literowych, nie posiadano 
jeszcze wówczas jednego stempla z na- 
zwą wytwórni. Bagnety z poszczegól- 
nych okresów produkcji różnią się mię- 
dzy sobą proporcjami poszczególnych 
elementów, zazwyczaj najbardziej jest 
to widoczne w przypadku głowic. Wśród 
kolekcjonerów powstało nawet określe- 
nie „bagnet z ostrym dziobem głowicy” 
dotyczące jednego z wariantów broni. 
Osobiście jestem przeciwny takim klasy- 
fikacjom, ponieważ należałoby także wy- 
odrębnić podtyp z„półostrym dziobem”, 
następnie z „dziobem tępym” — a to nie- 
co abstrakcyjne i bałamutne. Różnice są 


A 


- =p 
MASTER III, DUKAT 7, PIONIER 7, 
J SELEKT 7, MAGNETOMETRY 
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b. 
Progi zewnętrzne wczesnych bagne- 
tów wz.24. 


widoczne także w kształcie jelców. W ba- 
gnetach produkowanych wcześniej jest 
on zazwyczaj mniejszy i posiada mniej 
wydatne „wąsy” wyfrezowania pod lufę. 
Ogólnie bagnety wczesne sprawiają 
optyczne wrażenie mniej masywnych 
niż broń późniejsza. 

Fabrycznie bagnetów nie ostrzo- 
no, bezpośrednio przed wybuchem woj- 
ny (być może po ogłoszeniu mobilizacji) 
w niektórych jednostkach wojskowych 
bagnety były szlifowane na bojowo. We- 
dług instrukcji dokonywano tego za po- 
mocą pilnika lub na toczaku (brusie). 
W trakcie zabiegu ostrzono głownie i fre- 
zowano górne krawędzie piór nadając im 
charakter mniej lub bardziej obosieczny. 
Spotkać można różne warianty ostrzenia 
bojowego (np. zaostrzona głownia i nie 
ostrzone pióro), warto jednak zaznaczyć, 
że zawsze mają one zdecydowany i dosyć 
precyzyjny charakter i w niczym nie przy- 
pominają nieudolnego ostrzenia osełką 
lub „męczenia” głowni szlifierką. Spoty- 
ka się też czasem egzemplarze bagnetów 
wz.24 z zaostrzonym piórem głowni. Oso- 
biście widziałem kilka takich sztuk, dwie 
znich były nieco krótsze od bagnetu stan- 
dardowego. Być może ostrzenie takie jest 
świadectwem przeprowadzonej naprawy, 
którą bagnet przeszedł w wyniku uszko- 
dzenia, jakim było zbicie lub odłamanie 
sztychu głowni. 

Od połowy 1929 roku na bagne- 
tach wz.24 zaczęto umieszczać sygna- 
tury wzoru. Nabijano je pod przyciskiem 
blokady, najczęściej w poprzek, rzadziej 
wzdłuż głowicy. Zgodnie z instrukcją 
pełne oznaczenie wzoru miało mieć po- 
stać skrótu „bg.wz.24”, w praktyce sto- 
sowano znacznie częściej uproszczone 
„WZ 24". Bagnety znakowano w jednost- 
kach wojskowych używając do tego celu 
stempli różnej wielkości i kroju. W trak- 
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Ja 


Oznaczenia z progów wewnętrz- 


nych wczesnych wz.24, zwraca uwa- 
gę orzeł schowany pod jelcem. 


cie znakowania zdarzały się też błędy, 
o czym piszę nieco niżej. Generalnie 
w zakresie oznaczania sygnaturą wzo- 
ru panowała spora dowolność, a pułko- 
wi rusznikarze wykazywali się inicjatywą 
graniczącą nieraz z nadgorliwością i cza- 
sami zdarzało im się oznakować także 
pochwę, czego stosowna instrukcja nie 
przewidywała. Oczywiście sygnaturami 
wzoru nie oznaczono wszystkich posia- 
danych bagnetów, więc „gołe” egzem- 
plarze nie powinny dziwić. Na bagnetach 
wz.24 i opisanych poniżej wz.27 można 
także znacznie rzadziej spotkać mniej 
standardowe sygnatury, chodzi zwłasz- 
cza o oznaczenia przynależności woj- 
skowej i Policji Państwowej Wojewódz- 
twa Śląskiego. W pierwszym przypadku 
oznaczenia nanoszono wbrew przepi- 
som, wg praktyki stosowanej w armii au- 
stro-węgierskiej, na górnej powierzch- 
ni głowicy bagnetu. Dokonywano tego 
zazwyczaj w jednostkach kawalerii, zna- 
ne są egzemplarze z sygnaturą 1. puł- 
ku szwoleżerów, W przypadku oznacze- 
nia śląskiej policji mają one formę skrótu 
„PW.SL” z numerem broni poniżej, moż- 
na je spotkać także na bagnetach wz.95, 
22 i 28. Występują również egzempla- 
rze posiadające nabitą na zewnętrznej 
stronie głowicy, w pobliżu dolnej krawę- 
dzi, małą sygnaturkę w postaci litery „M” 
wpisanej w kwadrat, prawdopodobnie 
jest to odbiór poremontowy spotykany 
także na bagnetach wz.95 i 22. 

Kończąc rozważania dotyczące ba- 
gnetu wz.24 trudno nie wspomnieć o le- 
gendzie dotyczącej istnienia bagnetów 
wzór 25. Twórcą koncepcji jest jeden 
z bardziej znanych polskich kolekcjone- 
rów, będący także autorem opracowania 
poświęconego bagnetom używanym 
w Wojsku Polskim. Dokonał on wyod- 
rębnienia tego wzoru na podstawie de- 


Oznakowanie bagnetów późnych, 


zamiennych ze schyłkowego okresu 
wytwarzania wz.24. 


struktu bagnetu wz.24, faktycznie posia- 
dającego na głowicy oznaczenie wz.25. 
Sądzę, że większość zainteresowanych 
tematem, z piszącym te słowa włącznie, 
na pewnym etapie wtajemniczenia ule- 
gło powabowi tej hipotezy nie do koń- 
ca znając jej faktyczne przesłanki. Źródła 
pisane w postaci rozkazów nie wspomi- 
nają jednak o istnieniu takiego wzoru, 
skąd więc takie oznaczenie na „założy- 
cielskim” egzemplarzu? Są dwie koncep- 
cje wyjaśniające ten fakt w przystępny 
i logiczny sposób. Jak już wspomnia- 
łem, znakowanie bagnetów sygnatura- 
mi wzoru odbywało się w warsztatach 
rusznikarskich jednostek wojskowych, 
gdzie zdarzały się pomyłki (np. znane są 
egzemplarze bagnetów wz.24 omyłko- 
wo oznakowane sygnaturą wz.28). Być 
może w przypadku wspomnianego ba- 
gnetu oznaczonego wz.25 mamy do czy- 
nienia z „ofiarą” lub raczej przedmiotem 
takiej pomyłki. Według drugiej koncep- 
cji, na bagnetach wz.25 nabito błędnie, 
lecz z premedytacją, oznaczenie wzo- 
ru karabinu, z którym był on zestawiony 
— w tym przypadku chodzi o karabinek 
Mosin wz.91/98/25. Wyjaśnienie to jest 
bardzo prawdopodobne, ponieważ ana- 
logiczna sytuacja zaistniała już w przy- 
padku bagnetów francuskich wz.86/93 
spasowanych z karabinami Berthier. Na 
takich bagnetach również wbrew in- 
strukcji dotyczącej znakowania umiesz- 
czano oznaczenie wzoru karabinu, czyli 
wz.07/15. Podsumowując należy stwier- 
dzić, że pomimo występowania bagne- 
tów wz.24 posiadających błędnie nabitą 
sygnaturę wz.25, nie istnieją racjonalne 
przesłanki pozwalające wyodrębnić au- 
tonomiczny wzór 25. 

Największym mankamentem  ba- 
gnetów wz.24 była konieczność indywi- 
dualnego dopasowywania ich do kon- 


Progi wewnętrzne późnych bagnetów. 


kretnych karabinów. Było to uciążliwe 
i pracochłonne (zabiegi dostosowawcze 
były dopuszczalne tylko wobec bagne- 
tu, jakakolwiek ingerencja względem 
karabinu była zabroniona). Na niektó- 
rych bagnetach, zapewne dla uniknię- 
cia pomyłki i uproszczenia dokumen- 
tacji magazynowej, na wewnętrznej 
powierzchni jelca wybijano końcówkę 
numeru karabinu, z którym bagnet był 
zestawiony. Z czasem jednak zwycięży- 
ła opinia, że bagnety uniwersalne są bar- 
dziej praktyczne. W efekcie, ostatnie se- 
rie bagnetu wz.24 posiadają zwiększoną 
tolerancję wymiarową i są bagnetami 
zamiennymi, posiadającymi pod dzio- 
bem głowicy nabitego małego orzełka. 
Dla podkreślenia faktu dokonania mo- 
dyfikacji bagnetu, postanowiono wpro- 
wadzić do nomenklatury nowy wzór — 
tak powstał bagnet wz.27. Był wynikiem 
prostej modernizacji bagnetu wz.24, 
a z uwagi na tożsamy wygląd, arbitral- 
nie podstawą do jego wyodrębnienia 
uczyniono granicę numeryczną. Zgod- 
nie z nią, z bagnetem wz.27 mamy do 
czynienia w przedziale numerycznym 
od 342.751 do 378.110. Stosownie do 
powyższego, ostatni bagnet wz.24 po- 
siada numer 342.750. Jeżeli więc głów- 
nym wyróżnikiem faktycznym bagnetu 
wz.27 jest jego zamienność, to precyzyj- 
ny podział numeryczny jest nieco nie- 
konsekwentny, bowiem ostatnie, gra- 
niczne serie bagnetów wz.24 także były 
zamienne. Z tą niekonsekwencją należy 
się jednak pogodzić i pamiętać, że fakt 
umieszczenia numeru na jelcu nie czyni 
automatycznie z bagnetu wz.24 bagne- 
tu wz.27. Rozstrzygające znaczenie przy 
braku sygnatury wzoru na głowicy ma 
to, jaki to jest numer. 

Wizualnym wyróżnikiem bagnetu 
wz.27 jest także przycisk blokady po- 


Głowice bagnetów. Od góry wz.27 z orzełkiem 
świadczącym o jego zamienności, poniżej gło- 
wice wczesnego niezamiennego wz.24 


Polski numer na pochwie 
bagnetu wz.24. 


siadający nacięcia 
ułatwiające jego 
demontaż. Jed- 
nak i w tym przy- 
padku ostatecznie 
decyduje nume- 
racja. Występują 
bowiem bagnety 
wz.24 posiadają- 
ce przycisk blo- 
kady z nacięciami 
założony podczas 
remontu w miejsce 
pierwotnego,  gład- 
kiego. Po 1929 r. ba- 
gnety wz.27 także 
oznaczano sygnatura- 
mi wzoru. Pełne ozna- 
czenie powinno mieć 
postać „bg.wz.27”, ale 
w praktyce dużo częściej stosowano 
„WZ.27*. Wszystkie bagnety wz.27 po- 
siadają pod dziobem głowicy nabitego 
orzełka świadczącego o ich zamienno- 
ści. W roku 1933 dokonano ujednolice- 
nia nomenklatury posiadanych w WP 
bagnetów rodzimej produkcji, wówczas 
także zaprzestano wybijania na wszyst- 
kich posiadanych bagnetach oznaczeń 
wzoru. Broń podzielono według pro- 
stego klucza, za cechę różniącą przyję- 
to pierścień nasadowy, i tak wszystkie 
bagnety polskie, których jelce nie po- 
siadały pierścienia (wz.22, wz.24, wz.27) 
otrzymały zbiorczą nazwę wz.27. Ba- 
gnety wyposażone w pierścień nasado- 
wy (wz.28 i wz.28 uproszczony) określo- 
no łącznym mianem wz.29. Warto więc 
zwrócić uwagę, że określenie wz.27 po 
roku 1933 miało znacznie szerszy zakres 
niż wcześniej. 

Artykuł nie wyczerpuje zagadnie- 
nia zwłaszcza w zakresie oznaczeń sto- 
sowanych na bagnetach wz.24, jednak 
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Bagnety wz.27. Na górnym bagnecie zwraca uwagę 
oznaczenie wzoru, poniżej bagnet pochodzący z rosyj- 
skich magazynów mobilizacyjnych, o czym świadczy ty- 
powe dla takich egzemplarzy niedbałe kasowanie nu- 
meru pojedynczą kreską. 


bardziej typowe i charakterystyczne wa- 
rianty zostały w nim omówione. » 
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Kolej budowlana Frontu Ufortyfikowanego, czyli... 


Kilka miesięcy temu w „Odkrywcy” nr 3/2009 ukazał się artykuł prezentujący system 
podziemnej kolei MRU”, a następnie jego uzupełnienie traktujące o podziemnych 
dworcach MRU.* Nieco później w niskonakładowym międzyrzeckim periodyku uka- 
zał się referat o przecinającej odcinek centralny linii kolejowej z Międzyrzecza do To- 
porowa, w którym zawarto liczne informacje o Baubahn Frontu Ufortyfikowanego.* 
Ponieważ jedynie sygnalizowało to problematykę kolei naziemnych MRU, a dokład- 
niej torów ułożonych dla potrzeb budowlanych i późniejszego zaopatrzenia fortyfi- 
kacji, o potencjalnych działaniach pociągów pancernych nie wspominając, referat 
podkreślił wyraźnie białą plamę na mapie fortecznych tematów. Razem stanowi- 
ło to inspirację do zrobienia syntezy różnych wycinkowych materiałów zbieranych 
i weryfikowanych szereg lat dla zorientowania się jak ta kolej rzeczywiście wyglą- 
dała oraz przedstawienia wyników dla otwarcia dyskusji. 


wiedzanie i badania fortyfika- 

Ź cji MRU bardzo szybko prowadzą 
do wniosku, że odcinek centralny 
Hochwalde ma wyjątkowo urozmaiconą 
drożnię, żeby nie powiedzieć wyjątko- 
wo pogmatwaną. W terenie często moż- 
na znaleźć ścieżki, drogi i nasypy, które 
nie zawsze są na mapach, a dodatko- 
wych informacji dostarcza przeglądanie 
fotografii lotniczych i satelitarnych. Ten 
pozorny chaos staje się zrozumiały do- 
piero wtedy, gdy podzielimy widoczne 
do dziś różne szlaki komunikacyjne we- 
dług pierwotnego przeznaczenia. A do- 
kładnej, gdy wyróżnimy „forteczne” dro- 
gi żelazne spomiędzy dróg kołowych 
z różnych okresów. Wynika to z faktu, że 
przeszło 70 lat temu obszar ten zamie- 
niono w gigantyczny plac budowy — gi- 
gantyczny, ponieważ tylko ten poniżej 
omawiany teren to około 50 km”. Gigan- 
tyczny, ponieważ zamierzano tu zbudo- 
wać około 130 ciężkich i najcięższych 
budowli obronnych i trzeba było prze- 
wieźć po polach ornych oraz przez lasy 
łącznie miliony ton materiałów budow- 
lanych. Gigantyczny także dlatego, że na 
plac budowy baterii pancernej należało 
dostarczyć nawet około 4 tys. ton pan- 
cerzy w elementach o masie jednostko- 
wej zdecydowanie przekraczającej 100 
ton. Tak potężną ilość ładunków w la- 
tach 30. XX wieku mogła przewieźć tylko 
kolej. Toteż wybudowano tu ogromną 
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sieć linii, mijanek i bocznic normalno- 
torowych kolei budowlanych. Ich śla- 
dy zaś mogą stanowić wartościową po- 
moc przy poszukiwaniach rozpoczętych 
i planowanych placów budowy, ponie- 
waż nie od dzisiaj wiadomo, że wydrą- 
żono niemalże całość podziemi, lecz bu- 
dowli obronnych zbudowano zaledwie 
około 15%. 

Dla zorientowania się jak rzeczywi- 
ście wyglądała ta kolej, konieczne było 
zilustrowanie na mapie ogromu prac 
budowlanych jakich wymagała naziem- 
na część infrastruktury Hohlgangssystem 
Hochwalde. Zatem jeszcze przed rozpo- 
częciem rysowania pierwszym wnio- 
skiem było, że kolej i place budowy for- 
tyfikacji są nierozłączne. Wobec tego na 
jednej mapie, w dużej skali należało na- 
nieść owe niero- 
zerwalnie _ połą- 
czone struktury. 
Pozostało zabrać 
się do pracy... 

Całość powsta- 
ła przez kompilację 
informacji pocho- 
dzących z map wy- 


Podkłady dawnej 
liniirokadowejpo- 
zostawione przy 
mijance na północ 
odPz.B. nr 7. 


danych w różnych latach, fotografii po- 
wietrznych, informacji pozyskanych od 
różnych osób, z których najcenniejsze 
udzielili Tadeusz Stachowicz, Tadeusz 
Świder i Tomasz Błochowicz oraz wyni- 
ków pracy w terenie, w których uczest- 
niczyli także Marek Pytel, Marcin Du- 
dek, Piotr Kurzawa i Krzysztof Mrówka. 
Punktem wyjścia była wysłużona mapa 
1:50.000 z lat PRL-u, wydana przez Głów- 
ny Urząd Geodezji i Kartografii w ukła- 
dzie „1965, która długo była podstawo- 
wym „informatorem terenowym” mimo, 
że nieco zafałszowanym z uwagi na obec- 
ność radzieckiej bazy wojskowej pod Kę- 
szycą. Informacje kartograficzne uzupeł- 
niały kolejno tzw. „powiatówki” wydane 
w latach powojennych oraz niemieckie 
Messtichblatt w skali 1:25 000, z których 
szczególnie wartościowymi były wyda- 
nia z 1944 roku. Wiele informacji o pro- 
wadzonej pod Wysoką budowie fortyfi- 
kacji przyniosły fotografie lotnicze, lecz 
nie te najnowsze i z pozoru najdokład- 
niejsze, a wykonywane w latach 50. i 60. 
XX w. Cennym uzupełnieniem badań te- 
renowych weryfikujących zebrane ma- 
teriały były informacje o podziale kata- 
stralnym interesującego nas terenu oraz 
dostępne ostatnio ortofotomapy. Dzięki 
zgraniu terenu i przebiegu Baubahn z ar- 
chiwalną mapą, możliwe było ustalenie 
planowanej lokalizacji niektórych nie 
zbudowanych obiektów „dowiązanych” 
do podziemnego systemu komunikacyj- 


nego, «choć położenie A-13, A-14 
oraz B-Werke 729, 729a i 731 jest 
jedynie przypuszczeniem. Nieste- 
ty, dla B-Werk 734 nawet takiej do- 
mniemanej lokalizacji nie udało 
się dotychczas wskazać. 

Sięgając do korzeni Bau- 
bahn, można stwierdzić, że wy- 
konanie naziemnego systemu 
komunikacyjnego w rejonie wsi 
Wysoka byłoby niemożliwe bez 
odpowiednich podstaw. Takimi 
fundamentami dla budowy kolei 
budowlanej stały się publiczne li- 
nie kolejowe, które wykorzystano 
wraz z ich stacjami. Były to koleje 
lokalne, na północy odcinka cen- 
tralnego - linia z Międzyrzecza, 
przez Kursko, do Sulęcina, będąca 
przedłużeniem kolei prowadzącej 
z Rzepina, natomiast na południu 
linia z Międzyrzecza do Toporowa 
poprowadzona przez Staropole. 
Koleje te prowadziły wywóz drew- 
na z lasów oraz płodów rolnych. 
Tą samą drogą na wieś trafiać miał 
węgiel kamienny, materiały bu- 
dowlane, maszyny rolnicze, nawo- 
zy, nafta, sól kamienna, pasze, etc. 
Kolej Międzyrzecz-Toporów ob- 
sługiwała też liczne na tym tere- 
nie niewielkie kopalnie i zakłady 
przeróbki węgla brunatnego, przy 
czym jej torowisko było przystoso- 
wane do nacisku najwyżej 16 ton 
na oś (patrz: Michalak R. „Linia ko- 
lejowa Międzyrzecz-Toporów”). 

Wykorzystując te linie cywil- 
ne jako podstawy, nad tworzonym 
Hohlgangssystem Hochwalde toz- 
pięto sieć torowisk stałych, tym- 
czasowych i bocznic o niezwykle 
dużym zakresie. Główną linię stanowiła 
rokada kolejowa poprowadzona pomię- 
dzy położonymi nieco za pasem obrony 
stacjami Kursko i Staropole o długości 
około 14,5 km. Od niej wyprowadzono 
liczne odgałęzienia, od bardzo krótkich 
począwszy (np. do Pz.W. 746), po wie- 
lokilometrowe bocznice do T-Werk 12 
iA-Werk 15, czy też do A-Werk 3. Równo- 
legle z pracami przy fortyfikacjach roz- 
budowano stacje węzłowe Baubahn dla 
obsługi gwałtownie zwiększonego ru- 
chu. W drugiej połowie 1936 roku tuż na 
północ od stacji Staropole wyprowadzo- 
no dwa odcinki bocznic i zbudowano 
duże magazyny nazwane Versorgungs- 
lager Starpel. Analogiczne zbudowano 


Kurzig 


Kursko 


Starpel 
Staropole | 


na południe od stacji Kursko, przy czym 
wykonano tu wzmocnione rampy przy- 
stosowane do przeładunku najcięższych 
elementów pancernych - być może 
z uwagi na większe dopuszczane obcią- 
żenia osiowe linii do Rzepina. Składy te 
nosiły nazwę Verschieb und Panzerban- 
hof Kurzig. Dodatkowo ze stacji w Staro- 
poluwyprowadzonowkierunkuzachod- 
nim około półtorakilometrowy odcinek 
torów do nowo zbudowanej żwirowni. 
Według Roberta Michalaka, całkowita 
długość normalnotorowej kolei budow- 
lanej centralnego odcinka MRU, wraz ze 
wszystkimi bocznymi odgałęzieniami 
tymczasowymi, torami bocznicowymi 
przy rampach i na terenie składów, wy- 
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Mapa linii kolei budowlanej _. 
na centralnym odcinku MRU. 


Kainscht 
Kęszyca 


h Nipter 
(Vze__Nietoperek 


nosiła łącznie od około 52 do 57 kilome- 
trów (patrz: Michalak R. op. cit.), Co wię- 
cej, można przyjąć, że to nie wszystko 
co zaplanowano, ponieważ tam gdzie 
przystąpiono do budowy obiektów naj- 
cięższych, czyli A-8 i Pz.B 5, sieć bocznic 
różnego przeznaczenia wyraźnie się za- 
gęszcza. 

Torów naprawdę nie poskąpiono, 
tym bardziej, że wówczas na wszelkich 
placach budowy były rzeczą powszech- 
ną. Oczywiście prace ziemne, które opie- 
rano głównie na łopatach, wykonywanie 
podtorzy oraz układanie i podbijanie to- 
rowisk, były relatywnie tanie. Aczkol- 
wiek, podobnie do budowy niemiec- 
kich autostrad, wymagały zatrudnienia 
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setek robotników najemnych. Stąd inną 
pamiątką z tamtych czasów są ślady licz- 
nych obozów budowlanych, czy raczej 
miasteczek barakowych dla pracowni- 
ków budowlanych — jak byśmy dzisiaj 
powiedzieli. Na przykładzie obszaru na 
południe od A-Werk 8 widać, że w mniej 
pofałdowanym terenie układano aż 
trzy równoległe linie torowisk. Pierw- 
sza, miejscami wysunięta na przedpo- 
le, prowadziła do czołowego A-3 A-Werk 
Gruppe „Herrscher-Berge", przy czym wy- 
tyczono ją tak, aby prowadziła wzdłuż 
schronów linii przesłaniającej czyli 
B-Werk Linie na odcinku od B16 do B20 
(oznaczenia późniejszych pancerwer- 
ków 716-720; wg projektu były dwucy- 
frowe). Druga linia torów prowadziła 
do centralnych dzieł A-4 do A-7 A-Werk 
Gruppe „Herrscher-Berge" i jednocześnie 
obsługiwała place budowy na linii usy- 
tuowanych w tyle obrony T-Werke T-4 do 
T-8. Trzecią, tyłową, tworzyła główna ro- 
kadowa oś komunikacyjna zaplanowa- 
na jako kolej stała, lecz z bocznicami na 
place budowy baterii pancernych, od 
Pz.B. 5 do Pz.B. 8 i ich obiektów pomoc- 
niczych (np. Nordwerk Pz.B. 5). Podobnie 


Dawna stacja kolejowa Staropole, która dziś może być już 
tylko elementem szlaku połamanych semaforów. 
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kształtuje się rozmieszczenie placów bu- 
dowy i łączących je torowisk pomiędzy 
A-Werk Gruppe „Russen-Berge" (A-8 do 
A-11) i czołową A-Werk Gruppe pod Kę- 
szycą (A-12 do A-14). 

Natomiast na północ od wsi Kęszy- 
ca, w terenie silniej urozmaiconym, obro- 
na miała mniej miejsca (bateria pancerna 
nr 8 miała być zbudowana zaledwie 700 
m za przeszkodą ppanc., podczas gdy po- 
zostałe odsunięto na odległość 1,5 km). 
Wobec tego, w tym obszarze bliżej sie- 
bie rozmieszczano budowle obronne i, 
co się z tym łączy, wyraźnie zagęszcza- 
no sieć bocznic. Dalej na północ domi- 
nują krótkie bocznice prowadzące od ro- 
kady do poszczególnych obiektów, a na 
północno-wschodnich stokach Kurziger- 
Berge zrezygnowano z układania torów, 
być może wykorzystując chwilowo linię 
publiczną. Również na terenie nad Hohl- 
gangssystem Hochwalde nie natrafiono 
na ślady torowisk, które powinny prowa- 
dzić do B-Werke 783 i 716a, więc być może 
korzystano z przebiegających w pobli- 
żu bocznic do innych obiektów. Było to 
możliwe ponieważ B-Werke wyposaża- 
no w stosunkowo lekkie pancerze, dzię- 
ki czemu nie było 
konieczności do- 
prowadzania toru 
do każdej budow- 
li tego typu. Tak 
postąpiono przy 
budowie B-Werke 
754 i 757 (czyli 
późniejszej grupy 
„Śchill” pozycji d-1 
z 1944 roku) oraz 
761, który tak- 
że zaopatrywano 
drogowo, o czym 
świadczą betono- 
we ławy w prowa- 
dzących do nich 
drogach  grunto- 
wych. Można tak- 
że przypuszczać, 
że do transpor- 
tu materiałów bu- 
dowlanych do 
743  wykorzysta- 
no jedynie szosę. 
Także obiekty Li- 
nii  Niesłysz-Obra 
i jej późniejsze 
uzupełnienia oraz 
obiekty odcinków 
skrzydłowych bu- 


dowano opierając się na transporcie dro- 
gowym lub kolejkach wąskotorowych. 

Obecność wspomnianych wąskich 
torów sprawia, że nie można pominąć 
Feldbahnen MRU (Feld nie oznacza, że to 
kolejki „polowe”). Tory „normalnej” linii 
rokadowej łączyły stacje w Kursku i Staro- 
polu także z przeładownią kolei wąskoto- 
rowej Hohlgangssystem Hochwalde, któ- 
rej rampy umieszczono na południe od 
pomocniczego obiektu 728. Stąd około 
2,5 km odcinek torów „wąskich” (rozstaw 
600 mm) prowadził do wjazdu E64. Prze- 
bieg tej linii w części zamaskowany był 
przez zbliżenie do istniejących dróg le- 
śnych. Jednocześnie można wykluczyć 
spotykane czasem przypuszczenia, że 
kolej normalnotorowa wjeżdżała do pod- 
ziemi. To była wyłącznie domena wąskich 
torów. Służyły do tego: wjazd E64, co wi- 
dać do dzisiaj, oraz planowany E63, do 
którego łatwo można było doprowadzić 
odnogę wąskich torów z przeładowni 
(a jednocześnie nie byłoby potrzeby bu- 
dowania torowiska normalnej szeroko- 
ści). Dla najsilniej na północ wysunięte- 
go E62 brak przesłanek do jakichkolwiek 
przypuszczeń, aczkolwiek ulokowany był 
bardzo blisko toru rokadowego i niewiel- 
kiej bocznicy. Natomiast bliskie sąsiedz- 
two E62 i E63 z koszarami pod Kęszycą 
(Regenwurmlager) wskazuje, iż byłyby to 
podstawowe bloki wejściowe dla załóg 
podziemi i pancerwerków. 

Zakłady Daimler-Benz przeniesio- 
ne do podziemi Frontu Ufortyfikowane- 
go w roku 1943 korzystały z zastanej na- 
ziemnej infrastruktury komunikacyjnej 
bez większych zmian. Linia rokadowa 
pozostała oczywiście najważniejszą tra- 
są komunikacyjną. Inwestycje kolejowe 
były niewielkie i polegały chyba głównie 
na wykonaniu bocznic wąskotorowych 
prowadzących do składów opału, czyli 
jedynych „prawdziwych bunkrów” MRU. 

Po wojnie podziemne zakłady na- 
prawcze zostały rozszabrowane przez 
Armię Czerwoną. Podobny los spotkał 
budowle obronne, a istniejące torowi- 
ska zostały skutecznie wykorzystane 
podczas tych „prac”. Przez kolejne dzie- 
sięć lat teren MRU znajdował się w ca- 
łości pod polskim zarządem, a linie ko- 
lei budowlanej trafiły w ręce PKP i część 
bocznic została rozebrana. Jednak sieć 
torów rozprowadzonych po fortyfika- 
cjach była nadal wyraźna. Wspomina to 
Antoni Rybicki, odbywający w roku 1953 
przeszkolenie wojskowe w dawnym 


Pozorne betonowe kopuły, tzw. „południowe imitujące nie zbudowany T-Werk 
nr 5. Na drugim planie nasyp dawnego torowiska. 


Regenwurmlager: „Przyjechaliśmy na po- 
ligon w Kęszycy koło Międzyrzecza, wcho- 
dzący w obręb Międzyrzeckiego Rejonu 
Umocnionego. Wokół pełno było bunkrów 
i betonowych zapór przeciwczołgowych. 
Przy każdym bunkrze znajdowała się nie- 
widoczna od strony wschodniej rampa 
kolejowa. Linia kolejowa łączyła wszyst- 
kie bunkry”. 

W roku 1956 koszary pod Kęszycą 
przejęła jednostka łączności Północnej 
Grupy Wojsk Radzieckich. Następnie zor- 
ganizowano tu również składnicę paliw 
płynnych i smarów, które przechowywa- 
no w około 300 zbiornikach. Do obsługi 
garnizonu, agłówniezapewnieniarotacji 
paliw w składnicy, niezbędna była oczy- 
wiście kolej. Linię rokadową na odcinku 
ze stacji Kursko do wysokości obiektu E 
64 oraz pobliskie mijanki-stacje i bocz- 
nice do rejonu Pz.W. 730, utrzymywano 
w stanie dobrym do lat 90. XX w., ponie- 
waż miały posłużyć do rozśrodkowania 
składów z cysternami w razie potrzeby 
(np. pożaru). Natomiast tory nawet na 
nieczynnych odcinkach linii rokadowej, 
np. ze stacji Staropole w kierunku Pz.B. 
5, czyli na Pętlę Boryszyńską, były zacho- 
wane jeszcze 15 lat temu. 

Ostatnim akordem w historii Bau- 
bahn był okres gospodarki planowej 
PRL-u. Gdy jedynym włodarzem tere- 
nów wokoło dzisiejszego Pniewa stał 
się PGR Kaława szereg dróg grunto- 
wych zaorano. Natomiast komunikacyj- 
nie zaczęto wykorzystywać rozebrane 
linie kolejowe, których podtorza sta- 
nowiły szlaki utwardzone (i nie dające 
się zaorać). W efekcie ta siatka komuni- 
kacyjna, z której dziś korzystamy, stała 
się konglomeratem zlikwidowanych li- 
nii kolejowych i dawnych dróg. Dobrą 
ilustracją zagadnienia jest przebieg tak 
zwanej Bunker-strasse, czyli drogi z Pnie- 


wa do Kęszycy, prowadzącej wzdłuż linii 
fortyfikacji. Odcinek od szosy do Pz.W. 
719 prowadzi starą drogą polną, przy 
obiekcie droga wykorzystuje krótki od- 
cinek drogi utwardzonej z Wysokiej do 
Nietoperka, a następnie wykorzystu- 
je dawne torowisko, przy którym mija- 
my Pz.W. 720. W rejonie Pz.W. 721 po- 
nownie wkracza na dawną drogę polną, 
lecz tuż przed Pz.W. 727 nasz szlak ścina 
stare skrzyżowanie odcinkiem niegdy- 
siejszego torowiska. Ostatni odcinek to 
znowu dawna droga utwardzona z Kała- 
wy do Kęszycy. W sumie na tym krótkim 
odcinku pięciokrotnie zmienia się pier- 
wotny charakter szlaku komunikacyjne- 
go, po którym dziś jeździmy. Oczywiście 
obecnie zmieniły się też potrzeby komu- 
nikacyjne, a rozwój motoryzacji spowo- 
dował, że lepiej pojechać nieco okrężnie 
szosą niż'drogą najkrótszą lecz grunto- 
wą. Natomiast wędrując po MRU z do- 
brą mapą można korzystać z najróżniej- 
szych szlaków... 

Jeśli w program wycieczki włączyć 
różne ciekawe miejsca obok pancerwer- 
ków, to można zobaczyć wiele rozwią- 
zań zupełnie nietypowych, w których 
krzyżują się koleje i fortyfikacje. Bywa, 


Miejsce, wktórym jesz- 
cze długo w latach po- 
wojennych był rozjazd 
linii wąskotorowej 
prowadzącej z prze- 
ładowni do wjazdu E 
64, widocznego w głę- 
bi kadru. O kolejach 
MRU opowiada Tade- 
usz Stachowicz. Obok 
stoją Marcin Dudek 
(z lewej) oraz mało 
widoczny Krzysztof 
Mrówka (z tyłu). 
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że dawne tory wychodziły poza obszar 
obrony, przed przeszkodę przeciwpan- 
cerną, czyli przecinały tzw.„zęby smoka". 
Ma to miejsce w rejonie Pz.W. 724 oraz 
Pz.W. 716 i A-3, gdzie dodatkowo luką 
przebiega droga. Są także odcinki bocz- 
nic, których nasypy wchodzą do fos, na 
stoki budowli obronnych, zasłaniając 
pola ostrzału. Tak jest w Pz.W. 716 od 
czoła oraz w Pz.W. 724 na zapolu (oczy- 
wiście po ukończeniu budowy zlikwido- 
wano by tą część bocznic). Ciekawy jest 
też trójkąt torowisk łączący linię roka- 
dy z większością wysuniętych pomiędzy 
schrony bocznic. Pełni on też rolę„obrot- 
nicy” na której parowozy mogły „zawró- 
cić” by zmienić kierunek jazdy. Równie 
ciekawy jest nieco tajemniczy problem, 
jaką drogą dostarczono około 90 tys. m* 
piasku podczas tworzenia nasypu nad 
komorą podziemnego dworca A64. 

Na zakończenie muszę dodać, że 
wiele z opisanych wyżej kwestii dróg że- 
laznych leży daleko od zagadnień forty- 
fikacji, więc proszę o wybaczenie ewen- 
tualnych błędów, które jako kolejowy 
laik, popełniłem w niniejszym tekście. b 


Przypisy: 
1. Michalak R. „Podziemna kolej zaopatrzeniowa 
MRU” [w:] „Odkrywca”, nr 3/2009 

2. Dudek M. „Podziemne dworce kolejowe MRU" [w:] 
„Odkrywca, nr 4/2009 

3. Michalak R. „Linia kolejowa Międzyrzecz-Topo- 
rów” [w:] „Ziemia Międzyrzecka w przeszłości”, tom 
VII, Międzyrzecz 2009. 

4. Rybicki A. „Wspomnienia; Zgierz 2000, (maszy- 
nopis na prawach rękopisu), Śląska Akademia Me- 
dyczna w Katowicach, Centrum Dokumentacji 
Dziejów Medycyny i Farmacji Górnego Śląska. 


«__ Jerzy Sadowski 

Redaktor prowadzący w „Odkrywcy” dział Fortyfikacje. 
Specjalista z dziedziny fortyfikacji i techniki wojskowej, 
kustosz Skansenu Fortyfikacji w Jastarni. Założyciel wie- 
lu stowarzyszeń, działacz Stowarzyszenia „Fortiso. 
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Gi jednak zwrócić uwagę 
na fakt, że jest jeszcze kilka istot- 
nych informacji historycznych na 
ich temat, które warto dopowiedzieć, 
dają bowiem pełniejszy obraz ówcze- 
snych umocnień na tym odcinku. Pocho- 
dzą one z niemieckich dokumentów za- 
chowanych w Bundesarchiv-Militdrarchiv 
Freiburg i. Br., z początku lat 30. ubiegłe- 
go wieku, kiedy omawiany odcinek nad- 
odrzańskich fortyfikacji znajdował się 
w fazie budowy. 

24.X11.1930 r. w Inspektoracie Sape- 
rów i Fortyfikacji Ministerstwa Obrony 
Rzeszy (Inspektion der Pioniere und Fe- 
stungen im Reichswehramt) wydano de- 
cyzję o podjęciu działań mających na 
celu rozpoznanie terenu dla schronów 
bojowych nad Odrą powyżej ujścia Nysy 
(m.in. również dla odcinka Krosna Od- 
rzańskiego).' Odpowiedzialna za budo- 
wę schronów była komendantura for- 
teczna w Kostrzynie, należąca do okręgu 
wojskowego nr Ill. 

Faza planowania przebiegła szyb- 
ko i 18.IV.1931 r. Inspektorat w Berlinie 
wydał rozkaz dotyczący budowy schro- 
nów bojowych nr C 9 (nr 5, na mapie 
w artykule p. P. Kapusty), C 10 (4), C 11 
(3).? Z kolei 5.X1.1931 r. wydano rozkaz, 
wg którego w roku 1932 miały powstać 
dwa kolejne schrony bojowe, położo- 
ne na zachód od Krosna Odrzańskiego. 
Schronom tym przyporządkowano nu- 
mery C 12 (2) 1 € 13 (1). W tym samym 
dokumencie znajdują się informacje 
dotyczące planowanych pięciu schro- 
nów biernych (C 4 do C 8) o odporno- 
ści C, które miały być ulokowane na 
wschód od schronu C 9. Ze względu na 
ograniczenia finansowe postanowiono, 
iż schrony te zostaną wybudowane tyl- 
ko w wypadku wojny. 
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Schron bojowy nr C 11, który. zbudowany został, przy nadodrzańskim dworu 


w w rej onie Krosna Odrzańskiego 
— krótkie uzupełnienie 


: SASCHA SABIEN » 
CH. JERZEGO SADOWSKIEGO 


W styczniowym numerze„Odkrywcy” Pan Przemysław Kapusta w artykule „Niemiec- 
kie schrony bojowe w rejonie Krosna Odrzańskiego” zwrócił uwagę na ostatni, północ- 
ny odcinek Pozycji Odrzańskiej (niem. Oderstellung). Jego artykuł opisuje dość do- 
kładnie schrony, które jeszcze w tym rejonie pozostały, jak również ich dzisiejszy 
stan oraz pokazuje ich lokalizację na mapie. 


Jeszcze jedna uwaga dotyczy pance- 
rzy chroniących strzelnice MG 08 w opi- 
sanych schronach. W tekście artykułu 
jest pomyłka, gdyż podana została gru- 
bość 15 cm. W schronach zbudowanych 
w Krośnie Odrzańskim zastosowano pły- 
ty ścienne grubości 8 cm, czyli „pancer- 
ne a więc odmienne od częściej stoso- 
wanych w innych schronach tego okresu 
płyt _ grubo- 
ści 10 cm, czy- 
li „stalowych” 
(stal nie uszla- 
chetniana). 
Oba rodzaje 
to płyty stare- 
go typu, wy- 
raźnie mniej- 


Schron nr C 
9, zbudowa- 
ny upodnóża 
zamku iukry- 
ty w wałach 
„szańców ” 


sze niż późniejsza płyta stalowa 7P7 
(mają wymiary 240x190 cm). 

Na koniec chciałbym jeszcze dodać, 
że rysunki schronów znajdujących się 
w Krośnie Odrzańskim (C9i C 11) zostały 
opublikowane w tece „Lubuskie Materia- 
ły Konserwatorskie” tom. 22 2004r. b 


Przypisy: 

' BA-MA RH 2/v. 403, BI. 119, Chef d. Heeresleitung. 
Nr 997.30.9g.Wehr A In 5 VI, v. 24. Dezember 1930. 
BI. 145-146, Chef d. HI. Nr. 793/31.g.Wehr A.ln 5 IVa, 
w. 5. November 1931 

* BA-MA RH 2/v. 403, Bl. 127-128, Der Chef d. Hee- 
resleitung Nr. 286/31 geh. Wehramt In 5 VI., v. 18. 
April 1931 

* BA-MA RH 2/v. 403, BI. 145-146, Der Chef d. Hee- 
resleitung. Nr. 793/31 g.Wehr.A. In 5 IVa., v. 5. No- 
vember 1931 

+ Motyl K.„Oderstellung w latach 1928-1932 proto- 
plastą wschodnich umocnień granicznych Ill Rze- 
szy” [w:] „Lubuskie Materiały Konserwatorskie”, 
tom. 2, Zielona Góra 2004, s. 221-242. 


«£__ Sascha Sabien 

Student historii, geografii i języka polskiego na Uniwer- 
sytecie w Greifswald, członek DGF (Deutche Gesellschaft 
fiir Festungsforschung). 


**Hans Kiirsten „Czołgi ataku- 
"_ ją. Oficer broni pancernej 
wspomina kampanię polską”, 
opr. miękka, str. 96, Medi 
Piaseczno. Cena: 21 zł. 
Książka jest reportażem spisa- 
nym post factum na podstawie 
wspomnień członków załogi 
niemieckiego czołgu Pz.Kpfw. 
II. Opisuje ich przygotowania, 
a następnie walki podczas ata- 
ku na Polskę w 1939 r. Bohaterowie byli żołnierzami 
Dywizji Pancernej „Kempf”, która działając w strukturze 
Grupy Armii „Północ zaatakowała 1 września z Prus 
Wschodnich. Autor przedstawił wąski, ale z wojskowe- 
go punktu widzenia ważny fragment walk na szlaku 
bojowym wiodącym przez rejon obronny Mławy, Ró- 
żan, aż do zamknięcia okrążenia Warszawy od strony 
wschodniej. 


TAA 


Czołgi atakują 


Henry Stevens „Tajny arse- 

nał Hitlera”, opr. ka, 

str. 328, Wołoszański. Cena: 

35.80 zł. 

W czasie Il wojny światowej 

niemieckim naukowcom 

i konstruktorom, wspiera- 

nym przez całą hitlerowską 

machinę wojenną, udało się 

stworzyć takie cuda techniki 

jak pierwsze komputery, lata- 

jące talerze, broń rakietową, 

samoloty niewidzialne dla radarów, bomby atomowe, 
supermetale. Eksperymentowali z czasem, wiedzieli, 
jak zatrzymać w locie nieprzyjacielskie samoloty, pro- 
dukować benzynę syntetyczną i super srnary, stosować 
na polu bitwy „promienie śmierci... Po wojnie obfita 
dokumentacja dotycząca tych prac znalazła się w Sta- 
nach Zjednoczonych i zniknęła podobno w archiwach 
państwowych. 


Czy rzeczywiście, jak twierdzi autor: książki, Trzeciaż 
Rzesza wygrałaby wojnę, gdyby starczyło jej czasu nagż| 


dokończenie badań i użycie w walce powstałych w ichi 
wyników rodzajów broni? 


TWOJE 


księgarnia 
O odkrywcy 


Heather Pringle „Plan rasy panów. Instytut naukowy Him- 
mlera a Holokaust” opr. miękka, str. 382, Zyski S-ka. Cena: 
35 zł. 

Heinrich Himmler, architekt Holokaustu, jeden z najpotężniej- 
szych ludzi w otoczeniu Hitlera, utworzył w 1935 roku ośrodek 
badawczy Ahnenerbe, który miał fabrykować dowody arche- 
ologiczne w celach politycznych. Himmler zaczął werbować 
podróżników, mistyków i poważanych naukowców, aby opra- 
cować nową wersję historii. Instytut organizował wspierane 
przez potężny aparat państwowy Ill Rzeszy ekspedycje i tajne 
misje m.in. do Iraku, Finlandii i Tybetu. Zdaniem Himmlera, 
przodkowie Niemców stworzyli cywilizację w skutych lodem. 
rejonach arktycznych, gdzie byli niezwyciężoną rasą panów, 
a później czysta krew aryjska zachowała się tylko w niektórych częściach świata. Poszui 
wanie autentycznych Aryjczyków i wyeliminowanie pozostałych grup stało się zasadi 
czym elementem ideologii nazistów. Na podstawie pionierskich, szczegółowych badań 
Autor ukazuje działalność Ahnenerbe i rolę odegraną przez ten instytut w zaplanowaniu 
Holokaustu, przedstawiając, jak niemieccy naukowcy dopuścili do tego, aby wyniki ich 
prac wykorzystano do uzasadnienia eksterminacji milionów ludzi. 


"REZ" 


PODWÓJNY ŻOŁD 
POTRÓJNA ŚMIERĆ 


Artiom Drabkin „Podwójny żołd potrójna śmierć. Sowieccy 
przeciwpancerniacy w walkach z Panzerwaffe” opr. miękka, 
str. 264, Gdański Kantor Wydawniczy. Cena: 39.90 zł. 
Wspomnienia dziesięciu radzieckich żołnierzy walczących 
w jednostkach artylerii przeciwpancernej. Nie ma w nich nic 
z patosu wojennych opowieści czy filmów, które jeden z boha- 
terów nazywa „fantasmagorią'. Autorzy tych wspomnień poszli 
na wojnę zaraz po maturze albo po pierwszym roku studiów, 
zaledwie osiemnasto-, dwudziestoletni. 

„Podwójny żołd” jaki otrzymywali, był zapłatą za to, że „śmierć 
była wszędzie i deptała im po piętach: Z pola walki nie moż- 
na było uciec — za porzucone działo groziło rozstrzelanie. Na- 
zywano ich straceńcami, a jednostki ppanc. - „Żegnaj ojczyzno” albo „Lufa długa-życie 
krótkie'. Prostym nieraz chropowatym językiem opowiadają o okrutnych walkach pod 
Moskwą, o Leningrad, Stalingrad. Na łuku kurskim -„w godzinę chwały artylerii przeciw- 
pancernej” - i podczas forsowania Dniepru. Na Litwie, Białorusi, Węgrzech, w Rumunii 
i Czechosłowacji. | w Polsce - o Przemyśl, Sandomierz, Warszawę, Mławę, Bydgoszcz, Pa- 
sięk, Elbląg. O krwawych walkach na Wale Pomorskim i o szturmie Berlina. 

Wspominają zalety i wady swojego bojowego oręża — „czterdziestek piątek; dział 76- 
mm, Zis-2, SU-85, JSU-152 — „rusznicy na grubego zwierza'. Tom zamyka krótka historia 
powstania i rozwoju radzieckiej artylerii przeciwpancernej. 
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Paul Lunde „Tajemnice szyfrów. 
i, symbole, kody, kryptogra- 
my” opr. twarda, str. 288, Carta 
Blanca. Cena: 63 zł. 
Ta publikacja to ekscytująca analiza 
kodów ukrytych wokół nas—w formie 
alfabetów, symboli religijnych, map, 
wykresów, marek towarów i znaków 
handlowych, zasad etykiety, tajnego. 
języka organizacji przestępczych, 
czy elektronicznych wiadomości tek- 
stowych. Książka zawiera przegląd 
międzynarodowych kodów i szyfrów, 
wyjaśnia ich działanie, przyczyny po- 


j z nami torię na now. 
Zona 
O odkrywcy 


władysław Szarski „Ciekawostki najcięższej 
artylerii, opr. miękka, str. 56, MS. Cena: 9 zł. 
Numer 9 serii „Zeszyty Helskie” przedstawia 
działa największe, najbardziej znane, czy też 
najdziwniejsze w historii artylerii. Omówione 
konstrukcje zostały uszeregowane według lat 
budowy, co pozwala poznać rozwój techniki ar- 
tyleryjskiej. W Księgarni Odkrywcy do nabycia 
również poprzednie numery serii. 


ARTYLERII 


Wojciech Chądzyński „Wrocławskie wędrów- 


cyfrową. 


Hansvon Ahlfen,Walka oŚląsk1944/1945', 
opr. twarda, str. 298, Dolnośląskie. Cena: 
44 zł. 

Historia walk na Śląsku pióra uczestnika 
i świadka wydarzeń związanych z zajmowa- 
niem Śląska przez Rosjan. Własne wspomnie- 
nia gen. von Ahlfen uzupełnił o informacje 
pochodzące od kilkudziesięciu dowódców 
oddziałów walczących na Śląsku i materiały 
archiwalne. Książka ma wartość materiału 
źródłowego uzupełniającego wiedzę na te- 
mat działań wojennych w tym rejonie, które 
do tej pory znane są głównie z sowieckiego 
punktu widzenia. 


wstania oraz historię złamania. Ukazuje szeroki wachlarz fascynujących _ ki przez stulecia”, opr. twarda, str. 223, Via Out 
szyfrów, w zajmujący sposób opowiadając o ich miejscu w dziejach Nova. Cena: 35.70 zł. 
wojen, romansów, handlu i zbrodni - od początków ludzkości aż po erę —_ Inspirujący spacer ulicami Wrocławia, historycz- PRZE 


WROCŁAWSKIE 
WĘDRÓWKI 

ne opowieści okraszone zapomnianymi nieco Ig STULECIA 

legendami. Wyprawę w przeszłość zaczynamy 

od Ostrowa Tumskiego. Na kolejnych kartach 

książki śledzimy losy ludzi zamieszkujących 

Wrocław, tak ciekawych jak średniowieczny | 

podróżnik Benedykt Polak , mistyk Anioł Ślązak, 

dyrygent Rafał Maszkowski. Poznamy słynne- 

go neurochirurga, znanego głównie z epizodu 

opieki nad Leninem. Wszystko zilustrowane ob- 

razami dawnego i dzisiejszego Wrocławia. 


Kamil Zeidler (red.)„Leksykon prawa ochrony za- 
bytków. 100 podstawowycb pojęć” opr. miękka, 
str. 468, C.H. Beck. Cena: 69 zł. 

Leksykon prawa ochrony zabytków zawiera 100. 
podstawowych haseł funkcjonujących w ramach 
tej szczególnej dziedziny prawa, określanej mianem 
prawa ochrony zabytków, czy też często prawem 


Leksykon 


ochrony dziedzictwa kultury. Leksykon adresowa- 
ny jest nie tylko do prawników, ale do wszystkich, 
którzy tak zawodowo, jak i prywatnie stykają się z 
problematyką ochrony zabytków i opieki nad nimi. 
Również każdy właściciel lub posiadacz zabytku znajdzie w Leksykonie 
wiele ważnych i użytecznych informacji. 


Leszek Konopski „Historia broni chemicz- 


nej' opr. miękka, str. 264, Bellona. Cena: 
HISTORIA BRONI |BEŚŃ 


CHEMICZNEJ 


W opracowaniu została omówiona historia 
klasycznej broni chemicznej, chociaż natu- 
ralne toksyny sklasyfikowane jako broń che- , 
miczna (rycyna i saksytoksyna), wchodzą czę- 
ściowo w profil działania bróni biologicznej, 
W kolejnych rozdziałach ómówiono 

użycia tego rodzaju broni (do róku 1a 
I wojnę światową, okres międzywojenny, Il 
wojnę światową, okres powojenny do zakoń- 
czenia zimnej wojny i wejście w życie Kon:-| 
wencji o zakazie broni chemicznej. Wreszcie ostatni rozdział poświęcony 
jest odbywającemu się obecnie rozbrojeniu chemicznemu. 


Zapraszamy do Księgarni Odkrywcy 
na ul. Narutowicza 46 w Łodzi 


JAK ZAMAWIAĆ KSIĄŻKI 


Listownie 


wysyłając w kopercie zamówienie (kupon) na adres: 


KSIĘGARNIA ODKRYWCY 
Skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 


Telefonicznie (całą dobę!) 
42 634 89 93 (rejestracja automatyczna) 


Faxem (całą dobę!) 

42 634 89 92 

(najlepiej użyć wydrukowanego kuponu) 
E-mailem skiepQksiegarnia-odkrywcy.pl 
Z internetu: www.ksiegarnia-odkrywcy.pl 
Wszelką pomoc i informacje można uzyskać 


w biurze księgarni, 
tel. 42 630 71 41 


NASZ REGULAMIN 


* Zamówione książki dostarczymy Wam pocztą do domu, dołożymy wszelkić 
starań, aby nie trwało to dłużej niż 14 dni od chwili wpłynięcia zamówienia 

* Przesyłki dostarczamy za zaliczeniem pocztowym, opłata następuje więc 
w chwili dostarczenia towaru przez pocztę. 

« Do ceny książek w przesyłce doliczamy kwotę w wysokości 13,50 zł. 
Tytułem opłat pocztowych. 

e Udzielamy Wam gwarancji zwrotu zamówionego towaru bez podania 
przyczyny w terminie 10 dni od jego odebrania. W celu otrzymania zwrotu 
pieniędzy (bez kosztów dostawy) prosimy o odesłanie na własny koszt tov 
wraz z rachunkiem na adres KSIĘGARNIA ODKRYWCY, 
skr. Poczt. 2101, 94-015 ŁÓDŹ 40 

* Za książki noszące ślady używania lub zniszczenia nie zwracamy pieniędz 
Nie przyjmujemy zwrotów przesłanych do nas za zaliczeniem pocztowym! 

* Oferta katalogu oraz podane ceny obowiązują do momentu ukazania się 
kolejnej edycji (nie dotyczy zmian cen z przyczyn od nas niezależnych). 
Zastrzegamy możliwość wycofania poszczególnych pozycji ze sprzedaży 
pomiędzy kolejnymi edycjami katalogu. 
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Ostatni port 
RP „Orzef 
tomfeY otchtani tajemnic. 


Czy na zawsze? 


ORZEŁ 


Uwaga NOWOŚĆ! 
Można zamawiać i opłacać 
prenumeratę bezpośrednio 

na naszej stronie internetowej 


http: //instytut.odkrywca.pl 


SB na (ropie 
jwiódszęgo skarbu w 
© SKOsy posz 


bastion Wilkotakówy. 
Rjetera 


Warunki prenumeraty 
*_ Prenumerata krajowa na pół roku — 65 zł, na rok - 130 zł. 
+ Prenumerata zagraniczna na pół roku: 99 zł - list zwykły, 

129 zł - list priorytetowy. 
+ Prenumeratę należy opłacić w banku lub na poczcie z 

za >odaniem dokładnych danych adresowych. 
a, git Rie a ANINJE GOA 
m zycia Do nabycia; II, IV, XII 2000 — cena 5,00 zł za 1 egz. 
słodów: ł Rocznik 2001: I iIl-KIl - 5,00 zł/egz. 
GZ = Rocznik 2002 - cena 80 zł. 
z Rocznik 2003 - cena 83 zł. 

Rocznik 2004 — cena 96 zł. 
Rocznik 2005 - cena 100 zł. 
Rocznik 2006, 2007, 2008, 2009 - cena 108 zł. 


Pytania prosimy kierować pod nrtel: (71) 32971 71 

Dział Prenumeraty: 
(71)32971 71; e-mail: prenumerataGodkrywca.pl 

Numer konta dla prenumeratorów 

„Instytut Badań Historycznych i krajoznawczych Sp. z 00. 

ul. Wojska Polskiego 15 €, 62-500 Konin 

Bank Zachodni WBK $.A. 5 O/ Wrocław 

39 1090 1522 0000 0000 5206 3428 


MYJE 


Sprzedaż egzemplarzy aktualnych, po cenie innej niż 
detaliczna, ustalona przez Wydawcę, jest zabroniona 
i grozi odpowiedzialnością karną. 
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